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Pracować „na f rikO" 
PAWEŁ TOMASZEWSKI 

1. 
Kiedy idziesz do państwowej 

roboty wsz.yscy zadają_mnó­
stwo n iepotrzel:)nych pytań, żą­
daj a różnych dokumentów i w­
nim pt>zwolą ci zakasać rękawy, 
Pr?:\'Sl a wia ,;a w dowodzie pie~ 
czątkę Praca nie zając, naj­
pierw, bracie. formalności. 

Prywatnego nie obchodzi, 
skan p~zyszedłeś, papiery obej­
rzv oó7.niei. da ci nawet zalicz­
kę, byleś tylko od raz.u zaczął 
machać łopatą. .Tak zrobiS"t -
zarobisz, a r-esztę jakoś się za­
łatwi - jutro. przy okazji albo 
nigdy - zal~ży od układu. 

Grunt, .żeby i ty, l on był za­
dowolony. Więc jeśli jesteś .na 
przymusie, migasz się lub pil­
nie potrz.ebujesz forsy, ostro 
plujesz w dłonie I trzymasz ję­
zyk za zębaini. Zrobisz - zaro­
bisz., ·nie więcej cię nie obcho­
dzi. I'ak to trwa. Chyba, te 

· mas.z wyjątkowego pecha i na 
przykład złamiesz nogę. Wtedy 
układ traci moc, ty - praeę, a 
szef - pamięć. Bo takie jest, 
bracie, zyeie. . 

Gdy rozsypała się statra war­
szawa, Edward S. został na lo­
dzie - bez pieniędzy i stałego 
zajęcia, za to z nie zapłaconym 
od dwóch miesięcy czynszem l 

zaileglyrni alimentami. Właciwie 
mógł, powinien nawet spodzie­
wać się t.go od' samego począt­
ku, bo był to stranny gruchot 
i jaiko kierowca więcej siedział 
Pod WQZe!D, niż za kierownicą, 
ale jailroś nie przyszło m,u to do 
głowy. Po prostu nie zastana­
wiał się, jak długo można wo­
zić odpustowy towllil' po całej 
Polsce, brać za to od prywacia­
ru sześć kant6w tygodniowo i 
móc nie pamiętać, te po dzisiaj 
zaiwsze ttastaje jutro. 
Oczywiście praoował ,,na fri­

ko" - bez zarejestrowania. be~ 
prawa do Jakichkolwiek świad­
ae~ oąll, FftWd• mówi•, 

! 

trochą bez se-nsu. Tyle, ie w 
swoim zawodzie, na co oficjal­
nie, na państwowej posadzie 
przez rok po opuszczeniu za­
kładu karnego nie miałby ra­
czej sz.ans. No, ale już - było, 
milllęło... Zwłaszcza, .Ze z war­
azaw2' i jej właścicielem rozstał 
się w zgodzie. Nie ma pretensji. 
Tak wyszło. Ryzyko wynikające 
s takiego układu. 

A za co siectzia:ł? Nie tyle 
siedział, C·o przez czterdzie·ści 
d1t1i odpraoowywał czterdzieści 
tysięcy grzywny nałożonej na 
ni.ego przez sąd na sprawie 
wniesionej przez drugą byłą to­
.n<;. Nie ułożyło mu się życie 

;rodzinlne, z.resztą z jego winy. 
To jedna!k: nie ma tu żadrnego 
znacze111ia. Naj~ażniej,sze, ża 

potrzebował zar,obić pairę zło­

tych, a nagle nie miał gdzie. 
SIJOtkany przypadkowo ko'le"." 

ga powiedział mu, te robi-ter~ 
ina takiej dziwnej budowie, ża 
jak by przyszedł, -0d ręki mógł­
by dostać coś do ręki. Majster 
wypłaca, a potem przy pensji 
potrąca. Do niego też tytko wy­
starcz.y się zgłosić. Ahramow­
skiego 6/10. Akademicka Spół­
dzielnia Mieszkaniowa. Tak on 
ma przynajmniej wstemplowa­
ne w dowodzie. Słowem, czysta 
sytuacja, n~kt do niczego nie 
może się przyczepić. 

Jaklkolwieik Edward S. nigdy 
przeditem nie miał nic ,,_,,spólne­
go z budownictwem, zdecydo­
wał się szybko zostać pomocni­
:itiem murarza, bo był potrzebu­
jący i to bardzo. Gdy człowiek 
nie ma za co żyć, bierze każdy 
pieniądz, nie stawiają,c warun­
ków. Byle dostać dziś, a nie ju­
tro, czyli na koniec miesiąca, 
który wydaje slę talk odległy 
jak nie.r.aalże koniec roku. 

Edw>M'd S. zjawił się na bu­
dowie przy Abrrunows:kiego 
pięt.nastego czerwca. Powiedział 
szczerze majstrowi, p!llilu An­
drzejowi co i jak, bo żaden z 
niego prze·stępca, żeby się mu­
siał ukrywać. Ten kazał mu 
nazajutrz ·przynieść z urzędu 
dz.ię1raicowego zaświadczenie dla 
pośrednia!k:a, że miał ponad 
trzymiesięcżną p.rzeir-
wę w oficjalnej pra- a· 
cy. Przyniósł. Dostał 
więc szesnastego 
skierowanie na ·bada-

,, 

/ 

Łódzki Klub Wysokogórski zorganizował w 1986 roku. 
wypi:awę w Himalaje. W wyprawie na szczyt piątej góry 
św.iata o wysokości 8481 m - Makalu udział. br.ali: Krzy­
sztof Pankiewicz - „dyrektór", Zdzisław Liszewski, f:wa 
Pankiewicz, Wanda Rutkiewicz, Jan Serafin, Ewa Szez'?ś­
niak, Krzysztof Walicki oraz grupa wspinaczy ze Szwa.i­
carii. O tym, co zdarzyło się w czasie tej WY.prawy rela~ 
cjonuje jeden z jej uczestników. · 

Zwycięstwo, 
które nie. eieszylo 
WŁODZIMIERZ W 1RPECKI 

Pierwszy 1>0ranek w bu;e byl pogodny. Swą zachodnią ścianę 
częściowo odkrywa Makalu. .Po przeciwnej stronie, ,,. p1·~dłu­
żeniu Lodowca Barun, ponad ehmuraml wypiętrza swe c•ielsko 
Lhotse, połączone Przełęczą Południową, z przysadzistą kopui<1 
Mont Everestu. 
Słońce !łfZeje mocno, z.a.nurza swe prom:enie w miniaturow;:c:1 

i płytkich jeziorkach o błękitnej wodzie. Nasze namioty, które 
niedawno opuściły Legionowskie Zakłady :,A\\"iotex", dekoru.ią 
swymi kolorami przestrzeń, ponad którą himalajskie gigant:;. 
odcinają się bielą swych grani i szczytów od granatu n:eba. 1:u­
taj wyznaczyliśmy sobie spótka.nie ze Szwajcarami i Austi-1a-
ka~. . • 

PRZYBYLI DWAJ „NAPALEŃCY" 

rodem ze Szwajca·ri!, Marcel Riiedi i Osfald Oetz. Obaj majr. 
po przeszło 40 lat i stanowią dwie indywidualności. 

Osfald Oetz jest profesorem medycyny. światowej sła-
wy i·nternistą. Dokonał między innymi ana1izy · wpływu 13 
wysokości na przysadkę mózgową, a tym samym na 
pamięć lttdziką. Testy przeprowadzone na w3rbit.'1ych in­
dywidualnościach śwdata himalaistycznego, n ie.zbicie wy-
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W.:rj'lawr'I.! Ł&h1<:in \V.,•r1 "l"''1i"­
łwo Pi-uowe RSW „Prasa -
.-,. , , <\ŻKćl [-tul.Il !11-l\JS ...,vdi. 
U:l. Sienkiewicza 3/5. 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW ,. Prasa - Książka 
- 'Ruch" Łódź, ul. Armii Czer­
wonej 28. 

Redakcja nie zwraca nie za­
mówionych rękopisów i zastrze­
ga sobie P.rawo do skrótów. 

Warunki prenumeraty: 1. Dla 
instytucji i zakładów pracy 
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich i pozostałych miastach 
w których znajdują się · siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Ksiażka Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddz.~ałach 
- instytucje i zakłady pra::y 
z.lokalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" o­
płacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych i u doręczycieli. 2. 
Dla indywidualnych prenumera­
torów - osoby fizyczne zamiesz­
kałe na. wsi i w miejscowościach 
gdzie nie ma ' oddziałów RSW 
„Prasa Książka Ruch" 
opłacają prenumeratę w urzę­
dach pocztowych i u doręczy­
cieli, osoby fizyczne zamieszkałe 
w miastach - siedzibach Od­
działów RSW .. Prasa - Książ­
ka - Ruch" opłacają prenum.-.­
ratę wyłącznie w urzędach pocz­
towych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca zamiesz­
kania prenumeratąra, Wpłaty do­
konuje !lię używając blankietu 
„ \Vptaty" na rachunek bankowy 
miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa - Książka - · Ruch" 3 
Prenumeratę ze zleceniem wysył­
ki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa Książka Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw ul Towarowa 28 
00-958 Warszawa konto NBP XV 
Otldzlał w Warsźawie nr 1153-
-201045-139-11 Prenumerata 1.e 
tleeeniem wysyłki za granicę 
pocztą zwytdą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc. 
dla zleceniodawców indywidual­
nych i o 100 proe. dla zlecają­
cych instytucji i iakład6w pra­
cy, Terminy pnyjmowania pre­
numeraty na kraj i u cranic~ 
- do dnla to listopada na I 
kwartał i półrocze roku następ­
nego oraz cały rok następny -
do , dnia t każdego m:esiąca -
poprzedzającego okres prenume­
raty roku bieżącego. 

Zam. 2693. H-10. 

przegląd 
. prasy 

~ ' ~ . 
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Przed sześcioma laty Michał 
Horoszewicz napisal - i do 
dziś podtrzymuje to zdanie -
że papież Jan Paweł II jest 
przywócką w wielkim stylu, 
który w pewnych kraja~h sta­
nie się ,,dynamitem", a w in­
nych będzie funkcjonował ja­
ko „opium Kościoła". W naj­
n<>wszym miesięczniku laic­
kim „CZl.,OWIEK I ŚWIATO­
POGLĄD" {nr 5) autor tak 
charakteryzu je Karola Wojty­
łę: 

„Stwierdzić trzeba, że poczet 
papieży z ·najwyższym trud.em 
w11fo:it.alby arcykapla116w o 
zbliżone; do Jana Pawla Il o­
sobowości i sylwetce intelek­
tualnej, o podobnym choryzon­
cie, o takiejże wszechstronno.~­
ci eklezjalnej, teologiczne;, li­
terackiej, językowe.i, dyploma­
tycznej i - dlaczego by to 
pomijać? - wladczej. Nal.cża­
loby przywalać tu ewentualnie 
Piusa Il (1458-64), a bardziej 
chyba Sylwestra II (999-1003). 
Czyżby więc przyszlo sądzić , 
że - operując obrazowym 
skrótem - polski «prymas til­
siąclecia* uksztaltowal «papie­
ża tysiąclecia»? Wolno wszak­
że przypuszczać, ż-e niejeden 
wycinel~ współczesnego Koś­
ciola absolutnie 'nie byfoy 
sklonny przystać na podobne 
nazewnictwo - choć gdzie in­
dziej, między Brazylią a Fran­
cją, już dawno ukuto określe­
nie swoiście chyba równorzęd­
ne: super Wojtyla". 

Kim byli Sylwester II i 
P ius II. z którymi autor po­
równuje Jana Pavda II? Pierw­
szy zamierzał stworzyć uni­
wersalne państwo chrześcijań­
skie, a drugi chc i ał odzyskać 
Konstantyn opol i nawróc i ć 
Turków. Obaj -i ... yróżni ali s i ę 
wysokim poziomem intelektu­
alnym. W omawianym art~11rn ­
le Michał Horoszewicz an'll izu­
je 

BLASKI PONTYFIKATU 
WOJTVLIAŃSKIEGO 

w cieniach współczesnego Koś­
cioła rzymskokatolickiego. Po­
kazuje sukcesy papieża w dia­
logu z anglikanizmem, lute­
ranizmem, prawosławiem, ju-

. daizmem. islamem. 
„J an Pawel rr - czytamy -

przeprowadza rozlegle i nowa­
torskie otwarcie Ko.5cjola, 
przeobraża jego zestarzale a­
wersji do czlou;ielrn «spoza„, 
czyni go coraz bardziej aktvw­
nym podmiotem żucia międ::y­
narodoweQo, przesyca go gl r;­
boką myślą ideowo-spole czną 
i filozoficzną. Do tego wszak­
że najwyraźniej pragnie Koś­
ciola zwartego, uświęconego i 
zdolnego do $amopoświ11cenia, 
wymagającego wil'le od du­
chowieństwa i stimu zakonne­
go, pozbawionego martw11ch. :-­
w papieskim pojmowaniu 
- galęzi. Wydaje się, że pe­
wit• kanon Kościola polskiego, 
funlc.;onujący zwlaszcza w dlu­
gich latach poprzedniego pry­
masostwa, bywa przenoszony 
do powszechnego konte1cstiJ 
kościelnego". 
Pozwolę sobie w tym miejs­

cu na dygresję osobistą. Otóż 
wkrótce po wyborze Kar• la 

, Wojtyły na papieża pewna o­
soba powiedziała mi - powo­
łując się na kogoś dobrze zna­
jącego arcybiskupa krakow­
skiego - że sam nowo wybra­
ny papież stwierdził pół żar­
tem, pól serio, iż będzie naj­
wybitniejszym następcą św . 
Piotra w dziejach Kościoła. 
Jeśli zostało to nawet zmyślo­
ne, to pozostaje taktem, ie już 
w 1978 roku krążyła taka o­
pinia o papieżu w kręgach in-

. telektualistów katolickich. 
W naszym kraju Jan Pa-

weł II i Kościół ..rzymskokato­
licki cieszą się najwyższym au­
torytetem moralnym, ale nau­
ka moralna, którą głoszą, jest 
zdumiewająco mało efektywna 
społecznie. Osoby wierzące 
szczególnie bagatelizują ws-ka­
zania odnoszace si~ do życia 
seksualnego i malże1'l skiego . z 
artykułu księdza Jerzego Las­
k&wskiego SJ wydrukowanego 
w miesięczniku „CHRZF.SCI-
J ANIN W SWIECIE" (nr 
4-163) dowiadujemy aię, te 
młodzież polska nie pr7,estrze­
ga zasady czystości przedmal­
że11skiej. 
Według nauki Kościoła, te10 

rodeaju powściągliwość 1przy­
ja. miłości i rozwojowi osobo­
wości. Natomiast młodzież ma 
przeważnie inne zdanie i co­
raz więks'za jej część rozpoczy­
na współżycie seksualne przed 
ślubem. 
K..siiidz Jerzy Lukow•kl SJ 

p.rzepr'Mftdzf? badanh. J>S:vdto­
socjolog!czne w 1914 roku . 1. 
powtórzył na przelomi.- 1983/86 
roku wśród narzeczonych 
miasta Warszawy. W obu przy­
pad~ch uzyskał podobne re­
zultaty. Tylko nieliczni ritspO'!l­
denci twierdzili, Iż współty­
cie seksualne pl'zed ślubem 
zasługuje na. surowe potępie­
n ie. Większość uznała je za d<>­
puszczalne b1',dt nawet koniecz­
ne, pónieważ niedO'!)asowanle 
erotyczne grozi ro7JPadem mał­
żeńsnva. 

BADACZ KAT·OUCK~ 
'STWl·E1R1DZA: 
mapa LUM 

,.Wyniki te u:ydajq się w ska­
zywać, że narzeczeni w War­
szawie nie podzielajq modelu 
czystości przedmalżeńsldej . Za 
przypuszczeniem tym przema­
wiają odpowiedzi uzyskane na 
pytanie dotyczące akceptacji 
za~ad czystości przedmalżeń­
skie;. 47.7 procent anldetov.'a­
nych odrzuca tę zasadę. 31.9 
procent ją akceptuje. o. 20.4 
procen.t nit ma urobionego zda· 
nia w tej ~prawie. Zdecydowa­
na u:iększość narzeez011..ych nie 
widzi w czystości przedmal­
żeńskiP..1 wartości. o 1ctórą war­
tn zabiegać. Niedostrzeganie 
u:artości sklani.n. tl'irlu do§ć 
częst.o do lekkomyślnego ro:::­
poczynania życia seksualnean. 
Nie brak osób. gl6Wnie kobiet, 
które przez nawiqzanie sto­
sunków se~sualłtych. stara;ą 
się zdobyt wspólmalżonka". 

Problem ten badano również 
wśród starszej młodzieży li­
cealnej Gdańska i Warszawy. 
Sondaż przeprowadzono w lu- _ 
tym i marcu 1986 roku na te­
renie dwóch parafii. W sumie 
wypo...,·iedziałó · się 140 osób. 
Nie było dużej różnicy mię­
d7.y w ynikami z obu miast. 
Postulat czystośc i prze<lmal­
żeńskiej zdecydowan ie odrw­
ciło aż 69.3 proc. ankietowa­
nych. Jedna piąta opowiedzia-
ła s i ę za, a jedna dziesiąta nie 
miała ,-.;.·łasnego zdan ia. Oto 
charakterystyczne poglądv nif'­
któn· ch uczesthic.zek ankiety: 

„ Nie z każdym ch1opccm i 
n;.e zawsu. ale Tdedy dziew­
czuna jE'st aorosla i darzy 
chlopca 11czuci cm. dlaczeao 
1'ie". „Jeśli oboje się kochają, 
dl.ac:::epo między nim i nie mri 
dojść do zblizenia seksualnego. 
Uważcm czystość przedmałżeń­
ską za coś bez11.ndziejnego i 
bezsensownego" ... Seks jest tva­
mnkiem prawdziwej · rri"ilo"śc i. 
Obecnie milość 6'ei · kont(tktów 
seksuatnvch jest 11"Wai'ann. 'pizez 
mlodzie± za m ilość bezsensow­
ną" . .. Wieie moich kolei:anek 
wspól:':yje ,z chloocami i nttr­
t11je j<> tylko jedwt myśl, czy 
nie j<>.~tem przypadkiem w 
ciqży. Z re(luly nie muśla nne 
o tym, ±e popelnily grzech". 

Ksiądz Jerzy LaskO\Yski S.J 
jest poważ.inie zaniepokojony 
takim stanem rzeczy. Młodzież 
masowo- uczęszczająca do Koś­
cioła z lekceważeniem tra)du­
je to, do czego Jan Pawel II 
przywiązuje ogromną wagę. 
Autor stawia więc pytanie, jak \ 
pomóc tym młodym ludziom, 
ieby ' przekonali ~ i ę o dobro­
dziejstwie czystości przedmal-
żeński:ej. . . · 

„Uzyskane wyniki aond,aż11 i 
badań socjologi cznych ...,.. pisze 
- które b11ly prowadzone u; 
latach 1970-1980 w różnych 
środowiskach, wiejskich, 
miejskich i wielkomiejskich, 
pozwalają wyciągnqć ogólny 
wni osek: ankietowani nit rozu­
mieją postulatu czystoś.c:i przed­
malżeńskie; i w pelni go ni.e 
podzielają. Czystość spotyka 
się z resentymentem. Mlodzież 
w dużym stopn,iu prz.ejatvia 
laicko-pragmatycznv .!posób 
myślen,ia.. i wa:rtoiciowania. Mi­
luje wolno.ść, cen.i niezal~tność, 
stroni od wyrnczenia, prnja­
wia nastawienie permisywne. 
W niewielk.im. stopniu reiigia 
k.sztaltuje jej mentalność". 

Badania na podobny temat 
przeprowadził takze Zakład 
Socjologii Ogólnej UL. W 
pierwszej połowje 1987 roku 
nie miało jeszcze nigdy SJtosun­
ku seksualnego 69 proc. u­
czniow klas matura}nycb w 
liceach. 48 proc. w technikach 
oraz 29 proe. studentów III 1 
IV roku Uniwersytetu . Z,,ód~­
kiego {lS proc. mężczyzn. I 35 
proc. kobiet). 

W ubiegłym . tygodpiu, . na 
ncz~.ście paprawiła ai~ pogoda. 
Słoneczne dn,i . e.przyjają roln;­
kom. Jeśli .kogof . bliżej · intere-
1uj11 

SPRAWV.W$1 .„ 

I ROLNl~WA · 

to radz~' przeczyjać nafuow­
s:r.:r miesięcznik .rUehu ·ludowe~ 
go „WIF.S WSPÓLĆZESNA" 
(nr 7). !zczególnle p~lecam 
dyskusję redakcyjni! - 1 u­
działP.m m.in. Kom•n.a Mali­
nowskiego - na temat etanu 

, I •' ' „' ,. 

I problem.dw rozwotu M!Zej 
gos,podarki r<;lnej oru wypo­
wiedzi chłopów nadesłane 'la 
konkurs „Gromady - Rolnika 
Polskiego". 

Na konkurs pt. „Rolnik pol-
lfki", ogłoszony wiosną 1985 ro-

· ku-, nadeszło at prawie dwa 
tysiące prac. Pewna roln~zka 
ż województwa zamojskiego 
{nazwisko zastrzeżone do wia­
domości organizatorów) tak 
przedstawiła los współczesne­
go chlopa: 

,.Za widłami stój, za wódki.\ 
1tój, za butami stój. A niech 
to wszystko szlag trafi! Taka 
byla prawda. Ni1 wi~m, . ile 
jeszcze lat pożyje, bo moje dni 
.sq coraz krótsze, ale tego kry­
zysu nie zapomnę tak ;ak lat 
hi tlerowskiej okupacji. Dzień 
w dzień są zebrania, obrady, 
narady, z których każdy po­
prawia i ulepsza jedno po 
dru.gim. Na każdym się wie, 
co trzeba zre>bić, aby bylo le­
p1e.1, ale nic się nie robi. Z 
tych narad to tylko strata cza­
su, kupa smrodu i dymu, a po­
żytku' tyle co ze Psa 11noju -
mówiąc po chlopsku. Rolniko­
tei od tego 11adania nic nie 
przybylo. I nie tylko, że bra­
kuje mu podstawowych ma­
szyn w gospodarstwiP, to fr­
szcze brakuje mu żony. Coś 
podobnego - świat do aóru 
nogami sie przeicraca. Dziev1-
cz11ny masowo uciekają do 
miast. aby jak najdalej od ha­
rówki, od gnoju. („.) Dawniei 
w gminie byl wójt i sekretarz, 
a ka.żdy byl zalatwiony od rę­
ki. Dziś w gminie jest ponad 
30 urzędników, a chlap wciąt 
traktowany jest jak intruz. 
( ... ) Pisalam na początku, że 
jest 30 urzędniczek. A teraz 
dodam, że od zaraz potrzebny 
jest je.~zcze jeden z karabinem, 
to może by zalatwily jak trze­
ba, gdyby ze dwie postawil 
pod ściana. Mnże zrowmialy­
by, że gmina j est dla ludzi, a 
nie ludzie dla gminy". 

Na wsi brakuje nie tylko 
środków produkcj i. Zaniedba­
na jest. służba zdrowia i oswia­
ta. Są przypadki. że lekarze 
n ie chcą prz:vchod7.i ć. choć 
czekają na nich mleszkania. 
Zdarzają się szkoły,- w których 
na wielu u~iów przypada 
jeden podręcznik. W 1980 ro­
ku 8 tys. wsi n ie miało kon­
taktu telefon icznego, a w wie­
lu istni ał tylko jeden aparat. 
W ostatnich lat11.ch powiększył 
si ę dystans między warunka­
mi życia ludności wsi i miast. 
JeSli dochody zatrudnionych w 

·· gc;ispodarc~ · µspołecznionej 
pnyjfić ·z-.i · 100 t odliczyć na-
1daify' "inwestycyjh."e t>onoszone 
przez chlopów z własnych 
środków. to w rolrtictwie in­
dywidualnym - jak podaje 
Jan Lopato - odpowiednie 
wskaźn i k i wynosiły: w 1983 
roku - 89. w 1984 r. - 84, w 
1985 r. - 81. 

Ale kryzys dotyka ró"-nież 
ludność miejską. Tracą na\\·et 
ci, którzy zarobione pieniąd-i:e 
ulokowali w PKO. Tadeusz 
Filipkowski podkreśla w ty­
godniku „ODRODZENIE'', że 
z powodu większej stopy in­
flacji (18 proc.) ni7. oprocento­
wanie książeczek cUu~otermino­
wego oszczędzania (15 proc.) 

NIE WARTO 
OSZCZĘDZAĆ. 

Niedawno podwyższono 
wprawdzie oprocentowanie 
książeczek oszczędnościowych 
:i 13 do 15 proi::ent, ale to nie 
ro21wiązuje problemu ubożenia 
oszczędności. Albowiem teraz 
traci się rocznie nie :I, leci; 
3 procent kapitału. 

Niemniej jednak ogromna 
liczba ludzi oszczędza - z 
nawyku lu,b konieczności. W 
pierwszym_ półroczu tego roku 
oszc:i:ędności ulokowane na 
wszelkiego rodzaju kontach 
wynosiły aż 2 biliony 291 mi­
liardów 180 milionów złotych I 
I wciąż szybko rosną. 

Zdaniem rządu obecna •Y-
tuacja w zakresie oszczędzania 
jest nienormalna. Przewiduje 
s i ę popwyżsrone wysokości o­
procent()wania zarówno wkła­
dów, jak i kredytów. Dotąd 
oszczędzający tra'cili na niskim 
oprocentowaniu wkładów. a 
bank tracił na nskim oprocll'!ll­
towaniu kredytów. 

Na zakończenie pragnę poin­
formować, te z bard7.o dużym 
:ta.interesowaniem spotkały się 
wspomnienia Adama Ochoc­
kiego. Jeden Qdcinek opubli­
kował tygodnik katowicki 
„TAK I NIE'' (nr 30), a druk 
obszernych fragmentów roz­
począł lubel!ki dwutygodnik 
,.XAMENA" (nr 17). Redakc1a 
tego ostatniego pisma pTzed­
s-tawia sytwetkę autora i za-

·. chęca do l~ktury wspomnień. 

E. L. • -,,\,,_' 

NA WtASNY RACBUNBI 
~\: : .. ' .. - --' - . . . ' . 

Margines? 
Chętnie pod~ielamy poglądy większości. poprawia to samopoe 

czucie i wolałbym, żeby mi się to zdarzało znacmie częściej mi 
dotychczas. Niestety, musiałem się jednak wyrzec, co :prawda 
z wewnętrznymi oporami, jesz.cze jednego rozpowazechnfoinecq 
z.łudzenia. 

Uważa się na ogół za rzecz najoczywistszą, że t«) przede WUY• 
1tkim ludzie wyniesieni na kierownicze stanowiska, a ściśle me). 
wiąc mianowani są z natury rzeczy niechęt.ni procesowi demokn· 
tyzacji i cz11ściej nit szeregowi obywatele przejawiają ciągoty 
do działań niejaWn.ych, wymykających się społecznej ~troll 
i kierują się w swoich persooalnych decyzjach tzw. u!\cładaml. 
Innymi slowy, uważa się, a przynajmniej głosi 6ię, że ostoją de­
mokracji socjalistycznej i prawor.ządnooci jest ogół sPołeczeństwa. 
reprezentowany godnie np. przez załogę pri<!dsiębiorsłwa. która 
dobrze czyni, jeśli patrzy kierowniczym jednostk<>m na ręce. 
Od pa.ru lat wolno u nas o tym pisać i jest to jeden z istotinych 
przejawów demokracji, Społeczeństwo zresztą lubi, kiedy \mU li.4 
schlebia ... 

Okazuje się jednak, że życie często odbiega od utartych wy„ 
obrażeń i usankcjonowanych fraz.esów, i to nieraz w sposób za• 
skakuj ący. Takim frazesem jest zresztą poczucie moralne społe­
czeństwa. Oto np. {jak opisywał „Przegląd Tygodniowy"), kierow­
nictwo jednego z przedsiębiorstw, które wykazywało rzetelną 
troskę i dbałość o 'i·nteresy firmy, starało się więc ukrócić dzia­
łania niepraworządne i kolidujące z zasadami uczciwości, na+aziło 
się w efekcie ciałom społecznym zakładu, głównie radzie pracow­
niczej, która postanowiła pozbyć się niewygodnego dy.rektora 
i osią~ęła swój cel przez oszczercze przypisanie mu win nie­
popełnionych. Ostatecznie doszło do tego, że rerortowy minister 
poczuł się zmuszony 7.3.skarżyć deey7.ję samorządu, popartą prze1 
inne organizacje zakładowe, jako sprzeczną z prawem i prawo­
rzącinością. 

Tak s'.ę składa, że znany mi jest Podobny przypadek. Dyrektor 
przed:;iębicrstwa, który tępił :marnotrawstwo, złą prac~ i na.ro· 
szanie przepisów prawa, kazał nawet zwrócić do kasy przedsię· 
biorstwa ró·.vnowartość kosztów transportu użytego do celów .pry· 
watnych (nie bacząc że wśród winowajców jest osoba .pruwo„ 
dnicząca radzie · praco\vniczej) s1'<}tkał .si~ ostatecz,nie z {anoni­
mowo postawionym) zarzutem nieumiejętności współżycia z ludź­
mi, a w konsekwencji zost.:ił zmusrony do rezygnacji, mimo i:!; 
przedsiębiorstwo uzyskiwało znakomite ·wyniki produkcyjne i ti­
n ansowe, p remiowane też było za eksport. I tu też resort, niemile 
zao:koczony, postanowił interweniować. 

Skoro w bliskim odstępie czasu dowiedziałem się o -dwóeh ko~ 
kretn.vch tego rodzaju wydarzeniach (a o podobnyeh sytuacjach 
też sl yszy się nieraz w luźnych rozmowa ch) mogę przyjąć, że 
dzie •e się tak znacznie częściej. Na ogół przechodzi r.ię nad takimi 
wiadomości ami do porza.dk:u, poniewai, jak wiadomo, ludzie nie 
święci, '\ poza tym trudno im pojąć, dlaczego własność ogóLn-o­
n arodowa nie oznacza, że należy ją :rozebrać -po cegieke, ho si~ 
chce na dzialce pobudować altankę. Wydaje mi się jednak, że 
podobne symptomy stają się wyjątkowo niepokoiące i mogą 
~kłaniać do obaw o dalsze losy reformowania nasz.ego i-yda .spo­
łe czno-gospodarczego. 

Dopóki bowiem śro<lowi~ka kierownicze ulegają pokusom obcho­
dzenia prawa, czerpan ia różnych uboczn ych korzyści 7. tytułu peł­
n ie<nia kierowniczych funkcji i posiadania wpływowych .. chodów'', 
dopóty moina traktować zjawisko jako w pewnym sensie ,.nor­
mal!<:ę" występującą wszędzie pod słolicem, choć w rótnym na­
sileniu. Ale od czegóż są kontrole państwowe i społeczne. od cze­
góż sądy ! Wystarczy zwalczać objawy przewidzianymi środkami 
i nie ma powodu sytuacji dramatyzować. 

Kiedy jednak tego rodzaju nieprawidłowości i nad\liYcia zacz,y. 
nają popełniać i popierać obieralne gretnia, będące demokratyez­
nie wybraną reprezentacją zalagi (będącej ważnym <!lementem Sl>O­
łcczel1stwa), stanowić to must przykry zawód dla iud?.i, którzy 
wzroś l i w przeświadczeniu, że wpływ spoleczeństwa na zauą­
d zanie i kontrola społeczna są niezawodną rękojmią sprawiedli­
wo ści i poprawy bytu. 

Co z tego, że w ankietach, nawet anonimowych. przytlaci:ająca 
większość opowiada się za sprawiedliwością społeczn<'\. prawo­
rządnością, demokratyza::ją systemu rządzenh, gdy prakt;,:ka wy­
kazuje, iż ludzi zaangażowanych w dz:iałania sprzeczne z tym1 
zasadami jest niepokojąco duż.o. I c 11oć nie są to postawy rzadkie, 
prtywykliśmy okreś!ać je mianem marginesu. Ale. jak szeroki 
może być ten margines, by określen ie zaQhowywalo swój .!ens? 
Strach poi:nyś!eć, jaki los czeka spolecze1\stwo, w którym domi­
nują postaw"y marginesu? Kto stoi wtedy na straży praworząd· 
ności, demokracji i postępu? 

Teoretycznie uważam za możliwe, że w tym cz.v owym społe­
czeństwie samobójczy instynkt spolecmy weźmie górę nad in~tyn­
ktem samozachowawczym. Historia zna przecit?ż dzieje upad>k:u 
narodów, i to pewnie tych, co T1lawią się w bełkocie o własnym 
patriotyzmie„. 

JERZY KWIECIŃSKI 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

•• 
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Dlaczego szwedz~a firma przeznaczyła 31 tysięcy do­
larów na nagrodY, dla laureatów festiwalu piosenki 
w Sopocie? Odpowiedź może służyć za kanwę powieś­
ci sensacyjnej - donosi KRZYSZTOF DRZEWIECI{l. 
Kiedy prześwietlono szeregowca Witalija Grabowien­
kę, rannego w Afganistanie, okazało się, ie w mięk­
kich tkankach klatki piersiowej utkwił granat - nie­
wypał i w dodatku odbezpieczony reportaż JU­
RIJA GIEJKO z sali operacyjnej. 
Nie tylko różnice ustroju politycznego czyniły ade­
kwatnym przysłowie, że musi to na Rusi, a w Polsui 
jak kto chce - twierdzi EDMUND LEWANDOW­
SKI w artykule o ~harakterze narodowym Rosjan. 
Czy większe niebezpieczeństwo czai się pod podłogą, 
czy za biurkiem? - pyta ROMAN KUBIAK w repor­
tażu o feralnej i trującej posadzce w mieszkaniu eme„ 
rytów w Pabianicach. 
Jak podcms <>kupacji Niemcy wrsiedlali w Lodzi 
Polaków - pisze PAWEŁ DZIECINSKI. 
Lufy najcięższych dział przeciwpancernych, jakimi 
dysponują alianckie siły zbrojne na Pacyf~u, wyce­
lowane są zza swego ukrycia w wynurzone cielsko 
przeciwnika. Dwa pierwsze działa mierzą w szeroko 
rozwarte ślepia szczelin zbiorników balastowych, po­
JIOStałe w mamucią podstawę kiosku... fragment 
sensacyjnej powieści LEONARDA. 

• 
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Zacznę od pouczają~ej llne­
gdoty. Pewien -slrorpion popro­
sił żółwia. żeby przepłynął rze­
kę i przewiózł go na drugi 
brzeg. Żółw nie chciał jednak 
tego uezynić, ponieważ oba­
wiał się, że zostanie użądlony 
na głębinie i utonie. Na to 
skorpion odpowiedział, że w ta­
kim przypadku utonęliby prze-

Symbolem narodowym Niemców jest wojtko;. archefypem l:ióg ··w0Jny; zwycięstwa I' ~mlercl, lecz jest to na· 
ród pracowity, wytrwały i subordynowany. 

. cież razem. Przekonany żółw 
wziął niebezpiecznego pasażera 
i popłynęli. Na środku rzeki 
skorpion użądlił żółwia. Zasko­
czonemu dobroczyńcy zdążył 
jeszcze wyjaśnić, że popełnił 
głupstwo z powodu swego cha­
rakteru. 

Po grecku „charakter" ozna­
cza piętno, cechę, wizerunek. 
W psychologii słowem tym na­
zywa się wzglę\lnie trwałe i ty­
powe sposoby postępowania. 
Psychoanalitycy traktowali cha­
rakter jak-0 specyficzny wyraz 
przystosowania się ego (świa­
domej i rozumntj częś01 oso­
bowości) do warunków świata 
zewnętrznego i wymagal'l we­
wnętrznych superego (nadjaźni, 
suinienia). Za centTalny ele­
ment charakteru specjaliści u­
ważają wolę. W d<awniejszej 
psychologi! określenie charak­
teru sprowadzało się w zasa­
dzie do opisu głóW'!lych zalet 
i wad jednostki! 

- pisał EI'ich Fromm. Charak­
ter determinuje nie tylko my­
ślenie i odczuwanie człowieka, 
lecz tak.że jego działanie. Na­
bywany jest stopniowo w pro­
cesie socjalizacji i wychowania. 
Najważniejszą rolę odgrywa tu 
rodzina, która stanowi „p s y­
c hol ogi cz n ą elcspozy­
t u rę - sp ole czeńs twa". 

Fromm stanowczo odrzucal 
idealistyczny pogląd, że ddktcy­
ny ideowe są odpowiedzialne 
za różne zachowania ekonomi­
czne. Twierdził on, że ,,ideolo­
giit ł ca1,a kultu1'a tkwią korze­
niami w charakterze spolecz­
nym; że chara1~ter spoleczny 
jest ksztaltowany przez sposób 
życia danego spoleczeństu:a, 
przy czym dominujące cechy 
charakteru same z kolei stają 
się silami wytwórczymi ksztal­
tującymi proce& spoleczny". 
Idee i · .fdeały mogą wpłyuląć 
na bieg procesu historycznego 
tylko pod warunkiem, że od­
powiadać będą danemu charak­
terowi apołecznemu 

Nie wiem, dlaczego marksiś­
ci ignorują tę koncepcję From­
ma. Moim zdaniem, wyjaśnhl 
ona mechanizm determinowania 
świ.adomoścl spolecznej przez 
byt społeczny. Z podobną kon­
cepcją wystąpił zresztą wcześ­
niej Jerzy Plechanmv. Wyo­
drębnił on „p!ychikę czlowfrtka 
spolecznego" uwarunkowaną 
przez ekonomikę i ustrój spo-

kow.aty» f «milu.si·ński'?, 11 na 
tum wsz11stkim zaszczepiono 
kremliiiski komunizm. Dopiero 
im się musi teraz ze lbów za.­
durzonych kurzyć". 

Witold Gombrowicz zaznacm, 
że cytuje list jakiegoś eµU.gran­
ta, który napisał do · nlego z 
USA. Przytacza ten ustęp z 
aprobatą! Ale najprawdopo­
dobniej on sam to wymyślił: 
Tego zdania jest również Jan 
Błoński. W każdym r-azie styl 
wypowiedzi jest wy:raźnie 
Gombrowiczowski. W innym 
miejscu pisał, że pochodzi z kra­
ju „szczególnie obfitującego w 
·istoty niewyrobione, poslednie, 
przejściowe". Polska była :dla 
n:ego miejscem, gdzie „nia .tyle 
Smęt i Dola, iie N.ieżrrtUai z 
Niedojdą po polach muią się 
i jęczą". 

Typowy Polak w rze<:,z!f­
wistości nie istniije. 

Jest to konstrukcja idealna, 
modelowa - specyficzny syn­
drom cech osobowościowych. 
Typowy Pola:k odznacza " się -la­
bilnością psychiczną. Jest, 111ie­
staly w ucruciach i n.ieobii­
czalny w reakcjach. Ma s.lo­
miany zapał. Latwo ponosi go 
entuzjazm i szybko się .znie­
chęca. Brak mu wytrwałości. 
Silnemu dążeniu do przyjem­
nych doznań i podniecających 

EDMUND LEWAN'DOWSiKt ...._ 

żeby błyszczeć w nowym oto­
czeniu i nie odstawać od więk­
szośoi. 

Podczas II wojny światowej 
Pe\W1a dzialaczka Szarych Sze­
regó\V słusznie pcmiedziała, że 
„cha1'akter narodowy Polaków 
ma wit!le wspan·Uilych elemen­
tów, brak mu stmktury". Jest 
to chaI'akter ludzi o wielkich 
zdolnościach i maks;>•ma:listycz­
nych zani.tarach, które nie mo­
gą się urzecz:y"\vistnić z powo­
du sh'fbej woli, „uroczej bez­
troski" i myśleniu życzeniami. 
,.~ górnie, za mistycznie, za 
niemożebnie chcem·y mieć ż11-
cie - pisał Tadeusz Miciński. 
- l dlatego życie rec.lne prze­
obraża się u nas w taką nędzę". 

W drugim tomie powiefoi 
Stefana żeromskiego .,Popioły" 
Krzysztof Cedro, '\vlaściciel f-0~­
warku Stokłosy, mówi: 

„Nie znasz Niemców! To 
jest nie naród, ale wprost za­
kon st1'aszliwy, zorganizowany 
m11drze i bezwstpd:nie do wy­
tępienia takich ot.o j:Jk my 
1'0lników i marzących na ja­
wie". 

Na to zubofały szlachci'c 
Szczepan Nekaillda Trepka od­
powiedział: 

„Czy myślisz, że' slowia1iska 
rwsz11 dusz{'! przeistoczy się w 
duszę niemiecką od patrzenia 
i nauki? Nigdy. Je.3teśmy inni, 
admłenni". · 

Stereotyp przeciwieństwa 

' I 

na „nacjo11talistycznq pieśniq 
pijackq". Lecz sam Hoffman 
nie miał intencji szowinistycz­
nych. 

Stan de2Jintegraicji i anarchii 
w skali Niemie<: oraz despotyz­
mu i gwałtu w poszczególnych 
krajach d kraikach kształtował 
\Viele pokoleń na.Todu niemiec­
kiego, Przez wieki Niemcy ma­
rzyli o jedności i porządku. 
Pragnienie to sprzyjało milita­
ryzmowi wewnętrznemu i ze­
wnętr7lnemU:. Pelna integracja 
i ład wewnętrzny wymagały 
wrogów zewnętrznych i ducha 
nacjonalizmu. 
Jakiś wpływ na charakter 

społeczny Niemców mialy też: 
bytowanie wśród lasów, wo­
jownicza mitoklgia germańska, 
surov."a religia protestand~a. 
pamięć o wyczynach Gotów, 
\Vaindalów, Normanów, Krzy­
żaków oraz reżim pruski. 

Elias Canetti uważa, że dla 
Niemca symbolem masy decy­
dującym o świadomości naro­
dowej jest wojsk'<>. „Ale woj­
sko - pisze - bylo czymś wię­
coj niż wojskiem: bylo .M'A­
SZERUJ.ĄCYM LASEM. W 
żadnym ze u;spólczesnych kra­
jów n a świecie odczucie lasu. 
nie pozostało tak żywe jak w 
Niemczech. (.„) Wojsko i las 
;:;;laly się d!a Niemca na wszei­
kie sposoby w jedno, nav:et 
jeśli on nfa zdawal sobie z te­
go sprawy. To co innym w 

Niektórzy uczeni .tosują po­
jęcie „charakter" róWIIlież w 
odniesieniu do zbiorowości spo­
łecznych: plemion. narodów, 
stanów, klas, grup zawodowych. 
W literaturze naukawej, szcze­
gólnie anglosaskiej, istnieje o­
gromna liczba prae na tema1t 
char·akteru narodowego. . Etno­
psychologowie twierdzą, że sko­
ro ludy i narody ·mają odręb­
rie kultury, to muszą też po­
siadać specyficzne typy oso­
bowości. Każda jednostka ludz­
ka staje się ~obowością w 
jakiejś danej kulturze. Proces 
socjalizacji i wychowainia ozna­
cza przyswojenie wartości, norm 
i wzorów .kulturowych macie­
rzystej grupy. Charakter Polaków i Niemców 

Trzeba przyzna~. że niemało 
jest krytyków koncepcji cha­
rakteru narodowego. Często wy­
suwają oni waźkie 2'Clrzuty. 
Nie da .się jednak zaprzeczyć, 
że narody różnią się m~ędzy 
110-bą, gdyż mają rozmaite losy 
dziejowe, tradycje kulturowe, 
ustroje społeczne i wzory za­
chowań. W niektórych przy­
padkach różnice są bardzo du­
że (np. między Pola'kami a 
Chińczykami). 

W znakomitej powieści esei­
stycznej „Człowiek bez właści­
Wilścl" Robert Musil pisze, że 
,;nigdy nie odpowiadajq praw­
dzie zjawiska za.chodzące w ja­
kimś krcrju, 1eśti tłumaczy się 
je po prostu cJi<rrakterem jego 
mieszkańców. Każdy mieszka-­
niee każdego k1'aju bowiem ma 
co najmniej dziewięć charakte­
rów: zawodowy, naroduwy, 
państwowy, kl(1.[Jowy, geogra­
ficzn:y, płci.owy, świ.adomy i 
nieświadomy, a może ponadto 
jeszcze ;eden ściśle prywatny". 
Ale w tym .samym tomie, 165 
stron' dalej, czytamy, że Ra­
chela służąca Ermelindy 
Tuzzi (Deotymy) - ,,z wrodzo­
ną żydowską bieglościq P1'Zl!rt1t­
'biala bieliznę i czytala„." 

Najwybitniejszy bodaj psy­
cholog XX wieku Erich Fromm 
zastanawiał się. dlaczego przy 
podobnych bamch społeczno­
-ekonomicznych poszczególne 
kraje mają odmienne świado­
mości społeczne I doszedł do 
wniosku. że wynika to z po­
średniczącego mrędzy bytem a 
ideami charakteru społecznego. 
Fromm był przekonany, że u­
zupełnił teorię Karola Mark­
sa i pokazał, w jallti sposób 
baza oddziaływuje na nadbudo­
wę. byt na świadomość. Otóż 
właśnie poprzez charakter spo­
łec;my, który spełnia funk~ję 
pośreonika w obu kierunkach: 
od bazy do i-dei i od Idei do 
bazy. Wszystkie trzy czynnikq 
procesu historycznego - eko­
nomiczny (baza), psychologicz­
ny (charakter spolecmy) i ideó­
loglczny (idee i ideały) - są 
współzależne i w pewnym 
stopniu auto.nomiczne. 

Charakter społeczny sta­
nowi jakby drugą natur~ 
~udzi. 

leczno-polityczny. I zakładał, 
że ideologie odzwierciedlają 
właściwości tej psychiki. 

Polski charakter narodo>vy 
pr:z.edstawilem już w obszer­
nych artykulach na łamach 
„Odgłosów" (nr 4, 5 i 6 z 1982 r.) 
oraz „Polityki" (nr 39 z 1985 r .). 
W odpowiedzi otrzymalem \.\.ie­
le listów z kraju i zagranicy 
(najdalszy przyszedł z Nashvil­
le w USA). Zdecydowana więk­
szość korespandentów zgodziła 
się z moimi tezami. 

Esej o charakterze narodo­
wym Polaków sprowokował też 
dyskusję prasową. Spośród róż­
nych artykulów polemicznych 
najwyżej sobie cenię teksty 
Andrzeja WielowieY'skiego z 
świątecznego wydania „Gościa 
Niedzielnego" (nr 51-52 z 
1985 r.) i Janusza Roszki z 
miesięcznilm „Kontrasty'' (nr 2 
z 1986 r.). 

Charakter narodu polskiego 
traktuję jalro psychokulturowy 
rezultat długiego procesu histo­
rycznego, jako wy'twór specy:ffi­
cznych losów dziejowych. Na 
kulturę polską i charakter spo­
łeczny Polaków przede wszyst­
kim miały wpł:f\V następujące 
okoliczności: 1) rekordowy w 
Europie odsetek szlachty i sła­
be rodzime mieszczaństwo (dy­
chotomiczny podział społeczeń­
stwa na panów i chamów); 
2) brak silnej władzy central­
nej i absolutyzmu państwowe­
go: 3) nawrót feudalizmu w 
XVI wieku i powstanie „wtór­
nego poddaństwa" chłopów w 
ustroju folwarczno-pańszczyź­
nianym {Spowodowało to po­
ważne opó~enie cywilizacyjne 
Polski wobec Zachodu); 4) 'LWY­
cięstwo kontrreformacji, umoc­
eienie katolicyzmu I odrzucenie 
ideałów protestanckich; 5) bra'k 
rewolucji burżuazyjnej I domi­
nacja wzorów szlacheckich aż 
po XX wiek; 6) romantyczno­
-spiskowe tradycje XIX stu­
lecia I klęska (praktyczna) ha­
seł pozytywistycznych: 7) małe 
wymagania wob~ jednostk!! w 
ustroju socjalistycznym. 

Wymienione czynniki składa­
ją się na specyfi~{ę polskiego 
procesu dziejowego. W sumie 
spra'W'ity, że naród nasz ceni? 
głównie walkę I zabawę oraz 

Jest nieświadomym wyt·wo- modlitwę, a w małym stopniu 
rem określonego systemu spo- pracę. żadna klasa nie wytwo-
łeczno-ekonomicznego I zwią- rzyła w Polsce etosu pra<:y. 
zanego z nim sposobu życia. Inaczej było tylk.o w Wiellro-
Lecz nie znika automatycznie z polsce I na Sląsku, lecz w tyeh 
tym systemem, gdyż ma włas- dzielnicach mieszkała, nieste-
ne prawa ! względną trwałość. t:r. mniejszo§ć narodu polsk!e-
Chara kter społeczny mtegruje go. 

. ludzi ukształtowanych w tej Po wojnie z określon~ ht-
samej kulturze. Obejmuje za- storycznie postawami przy.stą-
sadnf cze iądTO struktury cha- piliśmy do budowy socjalizmu. 
rakteru wiekszo§ci członków BaTdzo złośliwą opinię w 

, grnpv Jadro to jest wsp ó 1- związku z tym zanotował w 
n e dla zbiorowości, natomiast swoim Dzienniku z 1957 roku 
charriktery indywidualne są ró- Witold Gombrowicz. 
żne „Mnie tak §mfeszv ta nowa 

•. .Jeżeli... chcemy z1'ozumieć, Polsza, bo, Bogiem a prawdą, 
na 1ak'ie tory skierowana zo- najba!'dziej przylgnęla do tuis 
s~ala energin ludzka f ;ak dzia- / epoka s. as ka i ona to najwfęk-
la nn.a 1ako siro p„odukcyjna sze §lady zostawłla na niu. 
w danym ustroju spoleeznym, Nar6d jest ciemny, endecki, 

· w6wews na najwyż:łzą uwaoe zadzie1'żysty, cham!ki, leniwy, 
zasluou;e charakter •Paleczny" ezur>urnv ł niedowa„zony, «zyt-
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przeżyć towarzyszy niech~ do 
cię;i;kiej pracy, słabe poczucie 
obov."iązku i odpowiedzi1&.lności, 
pobłażanie sobi-e. 

Jest to człowiek myślący ka­
tegoriami arealnymi, bujający 
w oblolrach indywidualista, 
który lubi dlug.o o wszystkim 
mówić, lecz zwleka z realiza­
cją. Chciałby natychmiast, tu i 
teraz, be-z zbytniego wysiłltu C:­
siągnąć wiele. Żyje stale· nadzi~ 
ją, że ja'koJ W\S?.ystko się ułoży. 

f'W celu popisania się przed inny­
mi gotów jest do herokznych 
pośw'ięceń i wyceynów. Na po­
lu bitwy łatwo ryzykuje źy~ 
ciem. A w zwy·klym życiu czę­
sto idzie na całość - w myśl 
zasady ,,zastaw się,· a postaw 
się" lub ,Jak 1ię b1%1WU, to się 
bawić". 

Podezas zabawy nie ma u­
miaru w jedzeniu i piciu. Al­
kohol stanowi antidotum na 
kompleksy i nudę. Chętnie 
więc pije. „do dna", ;iby zapić 
się „w tr11pa" czy ,JTta ttm6'r". 
Nieraz przy tym powtana ch-a­
rakteryst.yczne slo!Ara - . „c1ilu­
śniem, bo ttiniem". Ten, kto 
lubi wypić. to swój chłop. z 
którym można wszystko z:ila­
twić „przez bufet". Przeoiwnle 
trzeźwy, uchodzi za ni~owa­
rz:yskiego i niemiłeg-0 dziwaka, 
do którego ni~ moma mieć 
zaufania. 

Polak jest bardzo gokinn:r i 
łatwo nawiązuje k.onta~ty ·z 
obcymi, także z cudzoziemca­
mi, ponieważ lubi towarzystwo 
i zabawę. Ale jedno~ześnie nie 
znosi żadnych ograniczeń i ' lu­
dzi lepszych od siebie. Ma 
skłonności anarchistyczne ł e­
galitarystyczne. Często kieruje 
nim be"linteresowna Zll\vi~ i 
nieżyczliw-0ść. Potrafi „11ad11-
mać aię na wielkość" ł lekce­
ważyć bliźnich. 
Dzięki dużej intcligencji, 

wyobraźni i zdolności do ie:. 
prowizacji nieźle s,obie radzi w 
trudnych sytuacjach. Zaskakuje 
wówczas umiejętn~ciami or­
ganiziacyjnymi i kombimrtorski­
mL Jednakże w okraach po­
wodzenia postę~:mje lekkomyśl­
nie, pracuje liyle jak i tr.~ 
zdobyty dorobek. Szc2egól,ni• 
odnosi się to do dziala~ zbio­
rowych, cdzie klażdy lobie 
„rzevkł skrobie". 

Wspomnimla wyżej lekko­
myślność i pobłaian~ sobie po­
wodują, że niezbyt 1zanuje cu­
dzĄ własność oraz pri,episy 
prawne. l.Alłwo rozgrzana się 
z kradzlety, niepunktualnA»Ci, 
niedotrzymania zobow'i"at\. W 
takich preypadkach pqwiada, 
że przecie! „nie sfę nie -.talo". 

Jego zarozumiało;,<ć sprawia, 
że nie słucha ~ • . ar1u­
mentów · Innych. Sam lepiej 
wie, jak' jest i co robić. · Lecz 
z drugiej atrony, przywi~je 
ogromną '\\"lłlfl ~ t.e110, jak je.st 
oceniany - szuka oparcia w 
irodowisku (dawniej mówiono 
„kupq mold plJftOWłe"). Z bra­
ku silnego systemu wart-Oki 
moi.e swohodn!e zm!enid zda­
nie I pniej~d • jłdnego obozu 
do drugiego. Llea1'·• t,... to, 

między Słowianami i Germana­
mi oraz Polakami i Niemcami 
ma bardzo długi żywot. W kro­
nice Galla Anonima z począt­
ku XII wiek.u czytamy, że Pol­
ska jest „pólnocną częścią sio­
wiańszczyzny". Według najstar­
szych legend braćmi Lecha by­
li Rus i Czech, a królowa Le­
chftów Wanda nie chciała 
Niemca za męża. Już w pclo­
·w>ie :XVII wieku znano przy­
słowie, że póki świat światem, 
rue bedzie Polaki Niemcowi 
bratem: 

W historii narodu nie­
mieckiego uderza długo u­
trzymujące się monstrualne 
rozbicie polityczne. 

Po upadku Hohenstaufów w 
XIII stuleciu jedność Niemiec 
przestała istnieć. Kraj r-0zpadł 
slę na \viele patistw opartych 
na. łupie;twie i rządzonych 
gwałtem. A później traktat 
,i..·mtta1i:;k.1 z 1648 roku utTWa­
lił „ttkonstytuowcmq ana„chię" 
(Hegel) - $więte Cesarstwo 
Rzylriskie Narodu Niemieckie­
go liczyło Ponad 1700 suweren­
nych obszaTów. 

W wiek-u XVIII RzesZll obej­
mowała aż 294 pańshv-a~ 64 
księshva świeckie, 38 księstw 
biskupich, 141 mniejszych te­
rytoriów świeckich i kościel­
nych (hrabstwa, opactwa) i · 51 
mia$t cesarskrlch. Poza tym 
istni:;łło około 1500 niemleżnych 
posiadto.~ci wolnego rycerstwa. 
.Tednostki te mialy własne pra­
wa, waluty, podatki, cla, mia-
11'; wagi i własnych despotów. 
Utworzony na kongresie wie­
deńskim w 1815 roku Związek 
Niemiecki b'•l już znacznie u­
proszczoną k'C>nfederacją skła­
dającą się z 41 państw - w 
t~'TTI jednego cesarstwa (Au­
etria} i pięciu królestw (Pru­
sy, Bawaria. Hanower, Sak.;o­
nia, Wirtembergia). Twór ten 
nllzywano „po§miewłs1ciem Eu-
1'opy''. 

W atmosferze protestu prze­
ct"l'lfko rozbkiu Niemiec August 
Hei'Tlrich Hoffman (były pro­
fesor unhveri1v'teiu wrocła\,f­
skiego) napi!;a1 w 1841 roku 
.. Deutschlandlied" pieśń, 
którą w 1922 roku uznam.o za 
niemiecki hymn narodo'1.Vy. Oto 
osławiona pierw~ zwirotka: 

I Niffnf:'f/, Nfemct1 pon.ad 
to:łzystko, 

"onad waZ11stko "' lwf~i•, 
l}dy zląe%flmt1 •f11 bmte1'sko 
1tawi11jąe czoła f b1'on.iqe. 
Od Mozy l'O Niemłlrl, 
od Advgł po Bełt. 
NiemetA, Ni«mev ponad 

'ID•Z'fl•tko na lwfecie! 

W drugiej zwrdtce autor sla­
w'ił niemieckie kobiety. nie­
.miecką wfeornoś~. niemieckie 
wino I nfemieckl śpiew. A trze­
efa mówiła o dĄtenlu do jedno­
ś.cl, prawa ł woln~ef dla oj­

. czyzny nłł!mfecki8]. Pewiien po­
' Jityrk zaehodnłonh!lmleckll na­
nNI ~o utwór Hdffma-

wojsku mogło się wydać gola 
i puste, dla Niemca mialo Żl/­
cie i blaslc lasu. Nie bal się 
tu niczegó; czul się ch1'oniony, 
,edon spośród tych wszvstkich". 

Tomasz Mann natomiast za 
najslyn,niejszą cechę Niemców 
uwafał' duchową jak>0ść (Inner­
l!chkeit) wyrażającą się w me­
tafizyce. muzyce i pieśni. Pisal 
on, że Niemcy są narodem „ro­
mantyczne; kontrrewolucji 
przeciwko filozoficznemu inte­
lektuali.zmowi i racjonalizmo­
wi ośteiecenia - na!'odem bun­
tu muzyki przeciw lit!!1'aturze, 
mistyki przec'iw klarowności". 
Niemcy mają muzykalny (ab­
strakcyjny i mistyczny) stosu­
nek do świata. Nieżyiciowy ide­
alizm dopro-wad:?Jal ich do prze­
stępstw i zbrodni. 

Nieszczęście Niemców polega 
na tym, zdaniem Tomasza 
Manna, że mie1i ideę wolności 
skierowooą tylko na zewnątrz. 
Wolność niemiecka wymierzo­
na byl!a przeciwko Europie i 
kulturze, stała się barbarzyń­
atwem. Jakaś diiabelska chy­
trość sprawiła, że to co naj­
lepsze w Niemczech, pbracało 
się w zło. 

W powieści „Czarodziejska 
góra" Rosjanlm Kławdia Chau­
chat mówi o Niemcach: „Kocha­
cie porządek bardziej niż wol­
ność, cala Europa wie o tym". 
W biurze sanatorium w Davos 
dwaj Niemcy, Hans Castrop i 
Joachim Ziemssen, zachowywa­
li się „pow11żnie i sk1'omnie. 
Tak zwykle postępują mlodzi 
Niemcy, wnosząc do każdego 
biura szacuneik dla władzy i u­
rzędu". 

Z kolei w ,.Buddenbrookach" 
pisarz zwrócił uwagę na o­
gromną różnicę między protes­
tancką północą a katolickim 
południem. Przybyw-ając do 
Monachium Tania zetknęła się z 
innym światem. Było to mi.a­
sto pełne artystów i .,próżnu­
jących mieszczan". Jej mąż o­
kazał się człowiekiem bez am­
bicji, dążeń i celów. Czy 'Io­
nia mogla się tu zaaklimatyzo­
wać? 

„Nie - czytamy - u ludzi 
bez godności, moralności, am­
bicji, wytworności i surowoś­
ci: u ludzi źle wychowanych, 
niegrzecznych. zaniedbanych, 
jednocześnie leniw11ch i lekko­
myślnych, grubosk6rnych i po­
wierzchownych"„. 

Na północy zaś wszyscy by-
11 tnni - ambitni i surowi 
mający więcej godonoścl. Lu~ 
dzie tam dążyli do czegoś, 
pracowali, mieli wyraźne ce­
le. 

Psychiatra szwajcarski Carl 
Gustav Jung byt zdBIIl.ia, że na­
rody mają specyficz:ne arche­
typy, czyli dominujące w pod­
świadomości praobrazy, które 
\.V'arunkują Ich zachowania. 
Charakterystyczny dla Niem­
ców ma być archetyp Woda­
na - boga wojny, zwycięstwa 
i zmarłych. Posłanki tego bó-
1.1twa. Walkirie, zwiastował:v 
tołnlerzom i§mierć I unoslly ich 
ciała do rajsklieJ Walhallt, gdzie 

/ 

po~l. wojoW!licy ·~ 
czas na ćwicmniach I ucitlachJ 

Historia nie oszczędzal~ 
Niemiec. 

W latach 13481-1350 dżuma 
zabt"ała prawie 'Połowę miesz­
kańców. Spośrod 17 ml.n pozo­
stało przy ż~iu · tylko 9 mln. 
W wyniku wojny trzydziesto­
letniej (1618-1648) zaludnieni• 
'Spadło z 20 mln do 12 .mln, czy­
li o 40 proc. Niektóre rej.my 
niemal kompletnie opustoszaly. 
W pierwszej wojnie świa'towej 
poległo 2,7 mL-1. Ni<emców, w 
drugiie'j - 9,7 mln. 

Po każdym zaliamaniu Niem­
icy szybko jedook przychodziły 
do siebie. Jest to bowiem na­
Tód pracowity i wytrwały, su­
bordyinowany, działający me­
todyeim.ie, naród nieco, ocięża­
ł.}'ICh pedantów. 

Witold G0mbrowi.cz odniósł 
wrażenie, ±e Niemcy pracują 
:solidnie 'nie po to, żeby coś 
zrobić, jak Francuzi, lecz dla 
samej roboty. W porównaniu 
z Polakami nie są zdolniejsi -
„tylko bardzie; boją się par-

tactwa. 1ct61'e im jest obce„.". 
Poza tym Niemców uformowa• 
ly z:yycięstwia, a nas klęski .. 

W powieśoi Bolesla'Wla Prusa 
„Jf1acówka" Slimak podziwia 
lY.'iemców, że nawet w wybu­
cha-eh gniewu zachowują „sy­
str-matyczność i porządek". Jest 
lflumiony, że tak prędko i zgo­
dnie pracują. 

„Przecie ·i nasi ludzie - mó· 
v.-i - bywc, że wyjadą g·roma­
dą; a.le każdy knąta się sam 
M siebie, ino częściej odpoczy­wa albo jeszcze innym przt­
azkndza. Te zaś ps·ie1'rwie tak 
~akosik zwijają się, jakbt1 je­
den na.gacnial drugiego. Nie 
'Spróżnujesz, chOćby cię kladlo 
ntJ ziemię, bo et jeden tka w 
garść „obotę, a już drugi na 
nia czeka t pili, ż~byś kończyl". 

W 1981 roku wyjechała do 
RFN pewna :-15-letnia kobieta. 
W kwietniu 1983 r. tak pisała. 
do ~wej koleżanki w Polsce: 

„Tu się haruje, nie p!'acuje, 
Prace od 8 do 17, prze„wa o­
biadowa od 12 do 13. Upłynie 
dużo czasu, zanim przestawię 
się na niemiecki sposób p1'ac11, 
codziennie trafia mnie szlag, 
że o piątej jeszcze siedzę w 
pracy. OczVW.ście zacz71na się 
punktualnie i kończy„ Nikt sii: 
nie spófaia, nikt nie wychodzi 
wcześniej (nawet jak szefa nie 
ma) Nikt nie dyskutuje, nig­
dzie nfe siedzą, nie jedzą i nie 
piją". 

W łnnym liście na temat 
i;potka'l1ych w pracy rO<l:i.ków 
napis~ła: „Zdradzalo ich jedno. 
c~aniact~o i ciągoty do kom­
binowania". 

. W . toku swej historii naród 
n.ier:niec~ wchłonął przedstawi­
c1~l1 ró~nych grup etnicz.nych. 
Ni~ mo~a więc mówić 0 jed­
ne1 rasie nordycznej (wysok~ 
wzrost, smukła sylwoetk<a, wlosy 
jasn~bl0'1ld, twarz pociągła. 0 _ 

czy Jasne). Nasile!nie cech nor­
dyczny~h występuje tylko na 
pobrzezach Morza Północnego 1 
B~łtyku oraz w Islandii. Osła­
wiony duch pruski narodził sie 
na terena-ch słowiańskich. Bernt 
Engelmann twierd:!ii, 7,e idee 
„prawdziwych" Prusaków były :v znacznej mierze „prorlukte?n 
zydowsko-hugenockieg0 „ozumu 
ł ~~?,wiańsko-ge!'ma~ski11,i fcn­
taz3i ··: A premier Prus Otto 
von Bismarck pis<:J w 1868 ro­
k~: „P:usacy stanowią silną 
mieszaninę elementów slowimi­
skich i germańskich". 

.Koncepcję czystości rasy w 
Niemczech znakomicie wvkuił. 
Carl Zuckm~yeT. W sztuce 
„Generał diabła" Harras sne­
kuluje na temat przodków sta­
rej rodziny \r'.ad Renu: 

•:Byl tam jakiś rzymski do­
wodca, czarny chlopak brazo­
wy jak dojrzab oliwk~. uczył 
laciny jakąś dziewczynę ~ blond 
wl?sach. A potem wszedl do ro­
~ziny . ja~iś Żyd, handluif'.c11 
~.orzemami, pow:iżny czlou:i<')~, 
3e~zcze przed ślubem pr:::?Jj.:;l 
wuxrę chrześcijańską i dal 710-

czątek katoliclcie; tradycji ro­
~O?J?ej. A potem doszedl jeszc:e 
J~kzś gre~ki lekarz albo celtyc­
ki legzomsta, jaki.§ szw~jcars!ci 
l.anc~necht, szwed.?ki jei'dzicc, 
zolmerz napoleoński, kozak de­
ze„ter, górnik z Cz:zrnego La­
su, wędrown!J mll/rtarczyk z 
Alzacji, grub11 marynarz :: Ho­
landii, jakiś Węgier, jakiś żan­
da~m węgiersU .. ;Jkiś oficer z 
Wiednia, jakiś francuśki ak:or 
jakiś czeski muzykant .....,.. wtzy~ 
s'?Y oni żyli n~d Renem, tam . 
~ię brali za lby, pili, śpiewali 
i plodzi!i dzieci - i - 1 ~ tej 
samej gliny byl Goethe. Bee­
tho.1:'en, Gutenberg i Mtltthi'ls 
Grunewald i - ach, zajrzyj 
do. lekS'J!konu. To byli ci najle­
~m: moj drogi! Najlepsi 1tlł 
swiecie! A diacz~go'.' Pc~ieważ 
pomieszaly si,ę tam narody". 
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ięlou "Remedios była tak urodziwa, te pat:nw na 

P nią_ mężczyźni d0'1Jllawal! niesamowitych direneą I 
nie mogli tlę opr~ straszliwej chęci płaczu. Jeszcze 

· . parę godzin p0 jej przej§clu wyczuwało 1tę •UT1 nde­
poikoju i burzy. Niektórzy mówili, że warto oddad 
życie za jedną hoc mlł<>§c! z ~ niezwykłą kobleU\, 

lecz nilkt nie miał odwag! tego UCZY'?llć. 

Co tak obezwlad·nlało I pociągało zarazem mężczym w Mae<>n­
do? Na pewno sex appeal Pięknej Remedios. Jest to rzeczywiś­
cie potężna broń kobieca w stosunku do wszystkich normal.nych 
mężczyzn. Każda kobieta ma sex appeal, lecz te najpiękniej9ze 
z nas dysponują jakby bronią jądrową. Trudno dl':iwić się, że 
pewnego razu Pięknej Rernedioa I jej koleżankom w ostatniej 
chwlll udało się s.chronlć pr.zed „napaActq stada rozfuJzcmych 
amne6w". 

Nie da się jednak ukryć i zaprzeczyć, łe mężczyźni 
również posiadają niezłą broń. · 

Jedni leps·zą, Inni gorszą. I tak naprawdę to nie wszystkich 
przecie! zaliczamy do ple! brzydkiej. Broń męska potrafi także 
prze.rażać -i zarazem pociągać. 

Dziadek P,ięknej Remedioa był tak hojnie WY'Posażony przez 
naturę, że jego · matce wydawało się to aż nienormalne. W no­
menklaturze auto.ra „Kamasutry" z pewnoseią należał do ogie­
rów. Pierwsza kobieta, która go dotknęła, przestraszyła się szcze­
rze i zdołała tylko po,wiedzieć: - „Coś podobnego". Zaś młody 
Jase Arcadio poczuł, że ugięły ~ę pod nim nogi I ogarnął go · 
dziwny lęk oraz chęć płaczu..„ 

Którego,; dnia chfopiec poszedł oglądać 'Wy1tępy przybyłych 
do Macondo Cyganów. Spotkał tam bardzo piękną, młodziubk!\ 
Cygankę f stanął tuż za nią. Co dalej sht działo, niech doklad­
nle opowie Gabl1iel Garcia Marquez: 

„Przyebnqł 1łę do ;e; pleców. DziewczyM pr6bowala iię od­
aunqć ale Joi~ ArCGdio jeszeu moenłej przywarł do ;e; ciala. 
Wtedy pocztlla. Znieruehomiala, drżąc ze • zdumienia i lęku, nit 
doioieł'zając oczyw.istofoł, wruzcie odwr6cila glotcę i rpo.jrzala na 
niego z niepewnym ułmiech·em, (.„) Poszli do n.amtotu Cygan­
ki, gdzie zaezęH $fę calowa<! z ro2'J)aezliwym utęsknieniem, jed­
noeze.fnie śeiągajfłC z .siebie ubr11nie. Cyganka rzuca.la w ·, kąt 
bluzki obfttość krochmalonych koro'nkowych halek, bezu.żyt·e·ez­
ny ao~aet na fi.szblinach i aznurv paciorków i wlaściwie została 
zredu1cowan.i do nicoAci. ~yM. to wqtla ż1JJok4 o ledwo · zaryso­
WUjfłct/Ch .się pier•irach i nooacn tak cnudych, że w obwodzie 
miały mn.iej nii: ramiona Jose Arcadia, ale jej , zdecyd~wa-nie i 
tar rdwnoważyly niepozorno.fć kutaltów. (.„) P.rzy pierwszym -
retknięeiu kości dzieWe211ft.11 6atrzeucmly, jakby młtll11 wylamia~ 
1łt ze 1t11w6w; fi.li skórę jej w71stąpil blady_ pot, oezy tiapelnily 
lię lzami a z glębi calego ciala wydobywal się posępny romen.t 
i nieokre'.tlony zapach blota. Wvtrzymala jednak natarcie :i god­
nym podzi!WU hartem i odwagą, Wted11 Jose Arcadia uczul rtę 
porWłLny w stan seraficznego natchnienia i z alębi jego sercci 
wydarl się strumień cZ'Ulych 8f)rofoośei przeni!kającuch do uszu 
dziewczvny i wychodząevch przez· usta, w tlumaczeniu M jej 
język". 

Czytelnikom 1>ruderyj111ym przypominam, że mamy do czynie­
nia z powieścią laureata Nagrody Nobla. Jednocześnie zachęcam 
do przeczytania całego arcydzieła, jeśli ktoś dotąd tego nie u­
czynił. Mój znajomy. twierdz!, że jes~. to najpiękniejsza książka 
świata, i trudno nie przyznać mu racJ1, Cytowany fragmenit zn~­
komicie przedstawia potęgę miłości fizycznej - żywiołu równie 
gwałtownego i nieokiełznanego jak trzęsienie ziemi. ~foże pisarz 
nieco przesadzil, ale w tym przypadku o przesadę nie trudno. 

W rodzinie Buendiów miłość jeAt właśnie żywiołem przyrod­
niczym, a nie milości'ą braterską i humanistyczną. Jako żywioł 
p·rzyrodniczy: jest z.a to czymś niesamowityim . . Aż strac~ się bać. 
Oto co ezula inna bohaterka, Rebeka, gdy kochała s1ę/:1. Jooe 
Arcadiem: •· · 

Musiala dok04'tać nieludzkiego wysiiku, źeby nie P'aść trupem, 
ki;dy jakaś huraganowa sila uniosła ją w pa.sie, pogwalcil'!- jej 
intymność i poćwtartowala jak ptaka. Zdążył~ jeszcz.e podzięko­
wać Bogu za to, ie się urodzila, nim zatracild świadomo~ć to 
niepojętej rozkoszy i nięznofoym .bólu,. 11rz~zną.c w dym1ącu:;: 
bagnisku hamaka, który wchlonąl 3cik bibula .e~plozję _jej ~tDt • 
Podczas miodowego miesiąca - czytai:iy .daleJ. - . „Sąsia~ów 
przerażaly krzyki, które budzily ca.lą d%te!nicę ~o na3m~te.i o~iem 
razy w ciągu nocv i trzy raz11 podczas s3esty, i modlili się, zeby 
tak niepohamowan.a milość_ nit . zakl6cila apokofu zmarl71Ch". 

No, cóż -- mu'$imy wziąć pod uwagę fakt, t.e państwo młodil 
wynajmowal1i domek naprzeciw cmentarza. I stąd te pi:zesadne 
oJ:>awy sąsiadów. A co do ilości stosunków, to przY'Pomlnam 
zasadę taoisty>czną, że lepiej mniej, ale dl~iej i - co baTd·zo 
ważne - bez ejakulacji. Mężczyźni muszą się nauczyć panować 
nad sobą. Trzeba ćwjczyć woię. 

Nie należy jednak wpadać w skrajno§ć. Podobno jakliś. zatros­
kany kor.espondent zapytał naszego znanego seksuologa, Jak dfu­
go jednorazowo musi „to" robić, zeby mleć z głowy na .cały 
kwartał. Ni-e znam, niestety, odpowiedzi i;pecjallsty. Osobiści·• 
radzę wytrwać jak najdłużej. 

Prz~de wszystkim, nie wolno tlumić pragnrenla m!k~śei ' fl<zyez­
nej. W każdym razie nie można tłumić bezkar;nle'. O~oby tyjące 
w przeciwnym naturze celiibade mają chyba niewielkie potrzeby 
seksualne bądź nabawiają s.ię chorób opisanych w literaturze 
psychologicz.nej. 

Nieprzypadkowo chyba psychoanaliza powstała w §rodowisku 
żyd-0wskim. 

Judaizm ogranicza zainteresowanie płcią w zasadzie do 
obrzezania i płodzenia dzieci. 
Obowiąz>kiem mężczyzn było studiowanie Talmudu! a kobiety 

musiały żyć c.notliwie. Stłumiony seks odbijał się więc różnymi 
dewiacjami. 

Pouczająca pod tym wzgl~em jest histor•ia o pięknej Małikel• 
i smutnym Nachumcie w mało zna~ej pcrwdeśc! pt. „Josie Kalb", 
której aut.orem jest Izrael Jozue Singer - starszy brat lall't'eata 
Nagrod:ir Nobla z 1978 roku. . 

Nachum - syn „rosyjskiego" ·rabina z Rach~ani'ówkl - juit 
w dzieciństwie byl wychudzony, skryty l rozmiłowany w stu­
diach nad Kabalą. W wieku 14 lat ożeniono go z 13-letnlą cÓt'ks, 
cadyka galicyjskiego z Nieszawy. W przeciwieństwie do wątłego 
chłopca, jego narzeczooa była już dojrzałą kobie~. 

„Miala silne nogi, '.ude wlosy, moc?te zęby .ł tak wyda.tny. biust, 
te nawet piersi rabinowe; w okresie karmienia Nachumcis nic 
mogly jej dol"ównać". 

Nachum ban:lzo źle czuł się w dpmu teścia. Wszędzie stykał 
się z brudem i niedbalstwem. Nie zno~il ciężki'ch m~bl!,. wielkich 
stosów pościeli, ciągle fruwającego pierza, , brzydził. się jedze- · 
niem i zapachami. Obca i wstrętna wydawała mu się równlei 
własna żona - Serele. Radykalna zmiana w jego życiu nastą­
piła dopiero wówczas, gdy sześćdzlesięciokilkuletni teś~, .który po­
chował już trzy żony, ożenił się p-0 raz czv:arty, poślublaJąc 17-1~­
nią sierotę z Przemyśla - Malkełe. Nie m1ała ona żadnego posagu, 
ale za to była wyjątkowo urodziwa. _ 

Piękna Małkełe także nie cierpiała •rodowiska nia;zaW&klego. 
Pragnęła szybko wzbogacić ~ię i . uof.ec do Budapesztu, d&k.ąd 
wcześniej zbiegła z kochankiem Jej matka .. Leca zamiar te.n 
zmieniła, gdy ujrzała Nachuma. Pokochali 1lę od pleMll'sz-ego 
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wejrzenia. Nachum riie mógt odtąd skupi~ się na lek.turze Tal­
mudu, a Mabkełe wciąż szukał.a okazji do &potkań. 

Twarde prawa religM żydowskiej utrudniały wujemne kon­
takty. Cięilkim g_rzechem było ju:i samo pożądanie cudzej ' żony. 
Toteż . Nachum modlił się, umartwia!, pościł I unikat widoku 
Mał.k.ele. 

Młoda cadykowa zaś zaprzyjaźniła się z Serełe i często u niej 
bywala. Kiedy Nachum na krótko wyjechp.ł, umierała z tęskno­
ty. 

Litowala się nad sobą, nad swym. mlodym cialem. R.ozbi.eraJ.a 
si~· do na{la,' pieścila smu.kle u.da, okrąg le rami?n.a i 1'."lode jędrne 
piersi. Oczv mia.la pelne le.z. W końcu przeniosie uę do Sereł.e 
i spala z ntq w jednym lóżku". 

G<iy Nachum wr6cll, ndeprzytomnie .zakochana Malkele wznie­
cił.a. pożar, który straw1ił bóżnicę I . potowę dwor~ cadykowego. 
W blasku wielkiego ognia udali · się do pobl!sk1ego lasu I na­
reszcie pokochali. Za tę chwilę słabości zaplae!Li jednał\ stra.s~­
liwą cenę. Ona miarła później w trakcie porodu, a on ~eil 
dom I• znl'kł bez śladu. 

Miłość fizycma jest więc sprawą .bardzo poważną. 

Seks podnieca nas l pozwala rozladowad naiplęcie. Milo§~ nie 
spełn.iona wypac.za osobowbść, jest nieszczęściem. Ero.tyz.m po: 
pycha ludzi do podglądania, gwa.1'tu, a nawet zbrodni. MUosć 1 

seks odgrywa ważną rolę nie tylko w żych.1 osobistym ludzi, lecz 
równieii w procesie Mstoryc2'lnym. 

W ~tukach Williama Szekspira erotyzm jest drugą, obok wła­
dzy namiętnością leżącą u podstaw hi1Storii feuda·Lnej. Obłąka.ny 
krói Lear źródlo zła dostrzega w dolnych partiach ciała kobie­
cego. Podaję jego slowa w przekład-zie Macieja Słomcz~k!ego: . 

,,Do dziela., żądzo! Gdyż b-rak mi żolnierzv. 
A spójrz na ową wdzięczącą lię damę; · 
Jej lico wróży mróz między nogami, 
UcLaje cnotę, lecz nadstawia ucha, 
Gdy o rozkoszy uslyszy. 
A żadna kurwa ni klacz rozbuchana 
Nie czyni tego z jurniejszą radością. 
Ponad biodramt są jako niewiast1,1, 
W doLe to centaury. 
Od pa84 w górę są pod wladzq bogów, 
Niżej je3t wiszys1'ko w mocv zlego duc1i:a: 
Pieklo tam znajdziesz, mrok, czeluść uarc.Zaną, 
~mród i plamienie, tfu, tfu., tfu, ha, h~ hal':. 

w inne~ aztuce dobrcz.e znanet ze s7.lkoły'. Hamlet. oskairta ko­
biety o to, że m~lują się, wdiz.ięcz'.\, stą,paJą ?oc7'ltiem., pn.em~­
w!ają ,pies7'czotliwie. Bóg dal Im Jedno oblicz~, a one ~yn1f\ 
sobie drugie. Nadwraż!Jiwy młodzieniec wysyła biedną Ofel111 do 
klasztoru. · 

Czytając ten b.'agment drama?1, wy.raklie widzi'I!11• ie Wllllam 
Szekspir był pod wraż~niem Pisma $wi_ętego, I nie }ubił ko~et. 
w biblijnej" Księdze fajasza, o czym wierzące kobiety l ich 
mężowie najprawdopodobniej nie wiedzą, Bóg Jahwe .•tarw~·­
czo potępia modę kobiecą I wszelkie zabiegi uwodz1clelsk1e. 
Czytamy tam, że Bóg u1mnie „ozdobę brząkadeł u tr~wik6w, 
aloneezka i póiksiężyce, kolczyki, . bromsolety i welo~u'. di!ldem11, 
lańcuszki u nóg t wstążki, flaszeczki na wonnotc' i amule-ty, 
pierAcionki ł kólk-a do nosa, drogie suknie, narzutkł. ł a%ll~ł, U:; 
rel>ki ł zwierciadelka, cienkq bieiiznę, zawoje i Zetnie sukt~l}kł • 

Bóg straszy, że · zamiast woinnośd będzie zadl!-ch, zarni.a~t p~k:a 
- powróz, zamiast uczesanych wlosów - łysina, zam.1a&t p1ęk-

/ 

net azaą · - cłtsn7 · wór, u.miast plęknośel - wypalone pięt­
no. Bóg chce więc pozbaVllić kobi<ety ważnych atrybutów !ieX 
appeal'u. Jen n~ przeciwko kobietom, a przynajmniej kobie­
cości. 

Według „Iliady" Homera, bardzo piękną kobiatą była Helena 
-naj.pię!mieja~ .,, ówczesnym świecie, symbolem piękna I m1-
łoki. Lecz zupełnie Inaczej to ujął Szekspir w dramacie „Troilus 
I Kresyda". Jego Helena Jest po prostu dziwką, a Menelau.s ro-
1aez._em. Okrutna wojna trojańska nie ma · żadne-go sensu. gdyż 
tcegj &!ę o rogacza i dziwkę. Bla.zen ,Tersytes powiada, że łaj­
daczenie się I mordowanie nigdy nie wycho<lzą z mody. 

O potędze sex 'appeal'u świadczy następująca historia. Jedna 
z brytyjskich sieci telewizyjnych - ITV - wynalazła absolutną 
broń, która ma przyciągnąć telewidzów ,j umożliwić pokonanie 
konkurentów .. .Otóż od września tego roku prezenterka popular­
neg<> programu Emma Freud będzie przyjmować zaproszo.nych 
do studia gości w.„ łó~u. Wszyscy będą przebierać się w piża­
my I wchodllić do jej łó~a. aby swobodnie porozmawiać o swych 
upodobaniach I manieniach. Realizator audycji, Jim Sinclair mó­
wi: - „Powszechnie wiadomo, ze najbardziej intymne rozmo­
wy prow.td.r:i się to łóżku. 

O tempora! O mores! 

Potęga erotyzmu najlepiej ukazana jest w sztuce: poezji, pro­
zie, malarstwie, muzyce, pieśni. Niektórzy autorzy wyrażali artys­
tycznie swe odczucia, lecz nie mieli odwagi ii::h podpisywać bądź 
upowszechniać. Należy do nich Julian. Tuwim. Jako młody chlo­
Pak ' napisał wiersz zatytułowany „Falliczna pieśń", który dopie­
ro w tym roku zostanie wydany w tomie „Dzieł zebranych" poe-
ty. Oto jego fragment: ' 

„Na polu zlot11m, cich11m, rozpalonym 
Leży Kobieta - naga, biala, silna. 
Leżv Kobi•ta - ;ędrna, żądna, mloda, 
Leży Kobieta! Kobieta!!, Kobieta!!! 
I oto idzie ku nie; Mąż Ogromny, 
Siln11 i pięknu, zaaorzaly, zdrowy! 
Grzany donecznym u1)4lem polud.nia, 
Idzie Mężczyzntt! Mężczyzna!! MężcZ1J'E'fta! !! 
I to1/Ci4ga.jq się kobiece nogi. 
Wznoszq się pieni glębokim oddechem 
I roz1zerza;q rię okrqgle biodra 
I pafrzv t'1 alońee Z.On.o KoblecośeL!' 

Sex 'appeal je.t pojęciem ogólnym. 

A eo przede wuystk.im pociąga. erotycznie mę:i:czyzn. Jakie 
części ciała kobiec~ posiadają największą moc mvodmcielską, 
wysyłają .najsilniejsze sygnały seksualne? Najpotężniejszym środ­
kiem podniecającym lłl niewąipliwie piersi i pośladki. 

Pewien mój znajomy twierdzi, że moda na kobiety „chude i 
pla.!kie" jfft aseksualna i antymęska. Powtarza on. że z punktu 
Widzenia prawdziwego męźczyzny kobieta musi mieć „czym od­
dychać i fl4 ttvm sied~ieć". Plaskie piersi - powiada - mają 
szympangice. 

..W symbolice aek:sualnej liczą się ponadto: wąska talia, zdrowe 
I biale z~by, kutałt ust, włosy, oczy, nogi, sposób chodzenia i 
wysławiania &ię. W biblijnej Pieśni nad P i eśniam i oblubien iec 
mów! do oblub!enicy: 

„O ;ak piękna ;estei, jakże wdzięczna, .mnilou;anci, pelna roz­
kol!zv! Poriać twoja '1»1/Smukła jak palma, a piersi twe jak gro­
na winne. Rzeklem: toe8Pnę Ilię na palmę, pochwycę galązki jej 
owocem l>rzemienne. Tak! Piersi twe niech mi bęclą jak gron.a 
wi-nne, a tchnienk twe ja'fy zapach jabłek. Usta two;e j(lk 
wino w11b01"ne, które · aplywa mi po podniebieniu, zwilża.jąc 
wa-rat i .r:ęb11". 

Straszliw- moc sex appeal'u ukaz.uie Biblia w opowi-ef.ci. o 
pięknej Zuunnie i dwóch $tarcach, którzy ją podglądali w ką­
pieli i usiłowali namówić do cudzołóstwa. Uroda Zuzanny mu­
siała być niezwykła, •kozro wszyscy płakali, gdy z,djęla zaslcnę 
I twa.rzy„. 

.Niezwykle pięikiną kobietą. była też Nastazja Filiipowna Ba­
raSZ'kow. Wyraz twarzy - miała „namiętny i jakby wyniosly". 
PatrzĄc w jej ci6n1le-, płomienne o.czy wyczuw'alo s i ę jakiś „glę­
baki i ta:jemniczv mrok". Była t-0 uroda oślepiająca i nie do 
zniesienia. 

Za wielką urodą podążają jednak zwykle wielkie tragedie 
Mężc.zyźnl · bówiem Jak ćmy pędzą do światta piękności i z tej 

konku.r~llcji -wynik;ają rózne nieszczęścia. A co mają rob i ć pięk­
. ne kobiety'!' Jak wykorzys'tać boski czy natura1ny dar urody? 

Jest na ten temat i:>O·uczająca bajka. 

Dwie pi~ne róże wędrowały brzeg\em Nilu '~ · kierud'lku Mo­
rza Sród:r.iemnego. W tropikalnyn:). upale mialy ogromne pragnie­
nie. ·za każdy łyk wody musiały płacić jednym płatkiem . Pierw­
•za róża nie żałowała płatków i popijala sobie od czasu do cza­
au. Druga zaś chciał.a zachować wszystkie płatki i pier,votną 
urodę, dlatego choć umierała z pra~ienia, to dzielnie tnvala. 
w aa<!uie. Gdy w końcu doszły do kresu wędrówki, pienvsza 
byla kompletni-a ł:r&a, a druga, niestety, zwiędła. 

Jaki 1 tego morał wynika? Brutalna prawda: dasz czy n·ie 
da.u l tak zw·i-ędnlen. Historyjkę tę opowiadają. oczyw iście, męż­
~żnł - el eo ,,blltt'q'' tym co „dają", bądź mogą „dać". 

•Męksrłmt •Il przewro·tni. Che-, żeby k-0hiety ,,dawaly". Nie 
lubi~ t;w. cnotek. Al• prawie każdy z nich pragnie, żeby jego 
pizyuła . :t.ona była cnotliwa. Sami chcą „zerwać" kwiat, który 
wyl:>raH na cale życie. żona musi być osobą , która przed·tem 
ni• nal~ała 1elnualn!e do n1ikogo - absolutnie'! · .. 

Warto · lWl'ócić UW&lł, że cnota kobiety kojarzy im się v.:la§­
nle a kwi-atem lub wiankiem kwiatów. Malo kto sobie uświada. 
mi-a etymolo~ę słowa „d~loracja". Po łacinie „def!oratio" znaczy 
- "oaoloce-nie z kwiatu", ja~ w tej bajce o różach. Pozbawie­
nie dziewictwa nowa.no więc bardzo poetycko, choć nie zaw­
ue dla kobl:\t jeat to poe~ja. 

Młoda i :piolma dzhrwioa ]est prze9.miotem pozą.dania'. wszys.t­
klch męiczyzJ1.. Ale o 1tarszych dziewicach, już nawet czterdzie-
1toletnich, mówi- 1 pogaTdą. Kwiat piękności kobiety nie może 
I'()~itn~ć. i JWiędnąć. Musi zostać we właściwym momencle 
1 •rwany. · Przed iinicjaeji\ seksualną kobieta - proszę zau­
ważyć - jHt n le w i n n a, a potem wychodzi, że ... w i n n a 
lub unle>winniona pną jej pana i władcę, który ją pierwszy 
zdobył. 

Starzejąc• •i• kobiety (pisał ktoś już o tyn-i w „Odgłosach") 
prowad.z1L rozpacz.1!W1L i beznadziejną walkę z czasem. Czas je~t 
Ich piekłem. Ratuj1L ste kosmetykami i strojami. Powinny się 
ratować, ieby mężezyźni je chcieli. Kobiety przecież często do­
piero około 35 roku życia osiągają pełny ro2lkwit erotyczny. 
Wtedy potrafilL p-rz~y,wać mUość fizyczną aż do utraty przy­
tomnok!, a w qdą •IL tak gwałtowne, że nieraz przeraża to 
mętczym.. 

MtiGWi• i kochankowie muszą pamiętać, że kobiety wo1niej 
doehod:z2!, do 1ze,sytu. Dlatego stosunek powinien trwać jak naj­
dłużej. Mężayźn,i winni więc ..powstrzymywać ejakulację. Nie 
wol110 im pozostal\Vitć kobiety silnie podnieconej, bo wtedy mogą 
zostać mienawid.zeni na cale życie. Obowiązk i em mężczymy 
jest dostarczyć kobiecie rozko'szy. A obowiązkiem kobiet - tak 
myf.I, .• j419t wi.mośd. Lecz trudno o drugie bez ·pierwszego.„ 
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tary;. poczciv;y • 
Grand Hotel w So­
pocie stoi smutnie 
na uboczu wyda-
rzeń i sprawia 
wrażenie opusto-

szałego, choć prawie co dzleń 
ma komplet gości. Czeka na 
gruntowny remont. Kiedyś był 
festiwalowym centrum: w je­
go apartamentach mieszkały 
wielkie gwiazdy, tutaj odbywa­
ły się bankiety i cocktaile, lał 
się szampan stawiany przez 
laureatów. Przez kilka sierp· 
niowych dni tłumy ludzi gro­
madziły się wówczas przed 
Grandem, by z bliska zobaczyć 
wychodzących lub wracających 
z próby wykonawców. Wielu z 
nas, dawnych !estiwalowych 
bywalców, z rozrzewnieniem 
,..,·spomina tamte czasy, bo dzi­
siaj atmosfera już nie taka. 

Obecnie festiwalowa recepcja 
wszelkie inne biura mieszczą 

się w na wskroś nowoczesnym 
hotelu „Marina", zbudowanym 
dokładnie na administracyjnej 
granicy Sopotu i Gdańska. JP.st 
to miejsce, skąd - !)ez włas­
nego środka lokomocji - wszę­
dzie daleko, chyba że trafi się 
taksówka. 

Festiwal w Sopocie 

zał się występ grupy „Italłan 
sound", którą Trzciński ze 
względów jak najbardziej ar­
tYstycznych skreślił z programu 
dnia polskiego, przez co Włosi 
w ogóle nie byli ani brani pod 
uwagę przez jury, bo regula­
min festiwalu mówi, iż wyko· 
nawcy zagraniczni, aby uczes­
tniczyć w konkursie muszą za­
śpiewać dwukrotnie. Zespól z 
Italii trafił do Opery Leśnej za 
pośrednictwem znanego w es­
tradowych kręgach dostawcy 
„włoszczyzny" Johna Rivera-
.:.strzeleckiego. Ten polskiego 
pochodzenia internacjonał ma 
już na swym koncie takie suk­
cesy, jale transplantacja na 
nasz rynek włoskiego playboya, 
nazywającego się Marco Ant.o­
nelli oraz sprowadzenie nn 
„Sopot '86"' słynnej grupy „Mllk 
and Coffee", która nadawała się 
do różnych rzeczy, ale na pew­
no nie do śpiewania. W wol­
nych chwilach John River kom­
ponuje, pisze teksty piosenek i 
procesuje się ze Zbigniewem 
Bońkiem, któremu swego czasu 
miał załatwić kontrakt do „.Ju­
ventusu". · 

Po decyzji o niedopuszczeniu 
„brzmienia italiańskiego" na 
festiwalową scenę wspomniany 

tęp gościa podobał mu się. Ja 
jednak nie mam p_rzekonania 
do tej estradowej produkcji. 
Na szczęście telewidzow!e 
mieli okazję oglądać koncerty 
XXIV Międzynarodowego Fes­
tiwalu Piosenki w Sopocie bez­
pośrednio i w całości toteż -
mimo sugestii - każdy ma 
prawo pozostać przy swoim 
zdaniu. 

Nie ma chyba jednakże ni­
kogo, kto zgłaszałby zastrzeże­
nia do sopockiego występu fe­
nomenalnego Puertorikańczyka 
- Jose Feliciano. Ten niewi­
domy od urodzenia wokalista i 
gitarzysta jest żywym przylda­
dem muzycznego perfekcjoni­
zmu. Potrafił wzruszyć i ~a­
chwycić, ponadto specjalnie z 
okazji wizyty w naszym kraju 
skomponował dedykowany Po-
lakom utwór na gitarę 
,.Spanish Polonaise". Zreszt.1 
sam był trochę zażenowany 
przyjęciem i licznymi dowoda~ 
mi sympatii. Ze Stanów Zjed­
noczonych przybył także inny 
gwiazdor - Johny Cash wraz 
7e swym licznym zespołem, w 
którym połowa czlonków - to 
jego rodzina. To ju:i: światowy 
klasyk muzyld country z połu­
dnia USA, a jego recital stano-

...... ....,.,.· e też były 
KRZYSZTOF DRZ·EWlEOKI 

W ten sposób skutecznie 
t~nlęto festiwal z miasta. 

Osz.klone drzwi „tvlariny" 
można przekroczyć tylko z tes­
tiwalową plakietką. Z bramka­
rzami droczy się wlaśnie Woj­
tek Pijanowski· w końcu oka­
zuje si"ę. że jeden z nich .ma 
twarz wchodzącego z telewi­
zyjnego ekranu, więc wpusz­
czają go. Po lewej stronie oJ. 
wejścia mieści się biuro praso­
we, ale nie cale, bowiem tele­
ksy znajdują się aż w górnym 
Sopocie, w pobliżu Opery Leś­
nej. Tam, w akademiku, za· 
kwaterowano też niektórych 
dziennikarzy. Innym, którzy 
też nadają dalekopisem relacJe 
na bieżąco, pozostaje przymu­
sowy spacerek. 

Kto i kiedy wymyślił dzien­
nikarskie akredytacje - do­
kładnie nie wiem, ale pamię­
tam. że nawet biorąc poprawkę 
na inflację i różne inne nw-
chanizmy rządzące wartością 
złotówki, nigdy ko~zty z t.vm 
zw\ązane nie były aż tak wy­
górbwane. Byłem w tym roku 
- na przykład - na festiwalu 
opolskim. gdzie akredytacja rlla 
dziennikarzy kosztowała jede­
naście tysięcy sześćset złotych. 
W Sopocie suma, którą mu•i 
zapłacić redakcja wysvlająca 
swego przedstawiciela. wync.si 
jederpście tysięcy, ale ... oez 
zakwaterowania. a pokój h::>· 
telowy na te pięć dni, to je~z­
cz2 dodatkowo pona,d dwa­
dzieścia tysięcy złotych. Ue re­
dakcji stać na taki wydatek za 
obsługę własną piosenkarskiej , 
imprezy'? A przecie? to nie ko­
niec kosztów: dochodzą diet~'. 
dojaztly lub przeloty. Jak wyli­
czył kolega z „Życia Warsza­
wy" jego pobyt w Sopocie kn~z­
tował blisko siedemdzie•iąt ty­
sięcy złotych, a śląska ,.Pano­
rama" za wyprawę na fe11tiwal 
publicysty muzycznego i fotc­
reportera wyasygnowała poncć 
ponad sto tysięcy. To już za­
krawa na paranoję, A ile akre­
dytacja będzie kosztowała Z'.l 

rok? 
W t:vm roku na licznych kon­

fer~nc.jach prasowvch było ra­
czej tloczno. Było tei ciekawie, 
bo tematów do dyskusji nie 
brakowało. Sporo do powie-
dzenia , miała pani dyrektor 
Wiktoria Kusińska. przewodni­
cząca Komitetu Organizacyj­
nego. która usiłowała udowed­
nić. jak robi się dobry festi­
wal w cztery miesiące. Dzien­
nikarze natomiast uważali. że 
ok,·eślenie .. dobry" nie bardzo 
pasuje do te_gorocznej impre7.y, 
za co nakrzyczał na nich dy­
rektor artystycżny - Wojciech 
Trzciński, że c;ie nie znają. a on 
wie. jakie są inne międzynaro­
dowr festiwale. bo tam jeźcl?l 
jako kompozytor, aranżer i ju­
ror. Takie było jego oficjalne 
zdanie. a gdv prv'A·atnie oopi-o­
siłPm 1to o wvpowiPcl7, Wojtek 
machnał tvlko reką. i powie­
dział: - lepiej nie pytaj. 

Jak na każdym festiwalu 
i tym razem zcłarzały i:ię 
afery, aferki oraz było 
trochę życia. 

Największym skandalem oki::· 

River "rykonał kilkanaście in­
terwencyjnych telefonów do 
ważnych warszawskich urzt:­
dów, próbując z zewnątrz wy-· 
wrzeć presję na kierownictwo 
festiwalu. Manewr jednak się 
nie udał. Niestety, do tej pory 
nie ustalono, kto stoi za panem 
Johnem mver-Strzeleckim,. 
choć były ze strony dziennika­
rzy próby w tym kiernnku. 
Trzeba to jednak zrobić ja~;: 
najprędzej, nim przywiezie on 
kolejną szmirę z Włoch afoo 
skądinąd. 

Zresztą John River-Strzelecki 
już na samym początku zazna­
czył s1voją obecność w Sopocie 
-- on pośredniczył w zakupi~ 
z.a dwa miliony dziewięćset ts­
sięcy (chyba polski kontrahent 
tę stówę utargował) pio~enk3-
rza dyskotekowego o dźwięcz­
nym pseudonimie Gazebo. Po­
ziom wykonawczy tego ostatnie­
go (a śpiewał on z pełne&o 
play backu) był tak wysoki, że 
zespól redakcyjny wewnętrzne­
go biuletynu festiwalowego 
pcstanow·ił mu przyznać własną 
nagrodę w wysokości ... 50 zło­
tych. 

Rzeczony Gazebo występował 
na festiwalu - o ironio - ja­
ko gwiazda. Dosłownie w {:S­

ta tniej chwili, nie 'viedzieć 
czemu, wciśnięto na silę do 
programu pozakonkursowy mi­
nirecital zespołu „Kombi". 
Pretekstem miało być wręcze­
nie im dwóch złotych płyt za 
ostatnie longplay'e oraz chęć 
pokazanią grupy po trzymie­
sięcznym pobycie w Stanach 
Zjednoczonych. Abstrahując od 
tego, czy ktoś lubi „Kombi" i 
czy odpowiada mu ta muzyka. 
uważam, że w niczym nie 
wzbogaciło to koncertu, a wręcz 
przeciwnie, krzywdę wyrządzo­
no też Stanisławowi Sojce. Ar­
tysta ten, jako jeden z nieli­
c:mych, z powodzeniem konty­
nuuje międzynarodową karierę, 
a jego akcje na Zachodzie ros­
ną. To prawda, że podcząs 
.. Sopotu '37" istniała szansa 
przedstawienia jego twórczości 
i zarówno on, jak i towarzyszą­
cy mu zespół, potwierdzili swój 
pełny profesjonalizm, ale hyl 
to kwiatek przypięty do kożu­
cha. Sojka nie jest łatwy w 
odbiorze i usytuowanie go w 
programie po piosenkach roz­
rywkowych sensu stricto, a w 
oczekiwaniu na głosowanie oś­
rodków telewizyjnych, \V do­
datku już po przerwie, kiedy 
publiczność wraca jeszcze na 
swoje miejsce było sabotażem. 
Publiczność nastawiona na słu­
chanie tego 'rodzaju repertuaru 
nie z takim przyjęłaby Sojkę 
aplauzem. 

Gwiazdy przyjechały do 
,nas z zagranicy. 

Stosunkowo najbliżej miał do 
nas Walerij Leontiew, piosen-
karz i showman ze Związku 
Radzieckiego. Obserwatorzy 
przyjęli jego pokaz z mieszany­
mi uczuciami. Dyrektor Henryk 
Debich, który przebywał w So­
pocie prywatnie na wczasach. 
stwierdził w rozmowie ze mną, 
:i:e „Leontiew to takie trochę 
skrzyżowanie Wysockiego z Pu­
gaczową'', lecz generalnie wys-
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wił wielką frajdę dla wielu 
sympatyków tego gatunku, choc 
ze względu na swą jednorod­
ność było nieco nużący. 

Gdyby oceniać dwudziesLI 
czterech wykonawców uczestni­
czących w koncertach konkur­
sowych, to trzeba powiedzieć, 
iż poziom festiwalu był raczej 
przeciętny, na pewno zdecyd;;­
wanie niższy niż przed ro­
kiem. Aczkolwiek w grupie so­
listów i zespołów znalazło się 

. kilku wykonawców prezentują­
cych zupełnie przyzwoite przy­
gotowanie warsztatowe: c.lo 
nich zaliczyłbym też obie re­
prezentantki Polski. Gdy wios­
ną zastanawiałem się, itto 
mógłby z naszego kraju wystą­
pić w Sopocie nie po raz pier­
wszy doszedłem do wniosku, 
że tu nie ma kto śpiewa6, 
chociaż obie polskie piosenkar­
ki w gruncie rzeczy są trochę 
do siebie podobne (wiek. prze­
bieg kariery, możliwości), r:q 
inaczej mówiąc nie Eą 
skontrastowane. Uważam zatem 
'~·ybór za słuszny. Jqanna Za­
gdańska, nieprzychylnie przy­
jęta przez polską bądź co bąd}. 
publiczność, zaśpiewała zupeł­
nie poprawnie i zdobyła nawet 
nagrodę tyle, że za wytarte od 
ubiegłorocznego Opola „Ręka­
wiczki". Majka Jeżowska rów­
nież niezbyt starannie dobrała 
repertuar: śpiewając drugą pio­
senkę z tekstem o podniesien;u 
da na winogrona zepsuła wra­
żenie dość ciekawej pierwszej 
pozycjl. 

Nie będę komentował 
werdyktu jury. 

Ten zawsze jest przedmiotem 
dyskusji, tym bardziej, że 
jeszcze raz podkreślam - słu­
chałem identycznego zestawu 
utworów, co Czytelnicy. Od­
notuję natomiast brak w tym 
roku na scenie Opery Leśnej 
przedstawiciela Japonii: jakby 
w to wolne miejsce przyjP­
chała Chinka Wei-Wei i moż­
na powiedzieć, :i:e wróci do 
swej ojczyzny z sukcesem. Słu­
chając w jej interpretacji pol­
skiej piosenki, przypomniałem 
sobie drażniącą manierę Woj­
ciecha Młynarskiego, który w 
ubiegłym roku w paru równo­
legle ukazujących się na ante­
nie tekstach zastosował upor­
czywe powtórzenia (Geppert 
śpiewała „życie kocham cię, 
kocham cię, kocham cię nad 
życie". Majewska powtar.zała 
„ocean, ocean, ocean", Błażej­
czyk zacinała się na wyrazie 
„aria, aria, aria", a Bajon za­
dawał „cios za cios, cios za 
cios, cios za cios". 

Z satysfakcją podsumow!lć 
można udział w festiwalu or­
kiestry Ale."< Band ped dyre­
kcją Aleksandra Maliszewskie­
go, Muzycy wykonali napraw­
dę gigantyczną pracę i to w 
dobrym stylu. To zespół na 
światowym poziomie - jak 
mówili niektórzy z gości. w 
mperlatywach wypowiad'lł .~1ę 
też o Alex Bandzie sam Jose 
Feliciano, co może być auten­
tycznym komplementem. 

Polskie piosenki z powodie­
niem wytrzymały konkurenr.ję 
1 zagranicznymi propoącj11ml 

może dlatego, że był to wybór 
· z list przebojów programu I 

Polskiego Radia z ostatnich 
trzech, czterech lat. Tylko Ros­
janka zaśpiewała nieśmiertelne 
„Remedium". Krajewski i 
Trzciński byli najczęściej rc­
prezen towanymi kompozytora­
mi w dniu polskim, ale w So­
pocie już dawno zarzucono za­
biegi mające na celu promoc3e 
polskich pioseqek na rynki za­
chodn)e. 

·rradycyjnie parę słów chcę 
teraz poświęcić konferansje­
rom. Najwięcej napracował 
się videodiscjockey „Teleexpre­
ssu" - Marek Sierocki. ktćry 
miał wprawdzie kilka drobny:ch 
potknięć, lecz dobrze wywiązał 
się ze swej roli. Zapowiadał 
sensownie i z pewnym wdzię-
kiem, w przeciwieństwie uo 
znanego radiowca Niedźwie-
ckiego. Gospodarzami na scenie 
Opery Leśnej byli - spraw­
dzeni przed rokiem - Grażyn.'1 
Torbicka i Tomasz Raczek, któ­
rzy i tym razem nie zawiedli. 
Sporo niekonwencjonalnego hu­
moru wprowadził Wojciech 
lHann, zasiadający poprzednie­

·go dnia w loży jurorów. !'E­
czym nie wyróżniła się Bożena 
Klimek, spikerka katowickiej 
telewizji. 
Zauważyłem dość dużą dozę 

improwizacji w tym, co działo 
się na estradzie,' były momen­
ty, a nawet sekwencje, wyraź­
nie „niedoreżysetbwane". Dy­
rektor Jerzy Gruza realizował 
po raz osiemnasty festiwal w 
Sopocie - może zatem czas 
pomyśleć o zmianie warty? Ni~ 
sprawdził się jak zwykle sys­
tem oparty na łączeniu się z 
ośrodkami telewizyjnymi. Są 
ludzie postulujący inne rozwia­
zania, które pozwoliłyby \v 
przyszlości uniknąć podobnych 
kompromitacji i wykluczyłyby 
możliwość jakichkolwiek spe­
kulacji w czasie glosowania. 
Tym razem zwycięstwo mało 
widocznego w konkursie na 
piosenkę Duńczyka Alana Mor­
tensena nie podlegało dyskusj:. 
Notabene: w Trójmieście z nie­
smakiem przyjęto niezbyt ele­
gancką wypowiedź Bogusława 
Meca podczas punktowania w 
łódzkim ośrodku TVP. 

Na początku pisałem o og-
romnych kosztach akredytacji 
w Sopocie, lecr, jeszcze raz 
chcę wrócić do spraw finanso­
\vych. 

Ile kosztował festiwal 
w Operze Leśnej? 

Nieznane są jeszcze dokła-
dne koszty, ale orientacyjnie 
wiadomo, że ogólny bilans 
przekroczy dość znacznie sum• 
stu milionów złotych. Podobno 
nie jest to dużo zważywszy, it 
przyjazd Jose Feliciano koszto­
wa? jedenaście millonów \V zło­
tówkach, a ekipy Johny Cas­
ha - prawie dwadzieścia mi­
lionów. Dotacja ze Skarbu 
Państwa wspierająca organiza­
cję •,Sopotu '87'' jest podobno 
niewielka, a resztę pokrywaj:-i: 
Polska Agencja Artystyczn;i 
„Pagart", Zjednoczone Przed­
siębiorstwa Rozrywkowe, Bał­
tycka Agencja Artystyczna I 
kilku innych rodzimych pańs­
twowych sponsorów. 

Swoistym novum było poja-
wienie się na tegorocznym 
Międzynarodowym Festiwalu 
Piosenki w Sopocie jeszcze jed­
nego sponsqra spoza kraju. 
Szwedzka firm STM dała z 
własnej kiesy uwaga -
trzydzieści tysięcy dolarów na 
nagrody w dewizach. Laureaci 
otrzymali czeki na okaziciela z 
możliwością ich realizacji w 
każdym amerykańskim banku 
na świecie. Dlaczego tak się 
stalo? Odpowiedź na to pyta­
nie przekracza• ramy tego ar­
tykułu, a relacja mo:i:e śmiab 
posłużyć ża kanwę powieści 
sensacyjnej. Dziennikarze przei; 
cały festiwal węszyli, próbowa­
li coś wyciągnąć z organizato­
rów, zadawali kłopotliwe py­
tania, które pozostały· bez ., od­
powiedzi. Aż odbyła się konfe­
rencja prasowa !Irmy STM ze 
Szwecji I... zupa. się wylała. 
Bulwersujący prżebieg zda­
rzeń związanych z organiz.11.­
cyjną przepychanką. jaka mis­
ia miejsce jesienią. zimą i 
wiosną tego roku, jak również 
rolę firmy . ST.M w tym calym 
bałaganie spróbuję opisać w 
następnym numerze ,.Odgło­
sów". J 

Sopocki festiwal zakończył 
się. Można już wejść do ,,Ma­
riny'' bez plakietki. SpotyKa 
my się -\v gronie znajomych 
przy kawie w podnisz­
czonym już, lecz ciągle pełnym 
istaroświeckiego uroku Grand 
Hotelu. Wymieniamy kilka 
uwag i. pojawia się st:::i-
re .powiedzonko: Festi"wa1, 
jak to .festiwal, niech sobie 
będzie, tylko żeby nie te kor.­
certy .... 

• 

Stare, ale jare! 
PIOTR J.ASKOW 

Harleye Davidsony, NSU, BMW, Nortonr. BSA, polski „Sokół" 
i wiele innych motocykli \\·eteranów, stawilo się na V Zloc1e, 
którego organizatorem - i z:arazem patronem - był Automobil­
klub Lódzk:. obchodzący w tym roku 60-lecie swego istnienia .:>­
raz 15-lecie Kola Motocykli Weteranów Hr!rley Davidson i M..:\I. 

I tak w dniach od 13 do 16 sierpnia spotkali się w miejscowo-
1b Lch:ai'l, w pobliżu Łodzi - miłośnicy starych motocykli z 
Ame1·yki, Francji. Niemiec, Holandii, Czechosłowacji i oczywiście 
z Polski. 

,,Widlak", bo taką nazwę ma Zlot. był imprezą niezwykle n· 
daną. ?-.Iilośnicy starych motocykli mogli wymienić dc>Swiadcze­
n:a (każdy z nich sam p1-zecież dba o $woje stare, ale na<lal jeż­
dżące - i to nieźle! - cacko), wzięli udział w specjalnie diJL 
11 lch zorganizowanym rajdzie tu.rystyrznym. konkursie sprawnoi.­
ci i elegancji, oraz wyborze motocykla we wszystkich klasach 

Nikt, kto uczestniczył w imprezie. bo także kibice, n:e żało­
wał. "Nie było nikogo, kto rnógłrby powiedzieć, że brakowa:o mu 
wr:::żeń. Bowiem naprawdę było na co popatrzeć, o czym z łat\\·o­
ścią ' przekonuje na~z fotoreportaż z tej wspanialej imprezy. Na­
szym zdaniem de-brze się dzieje, że dzięki zamilowaniU kilku­
dziesięciu z::ii::ialeńców, te wspaniale. widoczne na zdjęciach m!I-

. szy11y - stare, ale wciąż jare - ocalane są od 1,apomnięnia. 
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ze str. 1 
Kia lewskie - niby czy ino· 
ie pracować na wysokościach, 
1iedemnastego zae~ robo~, 
I. j.ut dwudz.iestego pa.n An­
drzej wypłacił mu pierws1.e 
dwa kanty zaliczki. Gdzie irt­
dziej pchn-łby sprawę tak 
azybko? Nie słyszał jesz.cze a 
takim t>TZYPadku na pa1\stw<>­
wej. 

lnrte zwyczaje panujące na 
budowie też Edwarda S. trochę 
dziwiły. Choćby to, ie kzeba 
robić po dziesięć ' god:tin dzien­
nie we własny,m ubraniu , robo­
ezym, bez kasków, nie ma ka­
wy, przerwa śniadaniowa trwa 
dokładnie l'ół godziny, pan An­
driej odlicza od zarobków po 
piętnaście minut z.a każdego 
wypalonego papierosa i stanow­
czo nie poz.wala pić - nawet 
po trzynastej. Każdego wypite­
;gn:-n-atye~ta-st.-ods-yła-• do domu 

t_'z. tX:ni j~c;h:ial\że, żę, mo'Zna za to 
ńie pri;yjść choćby i kilka dni 
~z ża4nego usprawiedliwienia 
i nie traci się nic J>QZa dniów­
k~. Taki 1,lkład. A że korzysta-

to takie numery C)dstawia? A 
skąd on wie, że wypadek stał 
się na budowie? Widział to kto? 
Ano właśnie, nie. Poza tym 
p~zecież Edward S. nie był tu 
!!!tatowym robot·nikiem. Czego 
więc chce! Niech idzie sobie 
chorować i da mu sp~kój, bo 
robota czeka. Nie ma czasu. 

We wtorek Edward S. pri.y­
kuśtykał 2nawu - dla odmiany 
ze zwolnieniem lekarskim', wy­
stawionym przez Poradnię Or­
topedyczno-Urazow~ przy Armii 
Czerwonej na podstawie:„ skie­
rowania na badauia lekarskie 
z pesnastego czerwca. Opiewa­
ło na dziewięć dni, a w miej­
scu prze21naczonym na wpisanie 
zakladu pracy widniała nazwa: 
Akademkka ~póldzielnia Mie· 
szkaniowa - zgodnie z pieczę­
cią na skierowaniu. Chodzi tyl­
ko o to, żebym b~·ł ubezpieczo· 
ny - wyjaśnił Edward S. maj­
strowi - niech pan przystawi 
pieczątkę w dowodzie i wyrobi 
mi legitymację ubez.pie.czalni. 
Resztę jakoś się załatwi i bę­
dzie spokój. Ale pan Andrzej· 
w dalszym ciągu był niewzru­
szony. 

.Prywatnego nie obchodzi, skąd przyszedłeś, byleś od 
razu zaczął machać łopatą. 

Pracować 
f 'k '' „na. r1 o 

. ···- ,, ,, 
, • '- ' ..{ -- ;. \- •. ' • ..,..~ t'. < •• ""'„ ·, .. • 

j11, 'I ni~o praktycmie wszyscy 
robotnicy, Edward S. też sko­
rzysta!: od dwudziestego dru­
~iego do dwudziestego szóstego. 
Ot, tr.ochę zabałaganił •• Każde­
mu mo.że 1ię ·zda,rzyć. Ale w 
następny poniedziałek, dwu­
dziestego dziewiątego zn61'1' był 
l)rzecież w robocie o czasie i 
aolidńie pracował do końca ty­
f(odnia, a dokładniej mówiąc -
do godziny dziesiątej z rninuta­
tmi trzeciego lipca, kiedy to u­
legł wypadkowi, przez który 
mów został, niestety, na lodz.it>. 

Było tak, że w piątek miał 
:na budowę przyjechać prezes 
spółdzielni i majster kazał mu 
na tę okoliczność zrobić ~t·z.ą­
dek przed bra.m~ na ulicy. Po­
tem czekało go skuwanie roz­
llanego betonu z balit«iów, 'P(>­
sredł wi~c do garażu, gdzie le­
żą narz.ędzia, po młotek i Jl!'21e­
'bijak. potknął się o jakiś kabel 
czy drut, przeWł'ócił i stłukł 
sobie kolano. · Oczywiśde od ra­
:zu powiedział o ty:n panu An­
drzejowi, żartowali nawet. CC> 

będzie, jak odetną mu teraz 
nogę, ale że ból nie był z.byt 
silny, dociągnął jako.~ do sie­
demnastej. Skad mógł prz:vpu­
szcl'.ać, że w sobotę noga spuch­
nie jak . bmia i wyląduje .z nią 
w .końcu na pogotowiu? No, 
•kąd? 

Lek.a.Tz dyżlbl'n:r n~ przyjął 
~dnak takiego tłumaczenia i 
(lbiechał ~o zd!'owo, że nie . zj-a­
-wił się u.ra!I! po wypadku. (A 
mi11.ł przecież od budowy zale­
-dwie kilkadzie„iąt metrów, za­
tem iaden problem!) Z hkirnl 
1mraw;cmi nie ma żartów. I rze­
ezywiście. prześwietlenie wykll­
uło odłamanie kości, więc no­
i~ t~zeba było włożyć w gipi;. 
Na · jak długo? Trudn.o P<1Wie­
d11.ieć. ale raczej na długo -

· może na parę tyg.od.ni, m.otie 
parę mie1ięcy, wszyst..'lm zalety, 
jak będzie się zruta~. 

Dla Edwuda S. perspektywa 
ta nie w:r6żyla nic <iobręgo. 
Wprawdzie w piątek znów W?.iął 
zaliczkę od majttn - tym ra­
Z'!m cziier)' tysiące - ale prze­
eie?; nadal był bardzo potr-ze­
bujący. a siedzeniem w domu, 
wied~iał. nie zarobi. Co go.r11za, 
.nie załatwił jeszcze tyeh choler· 
nych badań lekarskich - nie ty­
leż z braku cza.!lu, co przez za­
riiedbanie - i pan Andruj nie 
chciał mu wstemplować w do­
wód. że jest w Akademickiej 
Su61dzielni Mieszkanio'.11.;ej za­
trudniony. Obu widać do te­
go się nie · spiesz~·ło i teraz ;•r-. 
chodziło. że przez Cały Cz.a!', 
.ia.', jeszcze paru go:lci. tyrał „na 
friko" niczym u prywaciarz.a. a 
to również rn~lo <>oznac:i;ać kło­
pot:---. Stracił W!!za6 cią~łość 
pracy i prawo do bezpłat.nego 
lecr.e.nia. Gdyby tak teraz przy­
szło mu na · przy1dad zapłacić 
tylk() z.a pogotowie? Może jed­
nak nie będzie tak źle - po­
myślał przez niedzielę i w po· 
niedziałek rano jut przed siód­
mą zjawił się przed bram!ł bu­
dowy z :z;aświadczeniem z po­
gotowia. 

Pan Andrzej jak je zobaczył, 
wściekł się i nawet gadać nie 
ehdał. Jak to? Z dobrego serca 
dał mu 1..arobić, bo człowiek 
prosił. mówił, że .nie ma z .cze­

.. gG,; ;frć, a on mu w podzięce za 
' . ' 
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- To niech pan przyna i­
mniej powie, jak nazywa się 
prezes spółdzielni i gdzie go 
można znaleźć? - zapytał od­
ćhodzącego majstra. Ten jednak 
st»'ie.rdtił krótko, że nie zna 
żadnego 'prezesa i już było po 
rozmowie. 

W środę zamiast leżeć w łóż­
ku Edward S. pojechał szukać 
sprawiedliwości na Traugutta 
do Pat'J.stwowej Inspekcji Prac ·­
Powiedziano mu tam, że w cią­
gu dziesięciu dni należy spo.rzą· 
dzić protokół powypadkowy, u­
stalono, te prezes sp6ldz.ielni 
pracuje w Politechnice L6dzkiej 
i podano numer centrali. 

W czwartek zatelefonował do 
prezesa, który poradził lnu, że­
by zgrosić się do kierownika 
budowy, On gam nie może te­
raz nic ~obić, bo idzie właśnie 
:na urlop i nie będzie go aż do 
trzeciego sierpnia. 

W piątek, dokładnie w ty­
dzień po wypadku Edward S. 
wrócił więc z powrotem na bu­
dowę. Kierownika jednak nie 
zastał, a nikt nie wiedział, 
gdzie Jest, kiedy będzie, jak 
można się z nim skontaktować. 
Edward S. nie . poznał go do­
tąd osobiście, choć może nawet 
i widział. Tylu różnych przyjeż­
dżało tam ludzi... Wszyscy ze 
w,12.ystkim szli :zawsze do paa:i.a 
Andrzeja, on zatrudniał, zwal­
niał, wydawał kartki, płacił 
pieniądze, dzielił robotę.„ Teraz 
taś również on nie chciał po­
móc. No tó niedoszły pomocnik 
mura.rza wkurzył się nie-co i 
powiedział, że jak nie, to nie, 
en to załatwi inaczej. I poszedł. 
Poszedł myśleć, jak, bo prawdę 
mówiąc, sam dobrze jeszcze nie 
wiedział, co powinien zrobić 
dalej, gdzie dochodzić swoich 
praw. 

2. 
S4 budowla.n{ I budowlani. 

Ci pi4't'Wsi - z wyboru, cl dru­
dr.y - z pr~adku. Bo Jak 
człowiek nie ma jut gd~ie 
iść robić, najczęściej idzie na 
budowę. To takie schronLs·ko 
dla nieprzystosowanych, na któ­
rych patrzy się tam zawsze 
przez p.alce. 

Kto chce mało fony 1.a mało 
i>racy, trafia zazwyczaj do pań.­
stwo1•,:ego. Kto odwrotnie -
szuka p.rywatnego przedsiębior­
~ti'•a budowlM'lego. Nie ma fa.d­
ne~o przymusu. i tu i tam 
przyjmuje się w zasadzie wszy­
stkich. bywa, że nawet z poca­
łowaniem w rękę Niestety, za­
zwyczaj na krótko. Ta.ki facet 
przecież nigdzie dłużej nie za. 
grzeje. Ciągle go gdzieś gna. 

Andrzej P., mistrz w firmie 
Bogdana L., która między inny­
mi iwiadczy usługi budowlane 
dla Akademickiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej przy Abramow­
skiego 6/10 w Lodzi, pdkuuje 
dokumenty, z których wynika, 
że tylko od stycznia 11>87 roku 
przez ten jeden wznoszony bu­
dynek przewinęło się już pon.ad 
trzydziestu robotników. Zale­
<lwie kilku pracuje dłużej niż 
miesiąc, dwa. N!ekt6rzy po pa­
rę dni, parę tygodni. Pnyszedł, 
do-robił trochę, wziął zaliC11kę, 
zapił i już Irlę więeej ni• poika· 
zał. Cz.a.se.m ZO!tawił na-wet J:ło-

tone dGkumenty, s kt6rymi nie 
•wiadomo potem co zrobić. 

S2' tacy, co potrzebuj' tylko 
pieczątkę w dowodzie, teby 
przez następne trzy miesiące 
mleć spokój. Jak go zatrzyma 
milicja, pokazuje, ie zatrudnio­
ny, a naprawdę pije, kradnie I 
Bóg wie jeszcze eo. 

Andrzej P. oczyw1ście ·chciał- · 
by mieć u siebie aamych nor­
malnych ludzi, z.daje sobie jed­
nak sprawę, że jest to po pro­
stu niemożliwe. Zostałby chyba 
sam jeden. Takie, niestety,· są 
realia. Przyjmuje więc każdego., 
tkto się zgłosi, płaci ~aliczki; nie 
pyta o pow6d kilkudniowych 

- absencji, nie żwalnia nikogo 
dyscyplinarnie. Patrzy tylko, 
żeby 111ie było picia na budowle, 
bo o wypadek nleiTudno. A 
gdy się ktoś obija, potrąca mu 
po prostu z pensji. I to skut­
kuje. 

Co zaś się tyczy Edwarda S., 
to zgłosił się on g-dzieś w po­
łowie czerwca, pokazał zaświad­
czenie, że wyszedł z więzienia, 
dostał skierowanie na badania 
lekarskie i przepadł jak ka­
mień w wod~. 'Pojawił ~ię znów 
na początku lipca, w piątek. 
Mówił, że nie ma na chleb, no 
to And.rz.ej J. dał mu tysiąc 
sześćset zaliczki, licząc po sto 
sześćdziesiąt na godzinę i kai.ał 
zamiatać ulicę. Żadnego wypad­
ku nie widział, nie słyszał też 
w piątek, że'by coś się stało. 
Natomiast w poniedziałek Ed­
ward S. przyszedł ze zwolnie­
niem lekarskim, żadając, by mu 
od razu zapłaeić za okres cho­
roby. Oczywiście nie do.stał już 
ani grosza. Nie dootał też pie­
czątki w dowodzie, gdyż po 
pierwsze przepracował zaled­
wie jeden dzień, a po drugie -
miał przecież zrobić badania le­
karskie i nie zrobił. ?Janiedbał 
sprawę - jego strata. Dlacze~o 
Akademicka Spółdz.ielnia Mie-
8Zkaniowa, która oficjalnie za­
trudnia robotników, miałaby 
teraz pono.'lić z.a niego odpo­
wiedzialność? Poza tym cala t:J 
historia na kilometr pachnie 
czystym cwaniactwem. Andrzej 
P. zna dobrze takie numery i 
nie daje się na nie nabierać. 

Pói.niej Edward S. pokazał 
~ię je~z.cz.e raz, pytając o kie­
rownika. Andrzej P. odpowie­
dział, że jego nazwisko jest na 
tablic)' informacyjnej, a w oe(ó­
le. kierownika nie ma, gd~·ż jest 
na urlopie. Odpowiedział spo­
kojnie i wtedy Edward S. za~ 
czął krzycz.eć, odgrażać się, 
straszyć, Więcej nie widział go 
na oczy. 

3. 
Janina C., zamieszkał.a przy 

ulicy Abramowskiego, znajoo:ia 
Edwarda S. nie może uwierzyć, 
że majster z budowy powie­
dział, iż Edward S. przepraco­
wał u niego tylko jeden dzie1i. 
Jak to? - pyta. Przecież parę 
razy zachodził do niej po ro­
bocie, dwa czy trzy razy wi­
działa go około jedenastej, gdy 
w roboczym ubraniu szedł na 
śniadanie do barn „Robotnicze­
go", 1yn i siostra zaglądali na 1'u­
dowę, ro=awiali tam :z nim. O 
co tu chodzi? Chyba, żeby teraz 
,nie płacić za niego, unilmąć od­
powiedzialności. 

Fakt, t.e Edward S. pracował 
na budowie - i tygodniową 
przerwą - nie jeden, a osiem 
dni, potwierdzają · tef l·nne o.so­
by. On sam z.aś wyjaśnia, it 
wziął od Andrzeja P. nie tysiąc 
sześćset, ale w 1uimie osiem 
czterysta. Ostatnie dwa cztery-
1ta - w ponied"iiałeik„ kiedy 
przyszedł · jut 1 Mgą w gip&i.e 
i zaśwl:adaienlem ·.z .pogotowia. 
Pan And!Uj powiedział wtedy, 
ie *°'1."o mu~ 1ię routa~. l(I 
tyle n.alei.T mu się jeauz.e za 
prz,epracowany eza.a. I dał nru 
pienią.d.ze ł>ez słowa. Tyle, ie 
ani ta, ani popr%ednie wypłaty 
nie był.V" nigdzie odnotowane. 
Pracował ,.na friko" i f.ol'$ę też 
brał na frika. Tylko dla tych, 
co byli z.anje.~trowani, 1porzą­
d uno list~ :pl.ac. 

Prawo atano)'li„ i'ł · praeOdaw­
ca nie tylko wymaga. od praeo~ 
\\'nika pracy, płaci mu za nią, 
ale ma ró1A-'t1ie± wobec nieg.o 
peWl'te obowiązki - między in­
nymi w sytuacji, gdy pracow­
ni'k podczas wykonywania ezyn­
ności zawodowych ulegnie wy­
padkowi. Początek zatrudnie!'lia 
zaś nie liczy się C)d · momen.tu 
podpisania umowy o J;>rac~. ale 
- dopuszczenia do 'niej, Nawet 
więc gdyby Edwar<i S: przep.ra­
cował tylko jeden dzień, jak 
twierdzi Andrzej P.. ina pod­
stawy, by domagać · Aif:' teraz 
bezpłatnej opiek'i ·lekarskiej 11 
tytułu zatrudnienia go na bu­
dowie, choćby i nawet „na 
friko". 

PAWEŁ 
TOMASZEWSKI 

•• 

Plotki zarzucają im uprawianie 
skich kultów i ceremonii. W 
pięćdziesiątych podejrzewano, 
na służbie wywiadu USAI 

Zaufaj 
Jehowie 

ANDRZEJ KA·ROLGZAK 

1. 

pogań­
latach 
że są 

Stadion ,,Start" w Lodzi, sobota. ósrpy s:erpni;;. 
Około 300 osób, przeważnie ludzi młodych o­
czekuje w skupieniu na akt chrztu. Wysłuchują 
przemówienia, następnie odbywa się ceremonia. 
Akt chrz.tu, jak (najprawdopodobniej) u pier­
wszych chrześcijan, odbywa s:ę przez. pełne za­
nurzenie ciała w wodz..ie.„ 

To już drugi dzień Zgromadzenia Swiadków 
Jehowy w Lodzi. Na stadionie, przez trzy dni 
mod!J-0 s : ę, śpiewało, wysłuchiwało przemó­
wień i komentarzy do tekstów biblijnych kil­
ka tys ~ęcy wyznawców z Łodzi i centralnych 
dzielnic kraju. Pewn,ą monotonię imprezy prze­
rywały akcje parateatralne, jakby nazwał je fa­
chow:ec - teatrolol'(. 

· świadków Jehowy było w tych dniach widać 
w -:dym. mieście. Wsz.ys.cy wyróiniali się pla­
kietkami, przypiętymi do odzieży. Wszyscy za­
cł!._owywali się godnie, poważnie, choć znaczną 
część zgromadzonych stMlowiła młodzież. Na 
stadionie panował wzorowy porządek. Nie od 
dziś wiadomo, że właściciele stadionów i i;al 
chętnie wynajmują je na takie zgromadzenia. 
Swiadkowie Jehowy płacą za wynajem ja~ 
wszyscy, a zostawiają po sobie porządek wię­
kszy. niż zastal ;. 

2. 

Któż s:ę nie zetknął ze świadkami Jeho~·y ? 
Nie wiem jak w il'lnych miastach ale w Lodzi 
- wszyscy, Do mnie 1.:inychodzili już kilkakrot­
nie, zwykle w niedzielne przedpołudnie i pro­
ponowali rozmowę na temat ,,najstarszej księgi 
świata, to jest biblii". (Co zreszta mija się z 
prawdą. i ogromna większość chrześcijańskich 
e~zegetów biblii wcale się przy tym tw:erdze.­
n iu n;e upiera). Nawied7.ali mieszkania wszyst­
kich moich z,najomych. Raz zaproszeni pojawia­
li się powtórnie, nawet bywali nieco natar<:zy­
wi. kiedy okazywało s ię niechęć do kontynuo­
wania roz.mO\\'J„. 

Sami obliczają ilość wyznawców na calyrp 
świecie i1a przeszło trzy miliony. W Polsce 1a 
100 tysięcy. Nieoficjalne obliczenia władz dzielą 
tę liC"zbę przez dwa. 

Kim są? J'.'a.ntastycz,ne plot.ki zarzucają im u­
prawianie "pogat'lskich 'kultów i na)dziwaczniej­
szych wierz.eń.i ceremonii. W latach -pięćdziesią­
tych ogólna podejrzliwość władz bezpieczeń­
stwa spowodowała i,nwigilację: podejrzewano 
wręcz., że są organizacją ·polityczmo-agentural­
ną na służbie USA! 

W istocie świadkowie Jehow·y, to jedna z Ii­
cznyc.:h grup reEgijnych chrześcijańskich i refo.r­
matorskich, która powstała w drugiej połow ie 
ubie:głego wteku w USA. a na przełomie stule­
ci z.d~i była wyznawców \V Europie. Kowe v·yz­
nania reformowane mnożyły s'.ę wówczas ·v 
Stanach Zjednoczonych: różnych od.mian meto­
dyści i adwentyści, Badacze Pisma Swiętego 
itd. 

Dlaczego a.kura t w USA? Przyczyn jest wie­
le. Z jl!!dnej strony napływ wyz:nawców róż:nych 
religii do Stanów jesz.cze w siedemnastym i 
osiemnastym stulecju. z. drugiej strony niespoty­
kany wówczas w innych krajach liberalizm a­
merykańskiej demokracji w sprawach wolności 
sumiE nia. wyz.na.nia i głoszenia poglądów. A 
przyczyną - jak sądzę - najistotniejszą był, 
bardzo akcentowany przez. zalożyc.ieli wszy.-:tkiCh 
w~·zl'lań reformowanych, obowiązek studiowa­
nia. biblii, rozmyślania nad nią i interpretowa­
nia jej. 

Jeda:Jym z bardziej oryginalnych efektów 11a­
modzielne.i i,nterpretacii Nowego Testamentu 
pn.ez Badaczy Pisma SwiętegG było prześwia­
dczenie. że Chry1tus nie rostał ukrzyżowany 
t_vl1ko zginął, śmiercią równie męczeńską, przy­
bity do pala. Ten - wYdawać by slę mogło'­
drugo.nędny szczegół ma jednak z.nacz.enie o­
gromne: w efekcie gw.iadkowie Jehowy, nie u­
tywający krzyża jako 1wego 1ymbolu odcinają 
.sit!! od wszystkich wyz.nafl ehrześcilańskich, od 
ka.to1icy:1Jmtt rzymskiego i prawo.5ławia na ad­
wentystach i metodystach kończąc. Niewyklu­
czone. t.e z. tego - między innymi - powoda 
uważa się . ich z.a niechrześcijan a ,.neopogan 
jud.;i;.ujących" bądź ,..neojudaistów pogai'lskich" 
C"Q_ zdaje !ię - na jedno wychodzi.„ 

3. 

Wszystko zaczęło !Jię od powtórnego przyj­
ścia r.a świst Chrystusa. Kiedy ogromna cze~ć 
teologów reformatorskich i interpretatorów bi­
bl!i zajmowała się ustalaniem terminu ko11ca 
świata i powtórne110 adwentu, niejaki Ch;irJeg 
Taze Russell odkrył, że powtórne przyjście 
Chry~tusa na ?.iemię .fuż nastą.piło! Było to w 
·rok J. 1874 i Jez..us Chrystus nie przybrał tym 
razem ludzkiej postaci i dl.a.tego n~kt (albo pra­
wie nikł) o tym nie wiedział. Ruch, kierowany 
do roku 1916 przez. Russella zajmował się głów­
nie . dzla,łalnością egzegetyczną i wydawniczą. 
Przybrał nazwę „Badacze Pisma Swiętego". Ru­
SS!!ll umiera jako Prezydent Międi:ynarodowego 
Stowarzyszenia BPS, rozwijającego się już nie 

·.tylko w USA ale w wielu krajach Europy. 
.Jago następcą był Joseph Franklin Ruther­
ford Zmodyfikował wiele doktryn poprzednika 
i..,. doprowadził do podziału ruchu w roku 1935 
na „ru!sellistów" i „rutherfordystów". Sam 
Rutherford staje na czele org!łnizacji Jehova's 
Witvesses (Swiadlkowie Jehow;r). 

Obecnie ruch „badacki" na świecie i w Pol­
ace dzieli się na cztery główne odłamy, z k:t6-
,rych - jak. sit!! wyda.le - ruch ~wiadków .J P­
howy jest chyba nalt'ręż,niej!Z:y i ~all!czniejszy. 

Początk! ruchu w Pols.ce nie 1ą dokładnł• 
zbadane. Przypuszcza 1ię, ie ju:i: około roku 
1910 był w Polsce sam Russell, a pierw1zy 
zbór pow.stał jeszer.e ~cz.miej. Z do.kumentóW 
historycznycb wiadomo, te dek.ret 2 roku 1908 
zezwalał na działalność „badaczy" :na terenie 
Król~twa Pol~kiego a reskrypt wanzaw.kie.«io 
generała - gubernatora z ro'ku 1913 i r~· 
dze:iie ob,erpolicmajstra warsUlW!lkiego zezwa­
lał grupie Badaczy Piama Sw. na odbywate 
zebrań w pryWatnym mieszkaniu niejakieco 
Wince,ntego Kina. (Powyżne podaję na Pod· 
!tawie książki And1"z.eja Tokarczyka „Tr~ 
ści wyznań" KiW 1971 - pri.yp. AK). 

Wy7.nanie „Swiadków Jehowy" dzialaląee w 
Polsce od roku 1935 :IOltalo w 1950 zdeletali· 
z.ow<rne i stan ten trwa do dziś. Co, oczyw.i~ei•, 
nie oz.nacz.a, ie zabrania się im uprawiania 
praktyk I. propaga~dy religijnej, jak choćby 
wspcmniane na początku m~owe zg.ro:mameni„ 

4. 

Zalożeniem doktrynalnym, leżącym u pod&taw 
ldeo!cgii ruchu jest wiara w jednego Boga, w 
Chrystusa Zbawiciela, w powrót, ez.yli powt6r-
11e Zmartwychwstanie Syna Bożego. Są to dof• 
maty wszystkich bez wyjątku wyznań chrz.eścl• 
jai1skich i dlatego też świadkom Jehowy Ili• 
sposób odmówi.ć przynależności do ogólnoświa­
tow,?j rodz.iny wyzinań chrześcijańskich, choćb:r 
nawet sami irakitowali to niechętnie. Częa~ 'l?'e­
sztą tak bywa - Jehowici podkreślają swof' 
odrębność, swój niechętny stosunek do imlY4?h 
wyz;nań, całkowitą obojętność dla eku.meft~ 

ZasadU'licza rómlica doktrynalna to owo poja­
wie!l.ie się Chrystu.sa 111a Ziemi w roku 1874, eo 
,zapoczątkowało nową erę w diziejach ludzko6ci. 
A.le to jesz.cze nie wszystko: otó± w roku 1911 
strą.cony~lostał na Ziemię szatan, który wc:z:eś· 
niej prr='b.vwał w niebie (!), Od tego czHu 
w.sz . ..rstko s.ię pogorszyło ale wierni nie PQ\Wnni 
tracie nadziei - Królestwo Boże na ziemd ject 
b!'.sk:e! · · 

Wprawdzie .Ę!ogu, rządzącemu na :z.i.em! towa• 
rzyszyć będzie zaledwie 144 tysiące wybranych. 
którzy dostąpią nieśmiertelności ale też inni 
sprawiedliwi mają szansę na bar<izo długie, 
trwające setki lat szczęśliwe . życie. Nie tneba 
dodawać, że sprawiedliwi to wyłącznie śwtad· 
kowie Jehow~··· 

Darujmy l!iObie dalsze rozważania doktryna.In' 
autor niniejsze.go tekstu nie czuje się komt)e· 
tentny w tej problematyce. Zajmijmy się nie­
którJmi praktycznymi, społecznymi skutkami 
do!dryny. Jest ona tak niejasna i wieloznaczną. 
że można by wyciągnąć z niej wnioski różne { 
?rzeciwstawne. Metoda badawcza bowiem, prl'.Y• 
J~ta przez badaczy pisma opiera się na roz.szy­
frowywaniu symboli i przeciwieństw w tekil· 
tach b~blijnych, c~ cz~to prowadzi do kompll· 
kowa!'l1a tego, co JUŻ Jest niejasne i skom.pliko· 
wan~. Podobnie język, używany przez. kazno­
dzi~jów i autorów jehowickich wydawniotw 
je.,-t św: adomie archaizujący, niejasny, wielo­
znac<'.rs. 

5. 

Na ziemi króluje szatan. Zatem wszystko co 
jest jakakolwiek wład~, pochodzi od szatana. 
Szatań.skiego pochodzenia 3ą państwa. rządy, 

parlamenty. A ·Jut Organizacja Narcdów ZJed· 
n<:rci.onyc'n to ·~rr~c'Z. nąd. ś.w\a\Cnly, k.1.~o-wa~ 
prze'!. szatana. ()Sobiście! Skąd o tym Wiadomo? 
Ano stąd, ONZ nie przyjmuje nauki ~wiadk6w 
Jehowy. Poniewat świadkami kieruje usobiście 
i be;..pośrednio Chrystus, przebywający na ~zie­
mi. to ONZ kieruje szatan.„ 

Je.st zatem oczywiste i jasne, te świadkowi 
n:e wolno oddawać w jakikolwiek sposób c.zci 
symbolom narodowym, sztandarom, godJom, 
hymnem. Jest to oddawanie czci samemu.„ sza· 
tanowi! 
Jedną z najcenniejszych wartości człowieka. 

jest życie. Nie ma zatem większego .grzechu 
jak 7.«bijanie. Nawet w obronie. Zwłaszcza w 
obronie ojczyzny, choć to przecież słutba pań­
stwu, a państwo to szatan i ab ovo.„ Patrło­
ty= to.„ jeden .z największych gM:echów. Za­
tem antypaństwowość, ja!ko przykazanie o naj­
wyższej wartości moralnej narzuca wrogi sto­
~unek do wszelkiej władzy a także do kultury 
narodowej. Czytanie takich dziel jak „Iliada'', 
„Pan Tadeusz" czy „Try~ogia" jest równi~ gru­
chem. Są to µrzeciet teksty nawołujące do woj­
M·. do z:abijania w imię lojalności dla ziem­
•kic11 (cr,yt. szatańskich) wartości i idei.„ 

6. 

Wystarczy, Ciekawych odsyłam dn ła~o do· 
stępnych wydavn1iotw śwfadk6w Jehowy i in• 
nych gr\llP ba<laczy Pisma Swiętego. Gwoli spra• 
wiedliwości dodać trzeba, te świadkowie w 
swokh środowiskach pracy znani są jako lu· 
dz.ie prowadzący ~kromny tryb tycia. ustępliwi, 
łagodni. nie piją, nie palą i nie n:-rkotyzują sill. 
Są uc~iwj i prawdomówni. Bywaj4 tylko nie· 
zwykle nieu,stępliw! w sprawach, które ściśle 
określa ich cfoktry.na religijna. Nie wstępują do 
żadnych organizacji, odmawiają brania udziału 
w jakichkolwiek d·ziałaniach społec7'nych. Tak­
że - służby wojskowej, co w niedalekiej prze­
szłości prowadziło do różnych konfliktów i jed­
nos'.kcwych tragedii. Dziś świadkowie peł·nil\ 
służbę zastępczą. 

. Z bi.bl~jne.i ~sady, zabraniającej krwiopij· 
stwa sw1adkowte Jehowy wyciągnęli wniose~. 
że g~,,_~chem j~st trar;stuz.ja krwi. Nigdy nie 
wyrazaJą na nią zgody.„ Trzeba przyznać, że 
p0:;tępy AIDS iakby - w pewien sposób -
spi:zyjaly ich doktrynie„. 

7. 

W trakcie trzydniowego zgromadzenia PoPro­
s:łem dwó.ch v.--yznawców o pal'ę słów na te­
mat Pierarchii i organizacji. Odmówili, ku mo­
jem'J zdziwieniu. Wiem skądinąd, że wszystkicn 
obowiązuje określona działalność kaznodziejska. 
propagandowa. Dopiero w jed1nym z przemówień 
zmalazłem wytłumaczenie ich nlecheęci do ko­
me!'ltcwania spraw hierarchii i organizacji: obo­
wiązuje ich ścisła dyscyplina i pełna lojatnoM 
w stGsunku do swych władz. religjjny~h Wszak 
na czele stoi osobiście sam Jezus CbrystUI. To­
tei cała hierarchia pochodzi z jego osobistej 
nominacji.„ 

• 
NR 36 (15~), 5 WRZESNłA 1987 R. 



„Nte bierzcie ńigdy do ust 
wódki. Cokolwiek powstaje za 
sprawą wó/l.ki jest niskie, nie­
plodne, niecelowe. histeryczne, 
a najczęściej podle". 

Stefan Żeromski „Róża" 

CZY ZNAJĄ 
PAŃSTWO KACA? 

Na 100 zapytanych 99 odpo­
wiedziało twierdząco. Jeden 
nie był zdolny przyjąć zdecy­
dowanej postawy - · kac go 
czekał nazajutrz. 

-„Kto ma kaca, ten wraca" -
z wyliczanki dzieci bawiących 
się w chowanego. 

Z PAMIĘTNIKA 
EDZIA 

Czwartek. Zaczynam wszyst­
ko od nowa. Nie po raz pierw­
szy, zresztą. śniadanie (za o­
statnie pieniądze); mleczko, bu-

Marek: - Alkohol pozwala 
przelamać mi barierę, osiągnąc 
pewien luz. 

Anka: - Jestem dziewczyną 
towarzyską. Nie ma dzU im­
prezy bez alkoholu. Kiedyś 

smakowało mi tylko wino. te­
raz nie brzydzę się czystą wód­
ką. --Alkoholizm? Na vewno mi 
nie grozi. 

Jurek: - Kiedf1 wypiję mam 
świetny humor i fantazję Tyl­
ko dlatego piję! 

Rysiek: - Powiedzialbym ci 
dlaczego piję, ale tego i tak 
nie tv1{drukują. 

CAŁE śRODOtWISiKO 
PIJE 

twierdzi doktor R. Krasile­
w icz, kierowmk Poradni Hi­
gieny Psychicznej i Zdrowia 
Psychicznego dla Szkół Wyż­
szych w Łodzi. Jednak na py­
tanie - ilu jest (procentowo) 
alkoholików w środowisku stu­
denckim - nie moŻina odpo-

Może cały problem tkwi w braku zaufania? 

cjentami kończy się zwykle za­
pisaniem „anticolu" jako w 
miarę łagodnego środka farma­
kologicznego. 

Andrzej: - Bralem anticol! 
Po jakimś czasie zaprzestałem. 
Kilka dni późnie; btJla okazja 
do wypicia. M11ślalem, że zdech­
nę. Dostalem takiej egzemy nti 
pysku - bylem zielonv. seT'?:s 
mi lomotalo, nie moglem ze;ść 
z drugiego piętra, mdlości i 
wymioty. l to wszystko po set­
ce wódki. 

I dlatego każdy pacjent pod­
pisem zaświadcza, że zapoznał 
się ze skutlrnmi działania „anti­
colu". Chodzi w końcu o jego 
bezpieczeń.stwo. 
· Najczęściej do poradni prz)•­
chodzą osoby w stanach pre­
deliryjnych lub przeżywający 
jakąś długotrwałą depresję, 
związaną najczęściej z $Ytua­
cją na uczelni. Tylko moment 
zagrożenia zdrowia (w takich 
momentach, t.O iuż ból fizycz­
ny) i obawa o swój blogi sta­
tus może skłonić studenta tjo 
wizyty w poradni. Po kilku 

/ 

Studenci też piją!!! 
JACEK MAOł!ASZE1K · 

leczki, serek, „fromage". Mdli 
mnie trochę - jedzenie staje 
się przymusem. Wybieram się 
do biblioteki. Wypelnilem re­
wersy i z kajetem w ręku cze­
kam... Ręce mi trochę latają, 
o.le to przejdzie. Musi przejść. 
Zaczynam wszystko od nowa i 
nie jest mi łatwo. Po godzinie 
czel~ania okazuje się, że rewer­
sy byly blędnie wypełnione. 
Zaczyna mnie boleć glowa. Pić, 
pić cokolwiek. Z ulgq wycho­
dziłem z biblioteki. 

OSTATNIA USTAWA 
O WYCHOWANIU 
W T!UEżWOśCI 

pochodzi z 1962 r. Ustawa t>O­
wołała ciało kolegialne na 
szczeblu ogólnokrajowym. Ko­
misję do Spraw Wychowan1a 
w Trz.eżwośc1 i Przedwdziala­
nia Alkoholizmowi przy pre­
mierze. Zakres jej działania o-, 
kreśla, tak się wyda.ie jej naz­
va. Od 1959 roku dziala Spo­
łeczny Komitet Przeciwalkoho­
lowy. 

Do walki z alkolłolizmem zo­
bligowano administrację, 
.slużbę zdmwia. oświatę, wy­
miar sprawiedliwości i rzecz 
jasna organa ścigania. Kościół 
katolicki powołał Radę do 
Spraw Trzeźwości przy Episko­
pacie. Komuniści i chrześcija­
nie są zgodni - alkoholi7..m to 
nasze największe zło. Alkoho­
lizm to nasza choroba. 

Dotyczy robotników budo­
wlanych i rolników. Nieobcy 
w sferach artystycznych, czy 
dziennikarskich. Niebezpieczny 
dla gospodyń- domowych i lu­
dzi o nieokreślonym statusie. 
Alkohol - grożny szczególnie 
dla dziec! i młodzieży szkolnej. 
Od dawna zasiedziały w śro­
dowisku studenckim. 

- Panie, jak oni pijq! By­
wa, że calą noc nie śpię tylko 
otwieram drzwi. W chodzą i 
wychodzą. Kręcą się calą noc. 
Po wódkę, w późne odwiedzi­
ny. Dopiero nad ranem mogę 
trochę oczy zmrużyć, ale i tak 
czasem znajdzie się jakiś deli­
kwent, któremu malo, malo ... 
Najgorzej w piątek i sobotę, 
w papularne iinieniny... - po­
wiedziała portierka jednego z 
domów studenckich. 

Ulica nazwana imieniem bo­
jownika murzyńskiego to po­
czątek osiedla studenckiego. 
Kitka podupadłych kamienic 
manifestuje bliskie sąsiedztwo 
m!asta. W każdej z nich moż­
na było, o każdel porze zaopa­
trzyć się w wódkę. 

Puk! puk! 
- Dzisiaj nie mom. Odejdźtti 

stąd. 
Oczywiście wódka jest tylko 

dla swoich. Nieznajomi mogą 
się zaopatrywać w nią tylko 
przez „łączników'', czyli autoch­
tonów. którzy późnym wieczo­
rem w bramach zaczynają 
swoje dyżury.- W zależności 
od stopnia zażyłości naganiac:i: 
pobiera różną prowizję. Cza­
sem jest nią dopuszczenie do 
wspólne.i konsumpcji. Ale to 
sie nie opłaca. Gardła maią 
niewąskie. 

Dlaczego piją? 

wiedzieć. Po prostu nie pro­
wadzi się takiej statystyki. Mo­
żna powołać się tylko na ankie­
tę prowadzoną przez samą po­
radnię, a wynika z niej, że na 
800 przypadków zgła„z:rnych 
do leczenia, tylko 5 do 8 to 
przypadki par excellence alko­
holizmu. Najczęściej alkoho­
lizm (a w tym wypadku właś­
ciwsze określenie - długotrwa­
łe picie) występuje jako je:J­
nostka towarzysząca innym de­
wiacjom, nerwicom, depre.sjom, 
podobnym zaburzeniom psy­
chicznym. Domy studenckie i 
związany z mm1 pewien styl 
b.vcia (a może maniera?) two­
rzą doskonale podłoże alkoho­
logenne, a całe zjawisko rozpa­
truje się w kategorii - pieta 
środowiskowego. 

Najbardziej podatni na uza­
leżnienie (nie biorąc pod uwa­
gę naturalnych predyspozycji 
psychicznych) są - działacze 
organizacji studenckich, osoby 
związane ze studenckimi spół­
dzielniami pracy. Ci ostatni. 
może poprzez fakt posiadania 
dużych dochodów. A także Ju­
dzie tworzący tzw. kulturę stu­
dencką, a więc skupieni wo­
kół teatrów, radiowęzłów itp. 

- Jak z tego wynika - pod­
kreśla dr R. Krasilewicz 
problem dotyczy osób najbar­
dziej aktywnych i twórczych. 
Częste picie jest związane ze 
specyfiką pracy czy prowa­
dzonej dzialalności. 

Podobnie, jak w innych śro­
dowiskach, fundamentem wie­
lu społecznych. a przede wszy­
stkim towarzyskich układów, 
jest alkohol. Zjawisko jest o 
tyle groźne, że pewna prowizo­
ryczność życia w akademiku 
nie stwarza specjalnych moty­
wacji do powstrzymywania się, 
ba! nawet wręcz przeciwnie. 

- Jednak - jak uważa dr 
R. Krasilewicz - alkoholik nie 
ma szans utrzymania się na 
studiach. Tempo pracy ruguje 
tę chorobę. 

Moje obserwacje nie potwier­
dzają tego. 

Jakie studia są najbardziej 
„uciążliwe" dla ludzi nie wy­
lewających za kołnierz? Naj­
trudniej jest godzić picie i 
naukę na politechnice l medy­
cynie. Inna sytuacja panuje 11a 
przY'kład na socjologii, etno­
grafii, czy niektórych uczel­
niach artystycznych. Bardziej 
swobodny (indywidualny) sys­
tem kształcenia powoduje, że 
jednostka uzależniona, lec7. tt­

zdolniona ma duże szanse skoń­
czenia tych studiów. 

N.A CZYM POLEGA 
LECZENI Eł 

Przychodnia w zasadzie nie 
specjalizuje się w tego rodzaju 
schorzeniach. Nie posiada żad­
nych dodatkowych funduszy z 
Komitetu Przeciwalkoholowego 
i bardzo trudne jest w takiej 
sytuacji prowadzenie jakiejś 
nieustającej akcji profilaktycz­
nej lub traktowanie osób uza­
leżnionych jako specjalnej gru­
py, wymagającej szczególnego 
leczenia. Terapia, obok nonnal­
nych (chciałoby się powiedzieć 
- rutynowych) rozr11.6w :r. pa-
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ro21nowach, kiedy sytuacja wy­
jaśnia się nieco, przestają się 
leczyć. Bywały przypadki, że 

prosili o „esperal". Czy lecze­
nie t.ym środkiem dawało ja­
kieś rezultaty? -

I tak i nie. Niektórzy wy­
gryzali sobie „esperal" - t,ąk 
to niekiedy bywa z alkoholika­
mi. Choć urlop w takich wy­
padkach nie jest wskaz.a.ny 
(zerwa.nie kontaku z procesem 
dydaktycznym, z grupą itd.), w 
niektórych wypadkach. był on 
niestety koniecznością. Najczęś­
ciej jednak wystawia się pismo 
do dziekana z prośbą o . prze­
dłużEmie sesji egzaminacyjnej. 
Chodzi o to, aby delikWeJ\lt 
funkcjonwał jak najdłużej, że­
by robił... cokolwiek. 

CO TERA2 I CO 
POlEMl 

Marek skończył filologię poI­
ską i \Vr6cil na wieś. Już tu­
taj nikogo prawie nie zna. Pil 
przez te wszystkie Jata na stu­
diaeh sporo. Kiedy wrócił, nie 
bardzo wiedział, co z sobą. zro­
bić. Od rana praca w szkole. 
A co potem? Nigdy specjalnym 
społecznikiem nie byt Po­
szedł t•az do gospody. Potem 
drugi. W koń>!u bywał już · ta~1 
codziennie · atmosf~ra w 
knajpie przypomniała mu a~a­
demicką. Wreszcie wezwanie 
do dyrektora i o.strzeżenie. 
Dyrektor też jest alkoholi­
kiem, ale c-0 wolno wojewo­
dzie... Te1·az raczej nie ·wycho­
dzi z domu. Czasem kupi sobie 
butelkę i wypije. Sam. . 

Waldek mieszka w małym 
miasteczku pod Lodzią. W za­
sadzie teraz już nie pije. Przy­
najmniej cyle, ile na studileh. 
Czasem tylko , zdarza mu się 
zawieruszyć, właśnie w aka­
demLku, z kolegami, którym 
nie dane było tak szybko skoń­
czyć studiów. Potem telefon efo 
pracy - panie kierowniku, nie 
będę dziś w pracy, bo ...• 

- Mogleś wziąć sobie drugi 
fakultet, albo doktor11aow1tć ai·ę 
- śmieją się koledzy. 
Wiadomą rzeczą jest, że kul­

tura studencka przeżywa dhl­
gotrwały kryzys. Przyczyn jego 
można upatrywać w ogólnym 
zniechęceniu młódzieiy, spowo­
dowanym (jak niektórzy twier­
dzą) wydarzeniami · Sierpnia '80, 
a potem Grudnia '81. Gwał­
towna zmiana sytuacji społecz-
nej, dewaluacja niektórych 
wartości wywołała ogrom.ny 
szok w świadomości polskiej 
młodzieży. Pogłębiający sie 
dyskomfort tycia i niepewna 
sytuacja inteligencji sl;>rawiły, 
że część młodego 1połecżeństwa 
nie może przystosować •i• do 
nowych warunków.„ 

SkompUkowanl\ sytuacill Po­
lltyczno-gospodarczl\ nie moi­
na wytłumaczyć wszystki~o 
- zjawi-sko jtl!t wdziej zło­
tone. Przyczyny tkwll\ w na­
szej tradycji, w nuzym naro­
dowym paradygmacie. Zabrzmi 
to jak banał, ale nieodparcie, 
i inie po raz pierwszy nasuwa 
sie aformułowanie takie - 1e­
neralnym pr-0blemem · jest tO, 
te Polacy w cgóle tak duto 
pijl\I 

- Ale - jak zauważa dr R. 
Krasilewicz - nie o to· chodzi, 
że pijem11 tak dużo, ale o to, 
że pijemfl źle. 

Andrzej wypadł na imprezie 
z okna. Poziom alkoholu we 

·krwi - powyżej 3 promille. 
Długa rehabilitacja - niedo­
wład ko11czyn dolnych. 

Waldek rozwiódł się z żo.ną 
na piątsm toku studiów. Zo­
stało roczne dziecko. Rada mie­
szkańców niejednokrotnie mu­
siała interweniować, żeby u­
spokoić małżeńską parę. Diag­
noza psychologa - alkoholizm 
na .podłożu neurotycznym obja­
wiający się kabotynizmem. 

Basia zaczęła kraść na trun­
ki. Zlapana na gorącym uczyn­
ku próbowała popełnić samo­
bójstwo. Obecnie się resocja­
lizuje w jednym z ośrodków 
zdrowia psychicznego. 

Rysiek został skreślony na 
trzecim roku, lecz nadal mie­
szka (waletuje) w aka~emiku. 
dostatnio. Na kolegium zapłacił 
25 tysięcy .. ,Życie jest ciężkie" 
- lnyśli czasem. 

C-0 dzieje się z A.Mą M lu­
biła łykać?, z Wiechem, z Pre­
zesem? Ich los ]est nieznany. 

Z PAMIĘT1NłKA 
~j)ZIA 

Sobota. Cholera, nic nie 
pamiętam. Usta spierzchnięte, 
opuchnięty r11J ledwie mieści 
się w lustrze. Tadelc podnosi 
się z lóżka, a właściwie z wy­
ra - to co, zaczynamy od piw­
nej' Zupy... For brea.kfest. Stop. 
Koniec. Już nie. Odwracam 
się. Na kaca najlepsza jest 
praca, ale skoro dzisiaj sobo­
ta. · Tadek śmieje się. , Nie ma 
nic. A nawet odyby coś bylo„ 
to i tdk nie jesteśmy w stanie · 
tego poznać. A nawet jeślibyś­
my to poznali, to i tak .•• 
Boją się tego co ich czeka po 

studiach, kiepska sytuacja ma­
iistrów nie mobilizuje. l\llożna 
studiować od jednego miesiąca 
do nawet 10 lat. Osiedle, aka­
demik, to dla wielu jedyna 

· płasżczyzna funkcjonowania 
.społecznego. Nie można odci­
nać tej pępowiny zbyt brutal­
nie. 

A GDYBY TROCHĘ 
ZAUFANJAi 

W duchu nowej ustawy anty­
alkoholowej przedsięwzięto pe­
wne działania zmierzające do 
ogranic_zellia spożycia alkoholu, 
Z\Vłaszcza przez młodzież. 
·Punkl.y sprzedaży napojów al­
koholowych od ·uwa się jak 
najdalej od szkół, intematów 
itp. Wydaje się to jak najbar­
dziej słuszne. Odsuwa się tak­
że od skupisk studenckich. 

I tu nasuwa się pytanie, czy 
ustawa nie pożera własnego 
ogona? Przecież zawsze zosta­
ną dobrze zaopatrzone, funk­
cjonujące przez całą dobę me­
liny. Tylko czy zamiast (jeśl1 
ktoś jest spragniony) lwniecz­
ności kupowania butelki czys­
tej wódki po . zawyżonych ce­
nach, nie lepiej byłoby sprze­
dawać alkohol w wydzielonych 
klubach na osiedlu? Można by 
było, utrzymać kontrolę nad je­
go· spożyciem, zarówno co do 
ilości, jakości, a także co bar­
dw ważne - kultury spożycia. 
Czy nie lepiej kieliszek konia­
lru niż flachę czystej? Czy nie 
'lepiej wybrać mniejsze zlo, 
które tylko z pororu !"Ygląda 
na Pogwałcenie ustawy? 
Może• cały problem tkwi w 

braku zaufania? 
- · Cztisem, po pijanemu do­

chodzi do ewantur - mówi 
portierka - ale na ogól, nawet 
btirdzo pijpnf. studenci bawią 
sie kulturalnie, choć niektedy 
glośno. Interwencja mtlicji nie 
jest koniecz7!4. Takie sporne 
spraw11 zalatwia z regulv rada 
mieszkatl.ców, rza.driej rada 
osiedla. 

Wszystko więc zostaje w do­
mu .. : 

Rano wśród tłumu młodzie­
ży spieszącej na zaJęc1a, cza­
sem W'idać szarą, niewyspaną 
twar.z. Przekrwione oczy patrzą 
apatycznie na świat. Student 
przemęcrony nauki\. ' sesją, 
egzaminami? Student skacowa­

·ny? Zr~zt.ia tak wygląda, w 
niektóre dni połowa naszego 
społeczeństwa, więc w końcu o 
co mi -ch.odzi. Przecież sam za 
kołnierz nie lubię wylewać ... 
Tak, lecz czasem lubi-: zbun­
tować a!ę nawet przeciwko so­
bie. 

A te potem mam wielkiego 
katzenjammera - to jut inna 
sprawa. 

• 

Mówi: Tomasz Raczek 

- Do nagród i wyróżnień jest pan jul przyzwyczajony. Cą 
nie przewróciły one panu w głowie? 

- Sądzę, że nagr~dy są czymś bardzo ·potrzebnym w pracy 
każdego, a .szczególnie dla ludzi pracujących w dziedzinie tak 
niewymiernej jak kultura. Odbieram je więc jako naturalny 1 
konieczny element uprawiania zawodu. Gdyby i<:h nie było za­
cząłbym .się zastanawiać nad szukaniem innej pracy. 

- Jak jest u pana z poczuciem odpowiedzialności u ło, •• 
mówi, pisze, robi? 

- Mam bardzo duże poczucie odpowiedzialności, ale wy1ąca­
nie wobec s iebie, tj. wobec poglądów, które ja uważam za 
.słuszne, a nie wobec cych, które uchodzą za słuszne. 

- Zaczął pan bardzo wcześnie, wygrywając jako dziecko 
konkurs „Czterech festiwali" ty;odnika „Na przełaj" na recen­
zję z festiwalu opolskiego. I w nagrodę pojechał na FPP do 
Opola. Był też wywiad z małym Tomaszkiem i okładka. Czyli 
cudowne clziecko albo geniusz'? 

- No, nie takie znowu dziecko, miałem wówczaa 15 lat. 

- , Ale i tak wyjątkowo wcześnie uzyskał pan to do czego in-
ni dochodzą latami lub układa.mi? 

- To prawda, że udało mi się dosyć szybko zwrócić na · 
siebie uwagę, czego dowodem jest choćby to, że już w rok po 
ukończeniu studiów otrzymałem etat publicysty w chyba naj­
lepszym polskim tygodniku, .,Polityee'' Przyjąłem to wów ~zas 
jako zaszczyt, nie domyślałem się, że jest to również szansa, 
która zadecydowała o mojej pozycji zawodowe.i na wiele lat. 
Poza tym mam swoją zasadę: nigdy nie czekać na propozycje 
wyprzedzać je, pl.'owokować. Trzeba przyznać. że wtedy częścieJ 
się zdarzają. Takie postępowanie jedni nazywają bezczelnością, 
inni siłą przebicia, a ja wiarą we własne siły. Mam też dru~ą 
7..asadę: rezygnuję z każdego zajęcia w chwili, gdy czuję, ze 
popadam w rutynę i przestaje mnie pasjonować. 

- Zapowiaclal się pan na wybitnego krytyka. 

- Zgodnie z moją drugą zasadą. gdy poczułem. że spektakli! 
cO'I'az czę 'cie.i mnie nużą zamiast interesować, że w teatrze nic 
no·,vego się nie dzieje, a więc w moich recenzjach musiałbym ' 
się powtarzać - postanowiłem przerzucić się na inne wudy. 
Szczęśliwie dla mnie zbiegło się to z propozycją objęc_ia s~a­
nowiska kierownika literackiego Zespołu Filmowego „OKO". 

- I pudjąl pan pracę w telewiiji? ' ." 

- O telewizji myślałem zawsze. Nawet pisałem na jej temat 
pracę magisterską, mimo że kończyłem teatrologię Nie byh to 
więc .dla mnie nowa pasja. Zresztą uważam, że pisanie oraz 
praca w TV będą mi t6warzyszyć przez całe życie w różnych 
pr·Oporcjach. 

- Został pan najpopularniejszą osobowością telewizji 1986 
rolm. Przez trzy Jata prowadził pan w TV program „Ze sztuką 
na ty", ale słJ{szalem, że zamierza się pan wycofać? 

- Rozumiem, że wyciąga pan wniosk.; . z mego trzyletme~o 
rytmu biologicznego. W każdej plotce jest coś z prawdy, ale 
czy ta jest prawdą pokaże rzeczywistość. Tak czy owak mam 
wiele nowych planów związanych z telewizyjną „Dwóiką". 
Myślę też, że nadszedł czas, abym wyraźniej określił się na 
małym ekranie i zaproponował coś oryginalnego i nowego. 

- Przestał pan być kierownikiem literackim Zespołu Filmo­
wego „OKO". 

- To była ko.lejna, wielka przygoda. Wspaniałe doświad­
czenie, możliwość współpracy z Tadeuszem Chmielewskim. I . 
choć zrezygnowałem z te.i funkcji, uczyniłem to nie i ut~ety 
serca dla filmu, lecz po to, żeby mieć dość czasu na pis;inie 
dwóch książek o filmie. 

- Pieniądze zdecydował się pan zarabiać ja.ko oficer roz­
rywkowy na Stefanie Batorym? 

- Pieniądze niewielkie. Pensja oficera rozrywkowego wynosi 
13 tysięcy złotych miesięcznie. Natomiast była to niepowta!"zal­
na i naprawdę jedyna szansa. aby w ciągu dwóch miesięcy 
zwiedzić wszystkie państwa Basenu Morza $ródziemnego, Była 
to również okazja. żeby zetknąć się z życiem na wielkim statku 
pasażerskim, 7. owym legendarnym luksusem, wykwintem· poda­
wania de stołu, trochę staroświeckim aranżowaniem życia to­
warzyskiego. 

- Skoro mówimy_ o pieniądzach. Jakie Jesł honorarium kon­
feransjera w Sopocie? 

- Powiem tylko, że w 1986 roku, gdy za zarobione w Sopocie 
honorarium chciałem zapłacić koszty uszycia smokingu musia­
łem dopłacić jeszcze 5 tysięcy złotych. 

- Dlaczego zdecydował się pan na wynajęcie mieszkania w 
rodzinnej Warszawie, podczas gdy p()k6J w domu rodziców '!toi 
pusty? 

- Trzyooe>bowa rodzina w dwóch pokojach, to o jedną osobę 
za dużo. Myślę, że jeśli chcemy zachować prawo do własnego 

1 życia, własnego rytmu dnia, własnych przyzwyczajeń, to każdy 
członek rodziny winien dysponować swoim pokojem. Wynajęcie 
mieszkania jest złem lmniecznym. Ten luksus okupuję duży;m 
wysi~kiem finansowym. 

- Kiedy u§wiadomil pan sobie, te jest dojrzałym mętczyz­
ną; któfY potrafi odpowiadać sam za siebie? 

- Zawsze odpowiadałem sam za siebie, nawet w szkole pod­
staw<>wej. Zawsze też miałem mocne poczucie swojej odrębno•­
ci. Fakt dojrzałości uzmysłowiłem ...sobie jednak dopiero dwa 
miesiące temu, gdy skończyłem 30 lat. · 

- Schudł pan 1lł kg. Zazdroszczę samozaparcia, łylko ezy na• 
dal starczy ro na utrzymanie wspaniałej tigry? 

- Już nie starczył-0. Znowu iprzybyło mi 6 kig. 

- Wydaje ml się, że Jest pan trochę · kapryśny l zmiennyT 

- Tak, ale to cecha mojego znaku - Bliźniąt. 

- Co czeka pana w najbliższym czasie? 

-:- W październiku wylatuję na miesiąc do Hollywood. 

Rozmawiał: BOHDAN GADOMSK1 
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ODGlO·sv 7 



. 
Grigorij Vieru 

Ankieta 
- Nazwisko, 
Jmlę. iml• ojca T 
-Ja. 

- Bok urodzenia? 
-Ten 1am rok 
lded1 matka I oJcteo 
WTma.11 10błe mlloł6. 

- Pochocbenfef 
- Orzę. obsiewam 
wsg6na pod kodramł. 
Zn&m wn19tkle plelnt. 

-ZawódT -
- Kocham 1w6J kraj, 

-1łodzleef 
-Matka. 
T7lko matka, 

- Jak •l• nuywaT 
-Mam&. 
- CZ1D1 111• sa.lmn,fet 
- C11eka„. 

0.1 mus rodzm. 
sa rranfcą? 
- T&k, ojca. 
Pochowany w cudzej ztemł 
w 19'5. 

Nikt nie· wie 
Kochana moJa 
Oto z CZJm. gr&nlcz7 
moje Istnienie: 

Czoło - • ostrzem łwł&tła, 
OCIJ' - I lzlłt 
uata - z nlewn>0wJedzJanym, 

Nikt nie wie 
s kt6rej strony 
poJawJ efę lmler6. 

Sprawiedliwa 
pochwala 
U g6r7 la.pa 6wierku 
U dołu gallłź jabłoni -
Dwoje rlłk . 
Wiecznie ku mnie WJC~;yniętych. 

U g6ry gwiazda 
U dołu chleb -
Dwoje oczu wiecznie otwartych. 
Jak twoje oc:ą, mamo. 

Elementarz 
Llwluszowł Damłanowł 

Kiedy bylem mały 
bawiłem się słowami 
Żle się bawiłem -
prawie wszystkie 
słowa pogubiłem. 
Teraz zaczyn&m od początku 
uczyć się słów. 
Och, 
w moim wieku 
tak ciężko się uczyć. 
Nim wypowiem m am a, 
mój sYD staje slę dorosły, 
nlm wym6wię o j c i e c, 
siwieje moja głowa. 
Brakuje mi czasu, 
śpieszę zapamiętać 
choćby 
te najświętsze słowa. 

I 

Więc tylko z tych dw6ch stów 
usiłuję ułożyć pleśń, 

Przełoijł: E. IW. 

Rys. J11nusz Szymański-Gianc 

• 
8 ODGŁOSY 

W mi~ jak wuaa~ rata• 
teresowanłe pl'SlllDianamt poll· 
tycznJDll I kulturalD11ftf, u.­
chodqąml u "'"' w1chod· 
ni, iran1C4. waruw. także po­
pyt na now, i najnowa~ llt.e­
ratur4 radzieck,, przy czym 
przymi<>tnilc: „nowy" odn<»i •ił 
w tym przypadku do wyjątko­
wo 1zerok!ego wachlarza zja­
wiak literackich i paraliterac­
kich. Różne •Ił. przyczyny tej 
populam~cł, ocromne znacze­
nie <><Jgr)'wa tu hist.orla oraz 
polltyka, pisane dokonuj1t, 
dziejowych obrachunków, do­
powiadaj, do końca zdania. 
przerwane n!egdyi lub okale-

Trze:cie 
zabicie 
psa 

~ ł'(erwtuta 411~ ._.; 
j•c:r .., rdWJtJDl 1topniu do­
stęp do ,.,ateh''. jak l do ..nu". 
ujawniaj~ llł• bes 1P1C1'41& 
na olriollc:mofft I pochodzenie 
•poleczne człowieka, ale pn:e­
ciet nie bez w11lłdu na jeeo 
wol4. Może dlatero el 1 mia-
1ta i el se wal okazuj' •i• w 
gruncie rzeczy bardzo do 11 ... 
ble podobni, i może dlatqo ł 
jedni, I drudzy niCMto w I.sto­
cl• nie pojmuj,, Nłlit nie po­
zo1W.je bez winy. cierpi zaś 
jedynie romantycmy symbol 
niewinno.łcl, dziecko, któr.:• do­
tknięte niepra~I' l akaione 
niezrozumiałym bólem, traci 
powoli 1w, naturalnli. cr:yst.ość. 
Zło bowiem reprodukuje •i• i 
rozmnaża, przy beswlednej, 
bezmyślnej, okrutnej ludzkiej 
pomocy. 

czone czerwonym ołówkiem 
cenzora, nutepuje mozolne 
„odł.amywanle" świata i litera­
tury, a wszystko .to wzbud:ta 
podziw I entuzjazm czytelni­
ków, całkowicie zresztą zrozu­
miały. Jednak współczesna 
proza radziecka to 11.ie tylko 
rewizja historii, to również 
"W1PólczeMla" proza l'l)ołecz­
no-obyc:z:ajowa, bllższa np. 
„Drugiemu :l:ydu" Trifonowa 
nl:t, powiedzmy, opublikowane 
ostatnio „Zniknięcie" tegoż 
autora, .,Requiem" Achmato­
wej cr:y wreszele twórczośd 
Wojnowicza i Brodskiego. Tak­
:te i w tej l!teraturże, mającej 
być „zwierciadłem awego cza­
su", daje się zauwatyć zwięk­
szony margines swobody twór­
czej, pozwalający na odejście 
od utartych wątków ! sche­
matów, znamionujący artystycz­
ne poszukiwania w dziedzinie 
1tylu I tematyki, zaskakujący 
nlejednoklrotnle śmiałością za­
stosowanych rozwiązań I ory­
ginalnością poruszanej proble­
ma tyki. Do takich właśnie 
„świetych" (dosłownie i w 
przenoAnł) utworów nalety, 
między innymi, „Zródlane -
Rozjazd", oowela nieznanej bli­
:tej u nat pisarki Walentiiny 
Sldorlenko, wydana niedawno 
prze:i: warszawski oddział 
MA W. Akcja opowieści rozgry­
wa się gdzieś na zapadłej pro­
wincji - ŹTódlane - Rozjazd 
to' prymitywne „letnisko", do­
kąd na okres urlopów zjeżdża­
ją co roku goście z pobliskiego 
miasteczka, goście, przypomina­
jący na -poły postaci „Krak-

sy" I „Wizyty starszej pani" 
Di.irrenmatta, na poły bd.'late­
rów Bułhakowa, Gogola, czy 
nawet Dostojewskiego. Kon­
flikt, będący wynikiem postaw 
„miastowych" i „wsioków", 
sprawnie i barwnie zarysowa­
ny przez autcrkę, nie tylko 
tchnie ostrym, gorzkim, iro­
nicznym realizmem, rodem z 
gogolowskiego „Rewizora", sta­
je się nie tylko [pl'zedmiotem 

bezkompromisowej, acs po-

Lekki, starannie opracowany 
I odznaczający się niejakim 
wyczuciem językowym przekład 
pióra Michała B. Jagiełły (tłu­
maczenie drukowanych na tych 
łamach „Dzieci Arbatu" Ryba­
kowa to równiet dzieło tego 
utalent.owanego aut.ora) 1pra­
wia, :te „Żródlane - Rozjazd" 
czyta •l• s prawdzlw- przy­
jemnokią. jednym tchem. Mi­
łołnicy literatury ro1yj1kiej 
znajd1t, tu dla 1leble wiele 
smakowitych aluzji i filozoficz­
nego materiału do- Ptr:emyśleń. 
Mlłofaików rzetelnego, zjadli­
wego realizmu Sidorlenko z pe'll.'· 
nością. zaintry1Uj• ostrości!\ I 
przenikliwościl\ autorskiego 
1pojrzenla. To książka ul reko­
mendacją", choć próżno az:u­
kać w niej nazwiska Józefa 
W1esarionowicza. 

wierzchownej krytyk!, lecz 
również zmienia swój charak­
ter, uzysk.uje nową wymow• 
wra:i: z następującym gwaltow­
ni1! rozwojem wydarzeń - lo­
kalne, błahe z pozoru I nle­
poważme zjawiska przekształ­
cają się w karykaturalną !lu­
strację uniwersalistycznych, 
archetyp!cmiych, odwiecznych 
tajemni(: człowieka, każdtm 
czynem i każdym niemal ges­
tem dokonującego, choćby nie­
świadomie, niepowtarzalnych l 
nieodwracalnych wyborów mo­
ralnych. Scheda po wielkich 
klasykach „archetypicznej" po­
wieści rosyjskiej. by użyć o­
kreślenia Leslie Fiedlera. nadal 
·wydaje owoce. 

MAOEJ 
!WISRKOOQ 

Centralnym problemem ksląt­
kl Walentiny Sidorienko jest 
problem zła. Złem jest stano­
wiące kulminacyjny punkt o­
powieści symboliczne zabicie 
ps~. złem jest ciemnota, _obo­
jętność, małoduszność, złem 
jest także bieda I brak wy­
kształcenia, ale zło to przede 

• 
WalenHna Sidorlenke - „!.re\· 
dla.ne - Rozjazd", Mlołhleio· 
wa. Agencja WydawnlC'la, 
Warszawa lt8'7, WJ4anle 1 
przełoiył Michał B. Ja.cielło, 
nakład 10 ły1, ecaemplarą. wszystkim nieodgadniO'l\y, kos-

Kronika 
kultura na 

OD %3 do 30 września obchodzone będll 
w Łodzi Dni Węclerskie. 

Z różnorodnego i bogatego programu i.mpre2 
warto odnotować: projekcje filmów fabularnych 
i krajoznawczych o tema.tyce węJ{erskleJ, 
wystaw4 CTafłld węgierskiej, występy 
folklorystycsnego zespołu • okolic Szegedu 
(!kiLke. Jtonce.rtów). Ina.ugtiracja „Dni" odbędz.le 
1ię w WHnfoweJ G61'1e. 

LICZNYCH MIŁOSNIKOW musykl jazzowej 
.,, naszym miecie oe1ekuJ1l nie lada atrakcje! 

l wrześni& w 1&11 koncertowej Liceum 
Muącmego 11rsy ul. Soanowej li Polskie 
Stowanyszenie .Tamowe, Centrum Sztuki 
„Studio" (z Waraz.awy). przy współpracy 
Festiwalu Małej Form:r Jazzowej (z Krakowa), 
orranl1111jlł koncert „Solo Duo Trio". 
Wystuilł m. łn.: Sławomir Kalpowics 

- gwla.zdor polskiej i europejskiej pi11.nistykl 
ja.nowej; Beln1 Affolt~ ie Sswajcarii (gitan) 
- 111!ureat głównej nagrody indywidualnej aa 
festiwalu „Jazz nad Odrą" 88: Durban Oe&I -
wlrtno1 tureckich łnatrument6w ludowych, 
tTalący jazz i muzykę klasyem"; Sara Lazal'1ll 
(~plew) z USA. The Jan Trio - fl'Upa • Nowej 
Soll (obchodząca 5-lecle lltnienla), uprawiająca 
trudny catunek muzyczny, patocsnie nazywany 
awariga.rd-. 

OSIEMDZIESIĄTĄ ltOCZNIC1$ 1ll'Odzin 
obchodził 14 sierpnia b.r„ osiadły od 193S roku 
w Wielkiej Brytainfi. śwla.toweJ 1ławy polski ~ 
mala.ns l rnownlk - Feliks Topolski. 

Z tej okazji mln!sł« kultury i 1ztuki 
AJekar.nder Jtrawcsuk w,-1tosował do Jubilata 
ll1t gratulacyjny. 

Prsnnany został r6wnJeł F. Topolskiema 
medal „Zasłużony dla kultur, polskiej". 

PO PRZERWIE. URLOPOWEJ, pod now" 
dyirekcj" Jerzego Butka, 3 wirześn.ia wznawia 
działalnoł6 Teatr Nowr. 
Rozpoczynający 1ię sezon zapowiada 1i4 

w rtym teatrze bardzo atrakcyjnie. . 
W ambltnyoh planach repertuarowych m.in. 

lnacenlr:acja grośnej „Próby" Tadeu11& Siejaka 
(osacblonej mocno w irealiach nuzej 
w•półczesnoścl) „Bakakar" Witolda Gombrowicza. 
„Scł1ly nadz6r" Jeana G~aeta. zaA z klaaylti 
„Horsztyńskl" Jull~na Słowaokiero. 
· Z niecierpliwo§.ci", wru 1 licmą rzeszaa 

wypo.szc.zonych teatromanów, oczekiwać 
będziemy na te premiery, mogitc• 1tać li'ł 
ogólnokrajowymi wyda·rzeniaml. 

W bldl\CYm repertuarze pozostaJI\ natomiast: 
„Moralnoś6 pani Dulsklef', ..Balka6skf lspłer". 
„Sk11piee'„ „Cmental'!IY•ko 1&moohod6w", 
i UrocrA bajka d:ła dlłeei, „Ohłopłee • IWI..,.... 

BIURO WYSTAW ARTYSTYCZNYCH 
zaprasza mieszkańców nuzego miaata 
na wY1tawę akwarel Kazimier• w_.,.. 
Artysta ten obchodzi w tym roku jubileun 
35-JecJa pracy twórczej. 

Otwarcie wernlsa:łtł odbędzie się 4 YVl'•elnia br, 
w Salonie Sztuki Współczesnej 
(-przy ul. Pio'tlrkowski.ej 86). 

MAREK ltOZTWOROWSKI, tw6~ głośnej 
wystawy „Polaków portret własny", 
przygotowuje nowlł ekspo1ycję pł. „Żydzi 
polscy". 

Na wystawie zgromadzone zos~ d.ottępne 
w !krajowych muzeach i zbiorach prywatnych 
obrazy, graUki, rzetby i przedmioty kultu 
religijnego. 

Wystaw.i sostanłe o\warta je1ienlll pnynłege 
roku w Krakowie. 

LISTY PltANZA KAFKI de Jqe aaruCMneJ, 
Pellcjł Bauer, spnedane zostały na ankeJt 
w Nowym Jorku u lum• 105 t71. dolariw . 

Korespondencja ta liczy 1600 1tron i zawiera 
SOO llst6w on.z kart pocztowych, poehodz14cych 
1 lat 1912-191 't (z okresu pobytu !'. Kafki 
w Prad.7le). 

Jest to Jedna 1 najbardziej łnłereau.ilłCYeh 
koresp0ndenojl prywatnych. ujllwniaj"ca. 
niebanalne\ historię zwią7lku ~ puy. 

PO przeuło !ł-Ietnlej PH&rwi• 1Jl'S1b1l „ 
kraju Henryk SHrynr - hrłat.weJ lłr."1' 
skrsypek polsklero pochOdsenła, miemajllC1' 
w · Meksyku. 

Wirtuos ujw{ełnlł awolml WYtłępaml 
Xll Feathnl "Mu:ąka w lł&r7111 Jtrakowt.e". 

JURY MIJSDZTNAltODOWEGO SALONU 
KARYKATURY w Montrealu prsymało 1l6W1llł 
nagrodę radzłeckiem11 rratłkewl Mleh&iłowt 
Zla'1owsiiemu zr. r:y1unek „Be•ent we.in:r„. 
Prac. . na konkud"S nadetłano • 80 mjów. 

ZWIĄZEK PISAllZ'Y Z81tlt pewołał kemllj4 
do 1praw 1pułelzn:r llteraekleJ Izaaka B&bla. 
Zapowiedziano wydanie dwóch tomów jeCG 
utworów. 

ltEDAKC.TA ~IO -HPilm• 
„Parls-Match" sobe~na seał&ł&, orzeczeniem 
Sądu Paryskiego, de W7Jlł&oenla .odnkedow&nia 
w wyaokołcl 100 tn. trank6w akłorkem 
Brlrfłt• Bardot I Catherine Deneun. 

Sa,d uznał, li w w:rwfadsle • Jtqer ... 
Vadimem. eksmał:tonkiem obu arlY•tel<, 
zamieszczonym w jednym z numeZo6w, 
n&runona r.ostała tajemnica loh łJ'ela 
Pl'J'Watneio. 

Opracował: JAK 

• 

z półki 
recenzenta 
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KRONtKA RODZINNA 

Napisałem w tytule 1lowo „kronika", ale ta.~ 
naprawdę należałoby zamienić je słowem „hi· 
storia", Bo czymże, jeśli nie relacją historycz. 
ną, jest opowieść obejmująca 90 lat czyjegoś 
.tycia? 

Stanisław Helsztyński urodził się w 1891 r„ 
we wsi Kosowo leżącej nad rz-eką Obrą w 
Wiel:Copolsce. A książkę, o której chcę mówić, 
napisał mając 94 lata. Nieprzeci<;tny człowiek. 
fenomenalny talent, znakomity badacz litera­
tury angielskiej i ameryka11skiej, profesor, au­
tor liczny.eh dzieł krytyczno-literackich · oraz 
książek poświęconych tysiącletnim dziejom 
państwa i narodu polskiego, poeta, powieściopi- . 
sarz„ tłumacz - pozostaje Stanisław Helsztyń­
ski nadal czy,nnym twórczo autorem, czego naj­
lepszym dowodem jest prezentowana w tym 
miejscu najnowsza jego praca pt. „Kronika ro­
dzinna". 

W notce pochodzącej od wydawcy napisano, 
że książka ta „stanowi dzieło o szczególnej 
wartości, będące uwiecznieniem życiowego i 
,pisarskiego dorobku, a także świadectwem fe­
nomenalnego talentu, niezwykłej żywotności u­
mysłu i wielkiej pracowitości wybitnego twór• 
cy". 

„Kronika rodzinna" rozpoczyna się w momen­
,cie, gdy jej' autor ma zaledwie kilka lat, a. 
więc jeszcze w XIX w. Oczami dziecka, właś­
ciwie „oczami wyobra~i" oglądamy chłopską 
zagrodę, pierws:r.e wrati:enia z odkrywanego 
świata, przeżycia i fascynacje natury wrażliwej, 
chłonnej, nkzego nie omijającej. Potem historia 
toczy aię warlllto. Stanisław Helsztyński bierze 
udział w I wojnie światowej, .po odzyskaniu 
niepodległo.ści zostaje mianowany oficerem woj­
ska polskiego, następni& „belfruje" w Warsza­
wie, by Wkrótce rozpocząć szybka 1 pełną suk­
cesów karierę :l).aukową. I pisze. Nie tylko ·pra­
ce popularno-ńaukowe ale i dziela oryginalne, 
które znajdują przychylność u krytyków i czy­
telników ... 

I tak jut będzie zawsze: pasja naukowca be­
dzie przeplatać się z na.tchnieniem artysty. Ale 
o tym wszystkim czytelnik dowie s ię z „Kron j­
ki rodzinnej" Stanisława Helsztyibkiego. 

Stanisław Helsztyński: Kronik;\ rod:i:lnna. 
LSW 1987. Str. 400. Cena 400 zł. 

REPORTAŻE Z TERAźN·IEJSZOśC1 

Pisarka bułgarska średnlego pokolenia Ga.tia 
Sime-0nowa jest pracownikiem naukowym In­
istytutu Etnograficznego w Sofii. Swoje „repor­
taże · ~ teraźniejszości" zatytułowala .,Strata 

czasu", co polski wydawca, który dokonał ich 
wyboru. nazwał „Uka,r~ cię_ mi.kzeni.em:'. 

Nie ma sensu opowi.adac lub stres::.czac całej 
książeczki, w której pomieszczono 8 opowiada:.'1, 
ale koniecznie należy parę słów poświęcić spo­
sobowi, w jaki autorka przeclstawia swoich no­
haterów. Nie są to więc klasycz..ne opowieści, 
.raczej zapisy zdarzeń, często niezwykle drama­
tycz.nych, choć owe dramaty rozgrywają s ; ę \v 
świadomości osób pojawiają cych się na karta:h 
książeczki. Podstawowym problemem. który 
Gatia Simeonowa usiłuje pokazać w różnych 
ujęciach, jest godność człowieka, godność ludz­
ka. Czyni to jednak w spo~ ó-b szczególny, bar ­
dzo intymnie, nie narzucając czytającemu nicze­
go ponad to, co sam z lektury jej op-0wiada1i. 
potrafi zrozumieć i przyswoić. 
Przekład Wojciecha Gałązki. 

Gatia Simeononra: Ukarzę cię milczeniem. 
LSW 1987. Str. 104. Cena 100 zł. 

SAGA BRYGADY PODHALANS,KIEJ 

Jan Meysz~wicz. uczestnik dzi ała11 wojen-
nych pod Narwikiem, pokusił się o historyczny 
opis tej, słynnej już w <lziejach naszych SU 
Zbrojnych na Zachodzie, operacji wojennej. Był 
wówczas - w 1940 roku - kapralem podcho­
rążym. Pisze: „Wszaik my pierwsi, od kampan:i 
wrześniowej, mieliśmy zaświadczyć o dobrym 
imieniu żołnierza polskiego. Wiedzieliśmy, że 
wieści o poczynaniach Brygady Podhala11s'.{iej 
dotrą do kraju„.". żywot Brygady był jednak 
krótki: po ewakuacji do Francji, a następnie 
do Anglii została w tymże 1940 roku ro związa­
na . . Pamięć o niej jednak przetrwała zaró ·,,;:10 
µ jej żołnierzy, jak i u mieszkaliców Narwiku, 
gdzie stoi dziś oomnik upamiętniaj ący wafaę 
pols;kich marynarzy i żołnierzy poległych in 
ziemi norweskiej. 

.Tan Meysztowicz: Saga Brygady Podhalańskiej. 
MON 1987, Str. 168, Cena 300 zł. 

BESTSELLER DLA SMAKOSZY! 

Ta książka ukazała się w czterdzieści lat po 
śmierci jej autora. U nas czekano z j<>j wyda­
niem jesZ<:7.e dłużej, bo aż 64 lata! Mówię o 
best.tlellerze, jakim jest „Hist ::>ria Partii Umiar­
kowanego Postępu (w Granicach prawa)" Ja-
1-oslava Haska. Sama part:a ( za!ożona w knaj­
pie „P<><i Złotym Litrem") przeszła <lo legendy 
jako najwi~kszy dowcip spreparowany ze śmier­
telną powagą parlamentowi Austro-Węg i er, 
a w wyborach w 1911 r. uzyskała (kandydatem 
był oczywiście 5am Hasek) 36 głosów. Dziś o 
jej historii możemy dowiedzieć się szczegółów 
dzięki polskiemu wydawcy. I możemy się poś­
miać z l)rzygód -pra.skiej bohemy. bowiem opi­
sy tu są prawd7'iwe i ludzie autentyczni i zda­
rzenia niewymyślone. 
Przekład Jaoka Balucha. 

Jaroslav Rafek: Historia Pa.rtil Umiarkowa11ego 
Postępu (w Gra.nicach Prawa). Wyrl. Lit. 1987, 
Str. 3H. Cena 320 zt 
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Leonard· 

Przez masz.vnownię przeleciał demon zniszcze· 
inia. Najbardziej dał się we znaki masywnemu 
blokowi silnika okrętowego. Korbowody, tłok i , 
cylindry, koła zęba.te, porozrzucane wśród pa­
kuł i smarów, sprawiały wrażenie składow:ska 
złomu, że ten galimatias da się znowu złożyć do 
ku,py i uruchomić, 1\.1.izera w to nie wątpił. Kie 
wierzył jednak, aby nastąpiło to szybko. Czas 
stracił zresztą dla „Natalie" znaczenie. Wszy­
stko straciło maczenie. Trzeba mieć życiowego 
pecha. aby, otrzymawszy w pierwszym rozda­
niu kari czwórkę asów, nadziać się na pokera. 

- Długo to jeszcze potrwa? - spytał. 
Dyrygujący tym kramem Bilrn podrapał się p0 

brodz..ie. 
· - Na tym etapie nic j~zcze nie mogę po­
wiedzieć. Jak dotąd dobrnęliśmy do rdzenia na­
sze!!J kłopotu. Musimy teraz wypalić uszkodzoną 
powierzchnię wału. przyspawać ubytek, podszli­
fować: cholernie to żmudne. wiesz? No i pos­
kla".lać wszystko do kupy, Z tym Jednak nie 
będzie już d'użo zachodu. 

- Wy·palić„. przys.pawać... pod.szlifować„. i 
poskładać - mruczał ponuro Mizera. - Ale 
mniej więcej? 

Birn sPo.Jrz.ał na zegarek. 
- Dowiesz się za.„ ez.tery godziny. Nie pói­

nlej. 
- O, Maitato Bolilka! - jęiknął MlzeTa. - To 

będzie wieczór! Grzebiec:e się w tych :[lakach 
od północy. Dw.anaście godzin sterczymy w 
miej.scu, a tobie potrzeba dalszych czterech, :!:e·. 
byś mógł t>O'\Viedzieć, kiedy to się skończy. ~ 
diabla z taką robotą! 

- Nic na to nie poradzę - u.5łyszał zza p'le­
c6w glos lniyniera. 
Wychodząc na pokład aż przystanął ze zdu­

mienia. 
Na czas powrotu do bazy wojna zawarła z 

ludźmi z „Natalie" układ o zawie~zenlu broni. 
W porządku. zawarła, ale strzelanina goli do 
drzwi w nadbudówce, skoków przez przesz.ko­
dy, dźwigania pocis-ków artyleryj.skich - kto 
więcei razy i wyżej - układ ten nie przewi­
dywał. Mizera nie dałby głowy, czy opary roz­
grzanego oceanu, kiszące się nad działami, nie 
byly z.mieszane z alkoholem. 

- Oscar! - :z:awolał w stronę pomostu. -
Jak ci się to podoba? 

Zza wiatrochronu wyjrzał blady po nocnym 
piciu. Ransart. 

- A tak, rzeczywiście. Hej, wy tam! - po· 
groził maryn11rzom pię~cią. - Czy wyście na­
J)ra1vdę uwierzyli, że jeBteśmy bandą cywilów? 
Odprowadział wzrokiem Mizerę znikającego 

znowu w wejśdu do maszynowni. Frank, je<>o 
zdaniem, zbyt mocno prz.eżY'Wa fiasko swojej 
WYtJrawy. Jego szósty zmysł hazardzisty po­
orowadzti.ł go w kierunku wód archipelagu Gil­
berta Dobrze go poprowadził, jak &ię okazal~. 
a że nie wyczuł pociągnięcia przeciwnika? Ten 
też nie przewidział tragicznego finału. jaki na 
obranej trasie na niego czekał. Splot wydarzeil, 
odległych od siebie o tysiąc mil, a jednocześnie 
zbieżnych. Zadziwiający. Jak gdyby sterowany 
palcem boźym. I czym się tu przejmować? 
Wyłożył nogi na •.viatrochron, czapkę opuśc i ! 

na oczy. Z głośnika rozległ.v się tony hawaj­
skich gitar. Marie-Ange przepada za tym przy­
jemnym brzdą>kaniem. 
Usłyszał nadchodzącego nawigatora. 
- Tak? - Podniósł czapkę im ad oczu. 
- Znosi nas - zameldował nawigator. 

Póttorej mili na godzinę. Zniosło nas osiem­
naście mil. Prąd południoworównikowy. Jeżeli 
postErczymy tu bez maszyny jeszcze dobę, .rzuci 
nas nci jaką rafę; sp.oro tego tutaj. 

- Nie będzie tak ź:Ie. - Starym zwyczajem 
Fensart wysuinął pośli:nion:v palec ponad wiatro­
chron. Chwilę przytrzymał r~kę na górze. -
Ani chuchnięcia - powiedział. - Taka cisza w 
epoce żagla to przy tym upale jak wyrok śmier­
ci dla załogi. Jaka jest nasza pczycja? 

- Mam wyliczoną. - Nawigator otworzył no­
tatnik - 23 stop. 14,2 szerO'kośoi południowej, 
166 stop. 08,5 długości wschodniej. Wie pan, 
kapiit;;nie, to <iokladnie pozycja tego „Golden 
Creeka"; tu go przydybali... 

- Ach - Ransart wzruszył ramionami - ja­
ka róż.nica! - Chciał znowu zakryć oczy dasz­
kiem. gdy ~ mu .się przypomniało. - Kiedy 

· zostałem ranny i marudziłem o lepsze łóż.ko 

- zaczął - Powiedzieli mi, że w żadnym ~pl­
talu na świecie nie ma miejsca, na którym ktoś 
by nie umarł. Rozumie pan, co mam na myśli? 

- No tak„. oczywiście.„ Czy są jakieś roz;ka­
ey, kapitanie? 

- Dziękuję, nie - odrzekł Ransart. Miał o­
chotq odpacząć 'trochę przed p0siłkiem, pndczas 
którego nie obejdzie się bez dalszego wał'kowa -
nia tematu przerwanej wyprawy. 
Rzucił okiem na marynarzy wałęsających się 

po pokładzie. na stojące w miejscu słońce. O­
kręt leźał na wodzie bezwładny jak kloc, nle 
p.ozostawało nic innego, jak czekać na urucho· 
mienie siłowni. A swoja drogą, pomyślał, gdy­
by teraz napatocz.ył się jaki przeciwnik„. Weso.:o 
ło bv nie było! 
Odrzucił te myśli. Po powrocie do S~·d:ney 

weźmie zaległy urlop i jeżeli .trafi się okazja, 
zabierze się samolotem do· Nowej Kaledonii. Tak 
posta.nowił. („.) 

- Jakaś większa jednostka na kursie! - Za­
meldcwał obserwator z prawej burty. - W jej 
pobliżu dwie„. trzy.„ pięć mniejszych! 

Ransart podniósł lornetkę do oczu. 
Pięć cienkich kominów, wystających zza li­

ni.i horyzontu. jeden gruby - to eskadra o­
krętów wojennych. Bandera jeszcze nie do roz­
poznc.nia. Ale na tych wodach należeć mogła 

tylkJ do jedne,E!o z dwóch pań5tw świata. 
- Podaj im reflektorem, że nie mamy swobo­

dy manewru - polecił sygnaliście. - A gdy 
oode,idą bliżej, zasalutować banderą. To jednost­
ki wojenne: 

Niewyratne z daleka konflury większego okrę­
tu t'OZrosły się sz.y"dko w najeżony lufami clęt-
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ki krążownik amerykański klasy „Baltimore ', 
pięć małych punkcików, płynących za nimi 'V 

szyku forowym niczym gęsi za panlą matką, 
to kontrtorpedowce eskorty. Szły kursem dw:e­
ście pięćdziesiąt prawdopodobnie z Fidżi. 
Przv tej prędkości ekspresu zawiną do Australii 
najoóźniej jutro pod wieczór. 

„Potrzebujecie pomocy?" - pytał krążownik 
sygm:łem świetlnym. 
Szarmańcki. Jednoczefoie wysłał kabel w ję­

zyku francuskim. Otwartym tekstem. 
Ransa-:-t nie okaz.al się gorszy. 
„No, thank~. everything okay" - kazał o<i­

kablować po angielsku szyfrem. 
„Pozdrowić jakieś dziewczyny?" - spytał na 

pożegnanie szarmack1 dowódca krążownd~a. 
Ransart zaśmiał się ubawiony. 
- „Gdzie?" - kazał przekablować dla ka­

wału 
I, nie do wiary, szannant odpowiedział: . 

· „Going Brisbane". 
Wszystko otwartym tekstem.„ Brawo! Pacy­

:fi11: południowozachodni wolny jest od wrof.(::i.. 
Gdyby jednak gz.armant służył w Royal Navy, 

b>'łby to jego ostatni rejs jako dowódcy okrę­
tu wojen!1ego. 

Ro~zedł się już drugi nakład niebywale inferesujiicej książki 
Leonarda „Inkarnacja". W przygotowaniu jest drugie wydanie „Upiora" 
tegoż autora. Fragmenty „Upiora" drukowali§my w „Odgłoeaeh". W 
pierwszej połowie 1988 roku ukaże się nakładem Wydawnictwa MON 
nowa książka Leonarda „Matnia". Fragment „Matni" drukowaliim7 w 
„Odgłosach". Od października 1987 roku w „Odgłosach" będziemy 
publikowali obszerne fragmenty „Matni" z ilustracjami Janusza .. :1/ 
Szymaf1skiego-Glanca. 

Dla przypomnienia Czytelnikom „Odgłosów" powieści Leonarda 
„Inkarnacja" pubHkujemy fragmenty Rozdziału V ezęsd I. Tytuł 
fragmentu pochodzi od redakcji. 

może się opanować. - Aresztować ich - woła 
oburz.ony. - Ja bym.„ 

- Podporuczniku Klein - przywołuje go do 
por..:ądku Hacke - nie ja musztrowałem dok­
tora. n:e do mrne nalel:y odwoływanie go .. res­
teśmy wciąż wojskiem! A lekarza, jakimkol­
wiek by~b~· człowie~iem, potrzebuje każdy okręt. 
Proszę zająć, się swoimi sprawami! 

Przypatruje się wynoszonym z pomieszczenia 
sanitariuszy skrzyniom z granatami i pancerzo­
wnic.ami. Jest ich dużo. Wystarczyłoby do 
zniszcz:enia okrętu. 

- Wszystko - melduje Wenk wykonan'.e 
rozkazu. 

Ale Haoke go :nie słucha. W martwej ciszy 
wędruje po twarzach podkomendnych. Kto Jest 
za rnną, kto przeciw? - pytają jego o<:zy. Wę­
drówkę kończy na głóWl!'lym inżynierze okrętu. 

- Panie ka'Pitanie Ihna - odzywa się oży­

wionym głosem, jakiego od dawna u niego r.'e 
słyszano - proszę o wybaczenle mi moicf!IJ 
niestosownego zachowania się wobec pana. Bar­
dzo pana o to proszę. 
Inżynier nie wierzy własnym uszom. C:.1~ t.o 

zajście wydaje mu się operetkowe. Jak gdyby 

(1) 

• 

Hacke przeszedł do l~J w~ego perytko­
pu bojowego i jeszcze raz: sprawdził poWien­
chnię oceanu. Aż dziw, ie w tym 1-tanie mOże 
coś sp0&trzec, ocenić i podjąć właściwą qeeyzj~. 
Podglądając go przy pery~ople w sytuaeja.ell 
kTytycznych, radioofice-r Schlinqnein zawsze go 
podziwiał. 

- Podnieść okn:t na wysokość ante.ny rada· 
rowej! 

Sekundy martwej ci.szy i tlos operatora rl• 
daru· 

- Prze;trzeń powietTzna czysta! 
- Dziękuję. 

Ostatnie noce przesiedział koł:kiem w een• 
frali. Horst Neuenahr czekał nadaremnie, abr 
f!o zastąpić i dać mu chwilę wytchnienia. Czwar· 
ta d0ba na bez,ustannym czuwaniu. Kiedy si.Ił 
zdawało, że gorzej już być nie może, SchUnd· 
wein przechwycił wiadomnść o poe?..ukiwaniu o­
kręt u. Było to na czterdzie9tym równoleżniku 

szerokości polucniowej, gdzieś na WYtokoścl 

s•olicy Nowej Zeland'.i. To się na'Zywa szczę­

ści e! Być tropionym i nic o tym nie wiedzieć. 
Gdyby wówczas zaryzykowano atak„. ( ... ) 

Jeden okręt, nadawał szyfrem, drugi otwar• 
tym tekstem. Szyfr, otwarty tekst, znowu ttyłt, 
w którym jedna, mana Schlindweinowi pięclo­
cyfrówka oznacza „Okay'', i ponownie ta '.Przt• 
platar!ka, zakończon:~ znowu słowami naMi'IYll!i 
otwartym tekstem. Całość, przeniesiona na pt.• 
pier, wyglądała mniej więcej tak: 

„„potrzebujecie pomocy?" 
„pięcioey:[rówka, pięc!ocy:tróW'ka, pięciocyk'.ów­

ka" 
„p0zdrowit jakle~ dz.iewczyny." 
„pięciocykówka, pięclocyfrówK:a, pięciocyfró-N„ 

kc:." Zasadzka na oceanie • „going Brisbane". 
Zbyt proste, aby s-ię domyślić, o co tu eh<><b:i. 

Pierwszy ma jakąś awarię i widząc zbliżający 
się okręt, zgłasza coś; na przykład to, :!:e nie ma. 
swobody manewru czy co.i w tym rodzaju. 
Dalsza część rozmowy jest nietypowa jak na 
cza~ wojny; pewno to statek handlowy; okręt 
wojennylna coś takiego by sobie nie pazwolił. 
Lecz nie o to chodzi. Ambicją Schlindweina było 
dostarczyć Hackemu, Hackemu, kt6ry lufę parabe· 
!lum przystawił do ślepiów temu fałszywcowi i & 

takim :fasonem załatwił jego zausznika Strelova ..• 
Od miesięcy Schli·!ldwein wiet:zył jakąś podstę­
pna grę tej pary; dla takiego dowódcy wan~ 
ruszyć głową. Zreeztą nie tylko dla niego, cała 
załoga jedz.le na: tym samym wózku. 

,• .• 

- 'ro !kłamstwo! Perfidna dywersja! Radio· 
oficer Schlindw~in złamał zakaz przekazywania 
wrogich informacji bezpo~rednio .załodze okrętu. 
Żądam, by go rozstrzelano! 
Wście'kły głos manmi<>berstabsar;z;ta Frauen­

heima vel obersturmbann!(lhrera SS Wolffa u­
derza w twarze załogi, odbija •Ję od najod'le­
glejszej komory oklr~ i wracając do oen.traU 
trafi« w Hackego, kt6ry wy'kazu'e abS<>hiitrl.ll o­
bojętność. 

Takiego lekceważenia lekarz .ię nie 1podl7JIA!­
wał. Zdenerwowany wyl!IZarpuje z kabury para­
bellum. 

- Żądam :z:amzelenia SchUndwetna, 1łyny 
mnie pan? 

He:rr F.regattenkapitll.n •b"szY. Spokojni• wy. 
ciąga rękę. 

- Panie doktorze, proszę odda~ mi 1w6d re­
wolwer. 
~ - Żądam 1Zastrzelen.l.a„. 

Szybkim jak błyskawica udeneniem dloril <fo· 
wódca okrętu wytrąca lekarz.owi broń, rozłado· 
wuje ją i kładzie na stole nawigatora. 

- Panie poruczniku We'nk - zwraca •ię do 
oficera artyleri.i - proszę usunąć z: PomiMZcze· 
nla sanita:rinego 1plsto1et maSZY'JlOW1, a takie 11bę- • 
dne tam sllmizynie z ł!"ana.tam! l pancer1h'Wni­
ce. 

- Nie rooumiem.-
Marineoberst11Jbsanit Fralllrlheim vel obeł--

lturmbatlll1f(lhrer SS Wol.U: _ 
- Wzywa.m za.togę do wypowiedzenia PoSł'U­

azeństwa dowódey okrętu. Obowi"Jltdem btde­
go z was jest walczy~ do upadłego, a jeżeli to 
niemożliwe, n;ukać 4nternowania w ltnju ne­
utralnym, inigdy kapitulować. Oslunięcie Japo­
nii, dokąd nJby :r.mle~a.my, jest w obecnych w&­
runkach mrzonką, dowódcy chodzi o to, byłmy 
1ię gdzieś p& drodze poddali. Ni• łamcie przy­
sięgi żołnierskiej! żądajcie obrania kut'IJU na 
Amerykę Południo~ I Tylko tam ~„ by4 
bezp!Ec:rmll 

- Pand.e poruemilkiu We<nk - powtarza eieho 
Ha~ke - czy pan Śły:szał mój :rozkaz! 

- Nie słuchaj zdrajcy, WerJkl Koledzy - i.J')e­
luje lekarz - pomyślcie o tym, co się stanie ~ 
waszymi rodzinami w kraju„. 

- Poruczniku Wenk - P<>Wtara %'łany :PO· 
tern Hacke - wykonać rozkul 

- Nie l'łuchaj go, Egon, nie_ ~d tu n.ml 
- krzyczy Frauenheim. 

Blyskawic:mym ruchem Hacke wydobywa J)da­
tolet z ka·bury i mierzy między oczy ofieM"a 
artylerii. Skok przycnlonej na ofiarę panterT 
- tak on to robi. W pełni sił i w osłabieniu, 
jednakowo. Stojący za Weckiem ludzle uakalru­
ją na boki. - Liczę do W.Zeeh - %a])O'W(ada 
Hacke - Jeden.„ 

Wenk prostuje się. - Tak jut - mamroeze 
posłusznie. 

- Nie słyszałem pana„. 
- Tak Jest, Herr FregattMJka,pltan - l'OP!'a-

wia się Wenk. 
- Dzi!l'kuję - mówi Hadłe l ohowa p(słe­

let. 
Bll!lt na okrę<!ieł Ofleer ut11erl z tym P?S7• 

ltzanym typkiem... ~ lilnlb wat-. .a&e 

udział w nim brali nie żywi ludzie, ale tektu­
rowe pajace. Lecz dla znających dowódcę tego 
okrętu i jego obyczaje operetkowe ono me jest. 
Tysiące razy d:ziennie gotów był zastrzelić 

właściciela tej dłOltli, posłać go na dno wraz z. 
sobą i wreszcie przerwać ten upiorny rejs, a 
teraz nie jest w stanie nie podać mu ręki. -
Dziękuję - słyszy głos znienawidzonego jeszcze 
przed chwilą Hackego. 

- Koledzy! - mówi dalej Hacke staTiow­
oz:ym głosem. - Polityką w czasie wojny zaj­
mują się przywód<:y pai1stwa, nas obowiązuje 
przysięga żołnierska. Wojna trwa nadal. Poło­

żenie nasz.ego okrętu jest więcej niż trudne. Nie 
mamy perhydTolu, olej napędowy do diesla się 

kończy. Płyinęliśmy do naszej u.pasowej bazy nd 
wyspie Santa Barbara, lecz ta została zajęta 
pr:zcz wroga. Póki nie otrz.ymam roz!tai;u po­
wrotu do kraju, będziemy walczyć dalej w opa­
rciu o bazy w Japanii - takle mam instru.k­
.cje. Aby tam jednak dotrzeć, musimy zdobyć 
paliwo. Mając działo pokładowe i broń ręczną 

będziemy mogli to za.<ianie wy'konać, ale tylko 
z ludźmi oddanymi ~rajowi. Dla~go mój apel; 
kto :r.ie chce walczyć dalej, niećh wystąpi. Zo-
1tanie wy_1ad1.0ny na jednej z nie zaludnio­
ny<:h wysepek i odpowiednio zaopatrzony. Ze 
wzgiędÓIW oczywistych nie nastąpi to jednak 
wcte&niej niż po zdobyciu paliwa. Nikomu, kto 
1ię zgł<>11i, nie eiPadnie wło..t z głowy, ręczę za 
to 1łowem honoru. Kto chce opujcić okręt? 

- Ja! - powiedział Strelov. 
Zdum.i.on:r głos z głębi okrętu: 
- Chryste Panie! Cud niemieckiej techniki 
nauki. .. 
- I. ja! - odzywa się lekarz okrętowy. -

N!• eh~ walczyć pod dowództwem zdrajcy 
Fiihr6ral 

Hacke ~ląda się po twarzach załogi. 
Pan też? - zwraca się do Wenka. 

Oficer artylerii. nie jeJt zdecydowany. 
- Tak ezy nie? - pyta Haoke. 
- Nie. 
- Jak pan odpowiedział, porucwllcu7 
- Nie, Herr FregaHenkapitlin. 
- To włueiwy &posób, dziękuję. Kto jeszcze? 

Proszę się nie oba.wiać. Nikt więcej? - I dalej: 
- Głównym nawigatorem okrętu, na miejsce 
kapitana Strelova, mianuję podparuc.z.nika Hor-
1ta Neueinahra, reszta pozostaje bez zimian. Są 
pewn~ rzeczy do wyjaśnienia, lecz teraz nie Po­
ra na to; w odpowiednim czasie zajmą się tym 
właściwi lud.zie. Nie obarczają one jednak was, 
jed.rnie mnie. Ten rozciział na razie zamyka­
my. Znajdujemy aię w niezwykle trudnym po­
łożel'iiu. Jeet południe. Jeżeli do jutra nie zdo­
będzi(!my paliwa, podejmę odpowiednie decy­
zje, mająe na uwadize ochronę waszego życia. 
Poddanie się bei: walki nie wehodzi w racpubę. 
Dlaczego nie, wytłumaczył to za mnie dostate­
czn!~ dobitnie lekarz okrętowy: mamy w kraju 
rodziny.„ Proszę wszy.stld~h na atanow1ska (.„) 
Okręt 01iągziął zanurzenie peryskopowe. Oko 

peryskoi:>u nawigacyjnego szybko omiotło prze­
Jtneń wokół okrętu, zlu,trowało horyzont: 
jak daleko tięgało, :ładnego obiektu nawodnego 
ni• IPOlllrzecła. 

Więc ta iromnowa. Nieprawdopodobne, wyglą· 
da jednak ina to, .że Bóg miłosierny nucił im 
kładkę nad pr~paścią. Jej znalezienie pozoeta· 
wił jemu. 

Radiostacje o~rętów pracowały na falach 
krótkich nie ulegających ugięciu wzdłuż krzy. 
wizny :p&Wietrmchni Ziemi; odległość pomiędzy 
t:rmi <>'krętami nie była duża, znajdowały się 
na pewno w polu wzajemnej widoczności. Fa­
le te, nazywane przyziemnymi. odbite dopiero 
od jonosfery mąją zasięg prakty~z.nie nieogr!l4'1i· 
czony Schlłndwe~n zbyt d4,to czasu spędził na 
poznawaniu tajników swego żawodu, aby nie U· 

mie<5 namierzyć-emisji radio!ta~ji komunikują­
cych się okrętów. 

Jeden etał w mde-jscu, drugi był w ruchu. 
Gdzig znajdował się okręt unieruchomiony? 

Wyliczenie tego na podstawie :namiaru okrę­
tµ nie było trudlne. Aby wykluczyć błąd, we-L-
wal do pomocy nawigatora. . 

To „going Brisbane" wari. było miliony. Ra• 
d>iotelegrafista 111a żadnym okręcie wojeru1yrn 
świa.la i:ie pozwoliłby sobie tia podobne ode~ 
wanie Się, i do tego otwartytn tekstem. Facet 
musiał być pijany, a jeśli tak. to mógł to być 
tylko cywil. Schlindwein uwielbiał w tej chwili 
wszy ~tkich cywilów świata! · 

Tłumiąc podniecenie wdrapał się na kiosk. 
W ułai;nku sekundy omiótł wzrokiem widok 

rozpościerający się wokół okrętu. Boże jaki te-n 
świat cudowny! - weskhnął w duchu'. 
Wręczył dowódcy kartkę z wyliezenia.mi. 
- Sześćdziesiąt mil od nas na kursie p~­

no-wschodnim znajduje się unieruchomiony sta· 
tek handlowy, najprawdopodobniej bandery 
fran<:uskiej - zameldował z dumą. I bez żad­
nego kluczenda dodał: - To chyba tam, gdzie­
śmy „ pan wie, Herr Fregattenkapitan„. 

Spojrzał pytająco na dowódct:, lecz nie zau­
ważył, aby ten zamien:ał się do tego ustosunko-
wać. , 

- I jeszcze jedno - ciągnął. - Podsłuchałem 
prognozę pogody na najbli~sze godz.iny. Wytwo­
rzył się duży niź boczny z ośrodkiem między 
Nowymi J;Iebrydami a Wyspami Lojalnoici. 
Szybko przemieszczający się na zachód; nie 
wykluczają sztormu, a może i huraganu. 

- Huraganu„. - Hacke powtórzył jak ech„, 
- Dobrze. dziękuje panu. 

Gdy stał z kapitanem Ihną na kiosku, pla..'1 
walki miał jut gotowy. 

- Sześćdziesiąt mil.„ - powiedział. - Nie 
""iem, czy on ma radar, ale musimy zacho-wać 
s'ę tak. jakby go miał, dlatego drugą po'owę 
trasy przepłyniemy w zanurzeniu. Jeśli sio;: 
zważ}' manewry przed atakiem oraz małą rezer• 
wę czasu, to trzeba liczyć, że zajmie nam V., 
w s:imie. pięć g~dzin. Do uchodu słońca p.ozo­
starue więc god'l.lna. Jedna godzi.na na wszystko. 
Dwadzieścia minut dla mnie, czterdzieści d~ia 
Pa'Ila. Nie je&t to dużo, lecz mwi wysta~zyć. 
Co pa.n na to? 

A po paru sekundach ciszy: 
- Ten ..;ztorm czy huragan to byłaby dobra 

rzecz w nocy, lepszą porę irudlno sobie wy". 
marzyć. Kiedy ocean ;ię uspokoi, będzi~y da· 
Jeko stąd. 
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~obaezyła uzbrojonych stra~ników, nłepr!f· 
.tępne kamienne mury, za nimi był Sasza, 
jej dziecko, pozbawiony tego, do czego ma 
prawo ka:ada żywa istota - prawo do · oddy­
chania powietrzem wolności. Jaki los mu zgo­
tują? Nie sypiała po nocach - na cz~'lll on 
~pi? Nie mogła jeść - co on je, Pochylony nad 
więzienną miską. on, żywa i najdroższa jej 
istota, jej życie, jej krew? Poduszki pachnia­
ły tak, jak pachniały iego włoski w dzieciń­
stwie, buty pachniały suchą ziemią, po kió­
!fej jako mały chłopiec biegał na bosaka, stól 
pachniał atramentem jego szkolnych zeszytów. 

Chodziła po ulicy, mając nadzieję spotkać 
tych, którzy śledzili Saszę przed aresztowaniem. 
Oni wiedzą co mu grozi, wiedzą, co mu 'jest 
potrzebne. Jeśli spotka tego niewysokiego w 
palcie, podejdzie i SPY'ta 't:> Saszę Powie, że 
inie ma do nich żalu, taką to już ich praca. 
Ale teraz, kiedy zrobili co do nich należało, 
moga przecież okazać litość, przecież teraz jest 
im już wszystko jedno. Chodziła po Arhacie, 
Po jednej stronie ulicy. Po drugiej, wstępowała 
<lo sklepów, uda\vała, że stoi w kolejce. Nie 
1t1atrafiła jednak nigdzie ani na niewysokiego 
w palcie, ani na tego w czapce, ·ani na trze­
ciego - wysokiego i złego. 

Odrętwiała, przygwożdżona uczuciem włas­
nej bezsilności wracała do domu, do pustego 
pokoju, i tam, samotna i cierpiąca, modliła się 
do Boga, od którego dawno odeszła, a · ~ra.z 
błagała Go, aby wszechmocny i wszechogar­
niający duch dobra i miłosierdzia zmiękcżył 
serca tych, kiórzy rozstrzygną los Saszy. 

Rankami stuk skrzynki pocztowej podrywał 
ją z łóżka. Czekała na odpowied:t z prokuratu­
ry lub na list od jakiegoś tajemniczego i \v'pły­
wm,vego dobroczyl1cy, czelmła na - list od sa-­
meg.o Saszy, przekazany przez człowieka, który 
siedział razem z nim, i został już Ze$łany, li­
sty ze zsyłki dochodzą. Opowiadano jej,- że ta­
kie przypadki się zdarzają. Czytająe gazety 
wpatrywała się w fotografie Stalina: sktomne 
ubrania, dobre zmarszczki wokół oczu, mądra, 
gpokojna twarz człowieka o czystym sumieniµ. 
Niedawno obchodzono pięćdziesiątą rocznicę ' je­
go urodzin, teraz ma pięć9ziesiąt cztery, nie 
pięćdziesiąt trzy lata, tyle samo co Paweł Ni• 
kolajewicz, jej były mąż. Starszy syn Stalina 
jest pewnie w wieku Saszy, Stalin ma jeszcze 
drugiego ssna .i córkę, rozumie więc, czym są 
dzieci, wie co to takiego nieszczęśde rodżin­
ne - całkiem niedawno stracił żonę. Żeby tyl­
ko sprawa Saszy doszła do niego. Wszystkie 
nadzieje pokładała w Marku. Mark opowie 
Stal:nowi o Saszy. Stalin zażąda akt sprawy, 
może nawet wezwie Saszę do siebie. A Sasta 
mu się spodoba. Sasza nie może się nie spodo­
bać„. 

19. 
(.„) I znowu noc. Znowu obudził Saszę me­

taliczny zgrzyt zasuwy. Zjawił się wczorajszy 
strażnik, obaj długo przemierzali niezliczone 
krótkie korytarze. Tak samo jak poprzednio 
na pasie strażnika pobrzękiwał pęk kluczy, tak 
samo stukał kluczem o klam~ę drzv.1 lub o 
metalową paręcz sch.odów uprzedzając, · że pro­
wadzi więźnia. Sasza }iczył piętra i utwierdził 
się w pp•,:ekonaniu, że przyszli . na parte_r. Z 
otwa!"tych drz\yi · na końcu _ ko_ry,tarza _ d<>b1~ga­
ly głosy, słychac \jyło nawet śmiech, pachniało 
innym, , nie więziennym życiem. Tym ra-ze~ 
Diakow nie świecił mu w oczy lampą, widocz­
nie stosował ten sposób tyllro przy piezyJSzym 
przesłuchaniu. Tego dnia nie miał na sobie 
munduru, lecz brązową marynarkę, a pod nią 
granatowy sweter. Skinieniem głowy kazał sa­
szy usiąść, po czym wrócil do pisaini.a. Pisąl, od­
czytywał tekst: znów pisał, w ogóle nie zwraca­
jąc uwagi na Saszę. Oddzielał 'ich tyl~o ma­
sywny kałamarz i równie masywny bibularz: 
Sasza pomyślał, że bardzo łatwo byłoby złapac 
bibularz i roztrzaskać nim Diakowowi głowę. 
Na tym krześle siadują różni więźniowie,. wśród 
nich może przecież znaleźć się taki, ktory ze­
chce, to zrobić. Wszystko tutaj zostało przewi­
dziane każdy krok, każdy ruch, a tego nie· wzię­
li pod' uwagę. A może są przekonani, że nikt 
się na to nie odważy? Może jest jakieś sekret­
ne urządzenie alarmowe, włączające się po 
dotknięciu kałamarza? Oczywiście stąd się nie 

·ucieknie, ale człowiek w przypływie rozpaczy 
może co.a takie"o zrobić A jednak Diakow się 
nfo boi. ~Być m7iże prawdziwych więźniów 
przesłuchują gdzie indziej. 

Diakow zebrał zapisane kartki i wyszedł z 
pokoju. nle zamykając za sobą drzwi. Miał na 
sobie brązowe spodnie, wpuszczone w czesane 
walonki. Widząc jak ciepło ubrany jest Diakow 

·Sasza poprzez swoje trzewiki od r.azu poczuł 
· Chłód cementowej podłogi. - · 

Wszystko było inaczej, nie tak jak poprzed­
nio. Wydawało się, że Diakow zajęty jest o 
wiele ważniejszą i pilniejszą sprawą, a Saszę 
przyprowadzono tu tylko dlatego, że wezwano 
·go wcześniej, kiedy D;akcrw jeszcze nie ~edział, 
że będzie z,ajęty czymś innym. Po cywilnemu 
l w walonkach wygląda całkiem zwyczajnie" 
I nie urzędowo, wychodzi, zostawia Saszę sa­
mego przy biurku, na którym leżą' różne pa­
piery, nie boi się, że Sasza do nich zajrzy, .n~e 
boi się td, że Sasza znienack_a uderzy go c1ęz­
kim kałamarzem 

W korytarzu trzasnęły drzwi, dały się sły­
szeć głosy, Diakow z kimś rozmawiał, pc1tem 
wrócił. niezgrabnie stąpając w s\voich czesan­
kach, zamknął drzwi. usiadł za biu;kiem, po­
szperał w szufladzie, wyciągnął cieniutką tecz­
kę - był w niej protokół z poprzedniego prze­
słuchani a - szukał jeszcze czegoś, nie prze:;ta.­
jąc grzebać w szufladzie i nie patrząc na Sa-
szę spytał: . . . 

- No więc, Pankratow, co dziś pOWiecie? 
Zadał to pytanie tak jakoś mimochodem, 

spokojnie. nawet życzliwie, tak jakby . nte· pa-
miętał poprzednie; r<tzmowy 

- Widzicie - zaczął Sasza. 
- Aha. jest! - Diakow znalazł wreszCie ~ 

trzebny papierek I znowu wyszedł z pokOJ\L 
Po chwili wrócił, złożył papiery, wsunął ' je 

do szuflady. usiadł. otworzył tec2kę Saszy; 
- No więc, Pankratow... przemyśleliście so­

bie wszystko tak fak wam radziłem? 
- Przemyślałem Ale nie wiem o co chodzi. 
- Kiepsko! - Diakow pokręcił głową. W 

jego głosie była nagana, ubol~anie: nawet 
współczucie. jakby chciał powiedzieć, ze Sasza 
sam się pogrąża. 

Zamyślił się, wskazał na teczkę z aktami 
sprawy. 

- Chcecie to przeciągać? 
- Nie wiem o jakich kontrrewolucy'jnych l'Oll-

mowach mówiliście poprzednio. · 
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t>iakow . nachmurzył sti: . 
- Nie jesteście szczerzy, Pankratow. Chcecie 

skierować naszą uwagę na wasze instytutowe 
sprawy, a nie na to, co najważniejsze. Zresztą 
to co mówiliście też się nie klei. Wiele rzeczy 
zatailiście. Nie jesteście w porządku. To dla 
was charakterystyczne. 

- Co zataiłem? - zdziwił się Sasza. 
W tym momencie do pokoju wszedł starszy 

mężczyzna o twarzy Eskimosa, ubrainy w ciem­
nogranatowy garnitur, dobrze dopasowany do 
jego masywnej, nawet zwalistej figury. 

Diakow wstał. Mężczyzna wska'Zał mu krze­
sło, j\!am usiadł obok. 

- Kontynuujcie! 
I uważnie przyjrzał się Saszy. Sasza zrozu­

miał, że to przełożony Diakowa, ale w spoj­
rzeniu nieznajomego było coś więcej n.iż zwy­
kłe zawodowe zainteresowanie kolejny:n 
przesłuchiwanym. Zaświtała nadzieja: ten czło­
wiek może zmieni jego los. 

- No więc, Pankratow - powiedział Dia­
kow. _., Na czym to stanęliśmy? 

- Mó·wi!iście, że coś zataiłem. Co za'taiłem? 
- Wystarczy przejrzeć protokoły z zebrania 

partyjn~go. Ubiegaliście się nawet o protekcję 
wysoko postawionych osób ... 

Diakow popatrzył na Saszę wyczekująco. 
Tak. Wszystko jasne. Chodzi o Marka, o pu­

diagina, może nawet o jednego i drugiego ra­
zem. Aluzja jest przejrzysta. Celowo nie po­
wiedział ,;wysoko postawieni towarzysze", ' tyl-
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ko ,,wysoko postawione oso'by". Nazwisk nie 
wymienił. No, niech wymieni! Od Saszy ich 
nie usłyszy. 

- Kogo macie na myśli? 
- Pankraiowl 
Diakow wykrzywił twarz w uśmieszku peł­

nym Potępienia l wstrętu. 
- Nieładnie, Pankratow! Nie bawcie się tu 

z nami w kotka i myszkę. Wiemy '\\ięcej niż 
się wam \Vfdaje. Chcecie zmusić nas do mó­
wit!nia, a my chcemy, żebyście to wy mówili, 
to leży w waszym interesie. Wstawiali się ia 
wami Riazanow ł Budiagin, sami to przyzna­
liście na zebraniu, a teraz udajecie głupiego. 

I znów nie „towarzysze Riazanow i :\'ludia-
ain", tylko „Riaa:anow i Budiagin". . 
~ Nie ubiegałem aię o niczyją protekcję -

sprostował Sasza. - 0Powiedzialem o wszyst­
kim mojemu wujkowi Riazanowowi, ale n ie 
prosiłem go o żadne wstawiennictwo. On sam, 
be7; mojej wiedzy poprosił Budiagina, żeby za.­
dzwonił do dyrektora Insty<tutu, Gliński ej. 

- Przypuśćmy - 7..godził się Di~ow. - To 
dlaczego nie powiedzi.eli§cie o tym poprzednim 
razem? Dlaczego nie wymieniliście tych na­
:invisk? A wymienili§de masę osób - wyciągną? 
z teczki v.:ąski papiei-ek, którego Sasza przed- _ 
tem nie widzia'l '"":' Baulin. Lezgaczew, Azi-zja.n, · 
Kowalew, a Riazanowa i Budiagina nie wymie­
niliście-. Dlaczego! 

Sasza zastanawiał się gorączkowo. Teraz kd­
de jego słowo może okazać się fatalne w skut­
kach dla Marka i dla Iwana Grigorijewicza. Cho­
dzi o nich, to jasne. O co mogą być oskar­
żeni? 

.:... Nie przywiązywałem do tego wa.gł. Są to 
czysto rodzinne związki. I zupełnie nie razu· 
miem, dlaczego wa'S to aż tak interesuje. 
Powiedział to twardo, tak jak mówi się o 

sprawie, o której nie chce I nie będtie się dy­
skutować. Diakow wskazuje mu drogę, ale oo 
tą drogą nie pójdzie. 

Diakow popatrzył na nie€O. jak się Saszy 
wydało, uważnie, z zainteresowaniem, a nawet 
z nie:pokojem; 

- Rozpatrzenie sprawy u Solca też zorgani­
zował wasz wujek? 

- Nikt niczego nie organizował. Sam tam 
poszedłem. 

Diakow uśmiechnął się. 
- Ludzie czekaj'l miesiącami, żeby się do­

stać do Solca, a wy przyszliście i gotowe: od 
razu przyjął, od r,azu rozpaotrzyl sprawę... Kto 
w to uwierzy, Pankr.atow? 

- Kiedy właśnie tak bylo - powiedział Sa­
sza. - Wszedłem do gabinetu, zobaczy! mnie, 
spytał o co chodzi ..• 

- Taki szczęśliwy przypadek? 
- By~ może... Czy nie miałem prawa zwró-

cić się do CKKP? Czy mój wujek nie miał 
prawa wstawić się za mną? Gdzie tu moja 
wina? Dlaczego mnie tu trzymacie? Nie wia­
domo za co i po co! 

Twarz Di.akową. znów , wykrzywiła się w 
grymasre. Nie odezwał się, tylko z ukosa po­
patrzył , na swojego, naczelnika, jąkby chciał, 
aby tamten przekonał .się z kim or; Diako'\\•, 

(12) 

Oi::ikow przez cały czas nie spuszczal z nłe­
go wzroku Czy coś wie. czy się czego' do­
myśla, może tylko bada grunt, a może zauwa­
żył zmieszanie Saszy? 

_.... Czyżby w ogóle nie skomentował tego, ża 
was wyrzucili, a potem znów przyjęli? - na­
ciskał Diakow. - Czyżby o nic nie pytał? Tym 
bardziej. że na egzekuty·wie go broniliście. 

- Wtedy po prostu powiedzi ałem jak było 
naprawdę. 

- Tak„ A on po prostu przyłoż~·ł pieczątkę. 
Nie nie można się poddawać. Diakow chce 

go pr~ycisnąć, osaczyć, odciągnąć uwagę od naj­
ważniejszego, od .Marka i Budiagina, wplątać ..• 

- Żadnej szczególnej rozmowy nie mogło 
być. On jest zastępcą dyrektora, a ja zwykłym 
studentem. 

Diakow patrzył na niego przenikliwie. 
- ·A my mamy iniormacje, że Kriworuczka 

prowoozil antypartyjne rozmo·wy z innymi stu­
dentami. I akurat wam, człowiekowi Pok r z Y­
w dz o nem u w dodatku broni1tcemu go 
nic nie powiedz?ał Dziwne. 

Kri woruczka zna Marka, przekaz~'Wał dla nie­
go pozdrowienia. Nie, nie trzeba mówić. 

- Tak właśnie było - powiedział Sasza. 
Diakow nadal uporczywie wpatrywał :ę w 

Saszę, i nagle jego twarz rozciągnęła się w 
złośliwym uśmiechu. Uśmiechając się tak sięg­
ną! po czysty formularz protokołu przesłucha--: 
nia. 

- No dobrze, my jesteśmy cierpliwi, pocz~ 
kamy d zdecydujecie się mówić prawdę, ł 
przypomnicie sobie to, co powtnngcie 1obie 
przypomnieć. 

Tym razem protokół zaczynał się od 1lów1 
„W uzupełnieniu moich wcześniejszych ze­
znań ... " i zawieTał przyznanie się, że Sasza b;i,•­
wal w gabinecie Kriworuczki ora.z 'ivystępował 
w jego obronie na :zebraniu egzekutywy, za! 
Jan.son i Siwierski występowali w obronie Sa­
szy. O Marku i Budiaginie nie było tadneJ 
wzmianki. 

Wszystko zostało zaprot<>kołowaine zgodnie • 
tym, co mówił Sasza. ale mimo to, tak samo 
jak poprzednio, protokół wzbudził w nim nie­
jasne poczucie zagrożenia. Nie potrafił jednak 
UmlYSłowić sobie na czym włatciwie ono pole. 
ga. Zażądal tylko uzupełnienia, ł.e do Kriwo­
ruczki zachodził, żeby zalatWić swoje 1prlfW1'. 

- Jesteście studentem, to ~te, że za-­
chodziliście tam załatwiać sprawy'. 

„Czort z nim!" Sasza podpisał protokół. 
- Nie otrzymuję paczek od matki. i to mnie 

niepokoi. Oprócz tego proszę o książki l gazety 
z biblioteki. 

Dialrow pokręcił głową. 
- W śledztwie to niedozw.olone. Gdyby.śc:e 

byli z nami szczerzy, szybko uwililęlibyśmy się 
ze śledztwem, i otrzymalibyście to o co prosi­
cie. I weźcie pod uwagę, Pankrataw, żf' nasz• 
następne SPotkanle będzie już ostatnim - Dia­
kow wskazał palcem sufit - mnie też rozli· 
czają. Chciałbym zakończyć tę sprawę z pozy­
tyWnym dla was skutkiem. Skorzystajcie z tej 
szansy. 

Albo Mark. albo Iwan Grigorijewicz, albo na­
wet obaj. Uczciwi, oddani Partii komuniści! 
Budia·gina zna słabo, ale o Marku wie wszyst­
ko, ręczy za niego, nie dopuszcza nawet myśli; 
u Mark._ :Arasztowimie Marka to takie .samo 
nięporozumienie ·jak i jego ai:esztowanie, ba,· 
co~ więcej: on, Sasza, ma za sobą tęniesu:.i.ęsną 
historię w Instytucie. Marka nic nie obciąża: 
makomity inżynier, wybitny działacz gospo­
darczy, wspaniały, bezinteresowny człowiek. 
prawdziwy komunista, całe jego życie to praca, 
praca l tylko praca. I jego zamknąć? Może 
jest gdzieś blisko, w tym samym korytarzu, 
tuż obok? Mark, krótkowidz, chory nn serce. 
tutaj, w takiej samej celi? 

Nic nie wie o żadnej winie Marka, jest pe­
t\ien jego uczciwości. Jeżeli uznają, że Sasza 
kryje Riazanowa, to niech sobie uznają! Jest 
gotów dzielie z Markiem jego los. Tak się zło­
żyło, tak wyszło, nic się nie poradzi, trzeba 
wytrzymać, przyjdzie czas, że i on, i Mark u­
dowodnią swoją niewinność. 

Wszyst1rn jasne, nie ma się co zastanawiać. 
Jest szczery wobec Partii, niczego nie ukrywa, 
nie zataja, o Marku nie może powiedzieć nic 
złego. Koniec. Kroplrn. 
Niepokoiło tylko · jedno ... K:riworuczka ... Jedy­

na kwestia, w której czuł się niepewnie. Co by 
nie powiedzieć, zataił. Może nieważne, nieistot­
ne, ale zataił. Chce mieć czyste sumienie. Kri­
woruezka psuł to wrażenie czysiości i jasności. 

W dzień zjawił się nieznajomy strażnik 2 
kartką papieru i ołówkiem. 

- Napiszcie zamówienie do biblioteki. 
Zezwolili! Sasza nie wiedział ile książek i na 

jak długo może wypożyczyć, nie zdradził się 
jednak ze swoją niewiedzą. Z doświadczonym 
więźniem personel liczy się bardziej, niż z nie-
doświadczonym 1 
Tołstoj - .,Wojna i pokój", Gogol - „Mar­

twe dusze", Balzac - „Stracone złudzenia", 
S~endhal - „Pustelnia parmeńska", najnowsze 
numery czasopism „I~rasnaja now", .,Nowyj 
mir", „Oktiabr", .. Mołodaja Gwardia", .,Zwie­
zda'". Pisał bez zastanowienia, nie było na to 
czasu, strażnik czeka, więzień powinien z góry 
wiedzieć, czego potrzebuje, pisał więc to, co 
przychodziło mu do głowy. najważniejsze to- do­
stać te książki, ;ak najgrubsze, żeby starczyło 
do następnego razu, który .11ie wiadomo kiedy 
nastąpi. 

Jedną tylko pozycję wpisał z rozmysłem -
,.Kodeks postępowania karnego RFSRR". Nie 
dostanie go, to jasne. A jednak wpisał - „Ko­
deks postępowania karnego RFSRR" Chciał w 
ten sposób wyrazić protest przeciwko swojej 
sytuacji. 

Dlaczego Dialrow zezwolił na korzystanie z 
biblioteki? Chce go pozyskać? W interesie Dia­
kowa leży raczej uczynić pobyt 8aszy w wię­
zieniu na tyle nieznośnym, by zmusić go do ze­
mań. Boi się naruszyć prawo. zezwalające na 
korzystanie z biblioteki? Litość? Dla oskarżone­
go o kontrrewolucję nie ma litości. A może to 
wcale nie zasługa Diakowa, może po prostu 
P.rzypadek, tak jak ten prysznic poza kolejnoś­
cią. Szkoda. Wykryją omyłkę i nie przyniosą 
tych książek. 

C.D.N. 

Tłum.: MICHAŁ B. JAGIEŁŁO 
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Polemiki • Listy • Opinie 
CZY W 1939 ROKU PRZYGOTOWYWANO 
ŻYWE TORPEDVt 

Sprawa „fywych torped" w Polsce budzi oo jakiś czae żyw­
re~ję czytelników. Okazuje się, że nadal jest brak jeidnoznacz.­
ll'lych i wiiarygoclnych źródeł rnl ls!.11.ienie w 1939 · roku brotu, 
która skazywała ezlowieka na śmierć, 

1. 
Piel"\vsze udane próby z „żywyrnt torpedami." przeprawadzfli 

Włosi w nocy z 1 na 2 listopada. 1918 roku .. Dokonano „nap~u 
na okl·ęty austro-węgierskie bazuJące w Puli. Do akCJI użyto 
specjalnej łodzi „Mignatta", będącej prototypem „żywych torp~"· 
używ2!Ilych podczas drugiej wojny świałt.owej .. „.W pa7~ .~1nu't 
później nastąpił wybuch ml!ny przy burcie „Virbus .Unitis . Ra­
zem z okrętem zginął kmdr Vuković de Pod~apelsk1 ·<lraz około 
500 marynarzy. . . . 
Okazało się, że „żywi! torpedy", są bromą, któl'.l .moz~ 7Jada~ć 

straty nieprzyjacielowi. Do- czasu wybuchu di;ug1eJ WOJnY. świa­
towej szczególnie Włosi oj Japończycy pracowah n~d :iovzym1 kon­
strukcjam1 „drobnoustrojów". Koniec d?IDinacj~·. Niem1ec' !la _Atlan~ 
tyku spowodoml, że konstruktorzy Kr1egsma.rme, . po~ruiaru prze 
przegra1nych admirałów i generałów, ~ruJąc się r;a prekurso-
rach „żywej torpedy"; opracowali kilka typó~ t~j brom. . . 
Zbliżająca ·się klęska Japończyków w. woJnie. ze Stan~1 Z:ie­

dnoczonymi, była powodem wpr:i\vadzem.a do. d~:ta~ boJOwych -
,.'km'ten". Było to w styczniu 1944 rdku. „Kaitm. m1aly byt br?­
nią „narodowego zba'W'ienia". Mł~zi. ludzie, .wierząc, że oddaJą 
życie za Japonię i cesarza, skazyw.1.h s1~ na ~m.1erć. . . 
Także Anglicy widzą.c efekty nowej broni opraoowah kilka 

typów „żywych torped" i maJych okrętów podwod~~h. Brytyj­
skie liliputy" nazywSJne oficjalinie „X-craft", ~zkOdziły 22 wrześ­
nia 1'g43 roku niemiecki superpancerni'k: ,';Tirpitz''. 

kstoria „źywej tOrpedy" w · Polsce nat"'Odziła :się ~ . mąj1& 1939 
rokU. Krakowsk>i dziennik „Ilu·strow'any Kurye!r' Codzienny' , op1;1-
blikowa1 list trzech czytelników: Ulema i Edwtarda Lutosta.n­
skich oraz Wla~ysła'Wa Bożyczlro. Tak płsa'l jeden z autorew 
listu: · 

(dopiero· I maja 1939 roku ogł<Mlzano list w ;;IKC" - przyp. au~.) 
Nit Pf'ZUWi4Z11walem do · tego uwag~ . ponieważ w11~wało mi 1.ię, 
u Jut to Po J)Tostu dowdp. Kied11 ;ednak pod koniec tego mte­
,siqea redakcja (czasopismo „Wielkopolanin" - opublikowało ~r­
tykuł odn~niie „żywych .torped" - prz)'.P· aut.) podala kote3ne 
nazwis1Ga ochotników zaintereaouuiZem aię apra'Wq; w RKU ~ 
Konłnt• oiwiade%ono mł Jednttk, ż• werbunku do ,,%ywych torped 
nie prowadzł aię. w te; ~tu.acjł kand:11d~urę sw.oJ.Cł zglNile'!" ~o 
Wielkope>Zanina" i w dniu U majca (Wacław Fihp1ak pomylił się 

:'... chodzi o dzień 18 maja - przyp. aut.) zobaczylem na lamach 
awoje ncuwłsko . . Był to mój pierwsz11 ł ostatni kontakt z tq &pra­
wq. Nikt mni• nir;dy i nigdzit nie wzywal, nie alyszalem ntc 
o ·losach t11ch ludzi". . . . • 

Kolejne informacje podaje Jan SzumFata ze Sw1dni~a. . 
Wra% z kolegq zloż11Hśm11 pOdania do Marynarki Wo1eiinej w 

Gdvni... S11lo to ?ta przelomi•. maja. i czerwc.a ,,1939 1oku, Nasz~ 
naewi&ka wymieniono to gazecie „Wielkopolanin . Ot1'2~ymalem tez 
instr.ukcję na tem11t .~yweJ t0Tped11". By?a to l6dź podobna do 
kajaka zabudowana, z wlotem % góry i szklonym. przodem. Tor­
peda byla na.pędzana akumulatorami, &terowana kierowntcq, 11ter­
nik kladl rię na.go„." · " ta.le 

Stefan Cegtarski z Wał~. kandydat na „Ży'\V'ą tot;pedę , 
relacjonuje: . 

„0 ile dobrze pamiętam, b11lo to pod koniec cz€Twca 1939. roku. 
Pewnego dnia oficer 1luibow11 (Stefan CeglaTskt byl żolruerzem 
s Batall()nu Telegrafiemego w Jarosławiu - (_przyp. aut.) w~~W'}l 
mnie do dowódcy kompanii. W jego gabinecie czeka.l~ na m~te 
dwóch w11sokieh T<mg4 oficeTów .Marvn:zrki Wojenneo. Zdzitt?tly 
mnie p11tania, któr:e 11kierowa.no. pod moim adTes~. CZ1J czu,esz 
aię dobrze to wa;sku_? Czy c~cialbyś :zostać ~rzenie~on~ do Ma­
ryn.arki Wojennej? Ntezm.ienrue odpowiadałem. „Tak Jest . . . 

Po dluższy.m,_ wykladzie M temat sytuacji w Europte ł p~litykt 
hitleTf>Wskich Niemiee paello pvtanie najważniejsze - c;zy 3esteś­
cie gotowi oddtl_ć :tvci.e 2'4 Ojcz~? Ta~ jest - odp~iedzia.le<m.:· 
Czy chci•libyście wpisać &ił ft4 li&tę „zvwuc~ torped ttn. ludzi, 
kt&rzy w TtU:ie wybuchu wojny zgfnq pierwsi? ..• Odpowie'dzialem, 
że tak! Wtedy oba.j ofiC'!Towie opowiedzieli -n;i szczególow0- o. no­
wej broni. Ich zd.aniem bylo to coś w rodza3u włel~~go pocis~u, 
na którym zn.ajdowala się ma.leń ka lódź ze. steTn1~wn. PoCt&k 
i l6dź tworzyly caloić„. Nie pamiętam już, j~ki. ten dzivm11 zestaw 
mial mieć na'Pęcł, wiem 1ednak, że po W1)plynięciu z _bazy to~pe~ 
dę miaM się naprowadzać .M cel ~ w ni•dużej .odl.eglos~ od niego 
kierawać pocisk we Wlaściwvm kierunku. Zna3du3ący się 10 lodzi 
czlowłek mia.l mieć 1z<ms4 ~tu do bazy". 

„Otóż ja i moł dwaj szwa,growie U?Z1"!Vam11 u:sztJstkfo~ tveh. P~­
laków co chcą niezwl~ni~ oddać zvcie za 03czyznę, 3edru:łl •. ~te 
w sze~e')ach armii Ta.zem ze wsz11stkimi, lecz w charakterz.e z11-

wych torped z lodzi podwodnych, ŻtJW11Ch bomb z samclotow, w iolej~a relacja i lrolejne pyta~ia. Mari~ Kamiński z Poznania, 
chaTakterze żywych min przeciwpanclrnyeh i przeciwczolr.rowych. ·\'l:spomnial, że torpeda, którą zobaczył nuała dwa ~krzrdta i wy-
( ... ) Każdy okręt, czołg może kosztować i tak życie Tcilkunastu glądala jak samolot. Jan Szum.lata . - .jest . zdania, ze ~yla to 
żotniorztJ, zaś ;eden. czlowiek m<>że oddać t11lko jedno swoje lódź podobna do kajaka. Stefan Ceglarski - ze było to eos w ro-
2.ycie :jako żywy pocisk. Czlowiak to torpedzie Nt.Vsze znajdzie ten dzaju wielkiego pocfskU, na którym znajdowała się maleńk!a .lód:t 
cel, w któ1'y zechce tra.fić i tym aQmvm zooAzczędzi życie innym z pilotem. . 
żołnierzom, zniszczy za:ś wielu wrogów... Nt.c wqtpię, ie takich Trzy relacje i trzy sprzeczne zdani'!- odno.śr:1e budo~ . „żywej 
j:zk my zgłoszą się t115iqce .•. " torpedy". Czy naprawdę przysdi p!loc1-~dbojcy wtci~ieli i s~-

INie tTzeba było długo czekać na głosy c7.ytelnik6w. Reak<:ia b~·- szeli 0 -podwodnej broni. Podobno 16 „żyW'ych tio-rped bylo JUŻ 
la spontaniczna. Zaczęly naply\'Vlać listy do redakcjt z pytaniami, spuszczonych na wodę? . 
gd?.ie mają się zgłaszać przyszH piloci „żywych torped"? W c;:iągu Czy wydają się być wiarygodne przedstawione re1aeje'I . 
kilku dni napłynęło przeszło 500 zgl~zeń, a do V.TZeśnia liczba Wiele jeszcze pytań zostaje bez odp?wTadzi. Jedno 'WY~aje się 
~ostała podwojona Bra!k jednak pel!nej dokumentaaji uniemożli- być pev..-ne. Od maja do końca sierprua 1939 roku do kilku .re-
wia ustalenie ostatecznej li<:zby kandydatów. Sprawą ,;tywych dakcji napływały zgloSU!nla od osób pragnących shl~ jako p;lot 
torped" zainteresowało się także kierownidwo Ma:rynarki Wojen- ,'ł żywej torpedzie". Marynatka Wojenna była zainteresowana 
:nej. "Itudno zdecydowanie dzisiaj stwieirdzić, czy władze wojsko- w:vkorzy.staniem ludzi w podwodnaj dywersji. . 
we poi\·ażnie traktowały ideę samobójczej śmierci, czy była to Rozbieżń~ć głosów co do konstrukcji podwodnej brooi budzi 
tylko czysta formalność w zapisywaniu potencjalnych pilątów , .„„_,, wiele wątpliwości. • · 
„żywych torped". Do dzisiaj krążą poglóski, fe liczba przyszłych · Może ezytema<:y ddp1:UA kol~n• losy polski~ „żywej tarp«Iy".'• „ 
Pi~otów-samobójców· miala wyfn01Sić · trzy tysi~e, a m<llie i wię- Czy jest t.o tylł-fo ''~'5\ytikac!ia, czy jeszcze j~a zagadka drugiej 
«:eJ? wojny światowej? · 

Bl'ak zdecydowanych kroków ze strany władz woj8k.owy'ch gpo- MARIUSZ BOROWIAK 
wodował, ~e :ve wrześniu 1939. roku, potencjalni piloci „żY"<yych GENERAtOWłE ROWNIEZ GINĘLI 
itorped", ginęli na polach wa\kt w szeregach oddzia'tów WOJ!lko-
wych. · Ci k tór~y przeżyli tra~izm pierwszych miesięcy wojny 
wstępow~li do partyzantki i brali nagtępnie udział w akcj~ch 
dywersyj.nych. · 
Właściwie tylko raz powstała myśl użycia pilotów „żywych 

torped" do walki. Podczas odwrotu armii „Pamorzt!'' między 4 
a 5 \n-ześnia 1939 r., powstal w je.i dowództw.ie pomysł zniszczt>­
nia niemie'C'kiej przeprawy przez Wisłę. Do tego celu miano uży& 
drewni,ane pływaki, w ksmalcie trójkątów, z ładunkam~ wybu­
chowymi, o zapalnikach iglicowych, w rogaclt . . Do ostatecznej r~­
lizacj~ nie doszło. Okazało się. że nac;tąpiły trudności w ods2ru­
kaniu żołn·ieTzy zapis;mych na listach „ż:Vw7ch torped". 

3. 
Wydaje się, że sprawa użyeia ~;ŻY'WYch torped" w kraju l'lie była· 

rozpatrywana poważnie. Faktem jednak jest, :!e idea pilotów-fll!l­
mobójców była w naszym kraju znana. Okazuje się, że do dzisiaj 
żyją ci, którzy jako „i:ywe torpedy" pragnęli oddat życie za OJ­
c:zyznę. Mimo. że relacje byłych ochotników nie za'W'Sze się po­
kr.vwają, celowym będzie przytoczyć ich głosy. 

Marian Kami1hki z Poznania tak wspcmina: ·· 
„Oficer w randze ma.jora, wysoki bl~ndyn to mundurze· wt)jsk 

lqdowych, oświadczyl, że zobtl'CZ11mt1 film, ktÓTy itatt wi tajemni:­
cę patistwową. Zaprowadzono nas dq,, stili kinr11DeJ. Ku mojemu 
zdziwieniu byl to film„. o U>rpedach. Ma;o-r m6wil: 

- Widzicie torpedy, które są w C11lo.łd kcrnstrukcjamł polsklm.t) 
W basenie port-owym znajduje się jut 111 tmi.oeh gottiwych do 
użycia aparatów. Da;hze są w budowie. ltai4a torpeda wdy 
480 kg i może zabter.a~ 220 kg ładunku wybuchowego. Ich długojć 
wynosi 3,4 m . .: 

Wszystko, co dzialo $ie n.a ekrMtk, a fłf,m tnoał okolo BO mmvt, 
wprawiło mnie w oslupienie. W kabłnłe torped11 (M filmu), do 
której można bl/lO Wtl}§Ć na „CZWC»'llk<Leh" %11.~jdowal11 $ff dtol,l 
drażki i na usytuowanym z: lewej strony pulpid1, trzy guziki: 
jt!den wlącza;ący silnik elektT11c:tn11, drugi z n.apis~ „StMt" 
i tr:eci z napisem „Odpal". Po zakończeniu projeokcji majot" prz11-
niósl zeszyt. Byly tam na.&ze nazwiska; każdy muJfol podpiUJt 
o.świadczenie, że i:achowa w tajemnicy to, co zobaCZ11l!" 
Analizując wspomnienra mieszkań.ca Pomania możemy do1~~ 

do wniosku. że kilka spraw wydaje s.ię wręcz nieprawdoPodob­
riych. Prnjekcja filmu, o kórej wspomina Mariari Kamiński, mia­
h miejsce w czerwcu 1939 roku w Gdyni. Brały w nie.i udzfał 
8.3 o.~oby, w tym jedna kobieta. Otóż według zachow1anyeh ma­
terfatów nigdy nie' zostały wybudowane polskie „1.ywe torpedy". 
Tym samym budzić może duże wątpliwości film przedstawiający 
ko11sttukcję podwodMi brCl!'li. I jeszcte spN.\Va zachowania ta~ 
jem11icy państw<iwej. Wydaje się wręcz ni~amowite, że w~adze 
Marynarki V/ojennej w okres•:e „gorączki''- przedwrześniowe~ bez 
wi~kszych ostro:imości pokazały film o ,.żywych torp~ach". Prze­
cież Niemcy za wszelką cenę starali sie rozezna~ w potencjalfj 
militarn;..ITl naszego krajt.!. Sprawa podwodnej broni powi.'ru'l.a 
ich w takim przypadku b~rdzo interesować i niepokoić. 

Czy naprawdę Marian Kamiński widział „żywą torp«ię'''! 
Okazuje się, że w 90 proc. óso~y, które zgłosiły sie na ~b'we 

torpedy" stanowili ludzie mlodr.i w w.ieku 18-23· . lat. Wythó­
wani w duchu patriotycznym gdtowi odda~ :i;ycie. Nie brakowało 
wśród nich kobiet. Oto kilka s;iośród wielu nazwisk: Zofia Pu· 
dłov,;ska (Bydgo.c;zez), Anna Misko~a (Klecza Góra), Ba.r'.Jar& 
Prószyńska (Poznań). 

4. 
Emitowany kilka lat t:imu przez telewizję program h.i•tQrYCZl'lY 

.,$wiadkowi~", pozwolił ustalić, że niektórzy kandydaci na .,ł;yowe 
torpedy" zostali wezwani przez władze wojskowe i przes:r:ltoleni 
do zadań si;>ecjalnych. . 

Refacje innvch świdków 'vydaj14 się także tajemn1e.z:•. 
Wspomina Wacław Fi1ipia1:: z Jastrowia: 
„O „żywych torpedach" dotviedziałem sł4 l kwietftia 1939 rok1J 
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Zaraz. po zakończeniu działań. wojennych w 1939 roku poj~­
wila się opinia - bardzo cQ.ętme lansowana przez propaganc..ę 
hitlerowską, a mo~e nawet przez nią 6tworzoi;ia - o tchórz~­
stv;ie i nieudolności polskich oficerów, co nualo doprowadzić 
do przegranej wojny. Co gorsza, opinia taka ~stała podchwyco­
na przez pewne polskie kręgi historyków, polityków i wojsko-

wych. 6 . . , . •-•··m Oticerowie walczyli i gj,nęli na r wm :a: :zo.merzem po...,,n:1 . 
Statystyki wojny 11131 r. wykazują, ie straty w polskim k?rpu­
aie oficere:kim osiągn~ najwyżs%y w11kaźnik. żadna armia, w 
żadnej kampanii II wojny ~wiato'l'l•ej.' ni~ miala. wyt.u.eiQ 
wskaźn.i!ka w atrataeh oficerów. W eza.s1e działań woJennych we 
wneśn.iu 1939 r. kule nie mijały ł)(>l&kich generałów, dowód­
ców: II"Uł' opera.cyjnych i dywizji. Ginęli generałowie na czele 
1woich żołnierzy prow~ ich do ataku na wroga. Przypo­
mnijmy ich aobie. 

Gen. bryg. Józef K111tr0ł\ dowódca 21 DP Górakiej z GO 
„BieL!ko" P<?lelł 18 wrt.eśnia pod Oleszycami koło Lubaczowa -
~fthl ~tt 

Ge!\. bryg. liulłaław Grmtlli·Skołnickl, dow6dca GO „c;.;.zer.s~ 
pol~ł 18 wrZ4lllłnia przy foniowaniu Bzury w rejonie W1tkow1e 
- miał 4.1 lat. 

Gen. tiryc. 1'nM11uk lewe171l Wład. dow6dea 14 DP ipolegl 
li W1'21111łn!a.poid. Wit1rowiemni mi Bzurlb w chwili gdy podjął 
pi-óbe obrony Biat.J Góry - miał '9 łat. 

Gen. bm. 16-1 Okąu-WlleąUkł, dow6dea GO ,,Grod.ftoH, 
obrońca liftl.i Bi.t>rą na odcinku Wizna - Suwałki - Poległ 
19 ~. w Sopo&ach - miał 4ł lat. 

Gen. btn. MllrelaJ B ..... dowódea GO „Wsch6d", pol~ 
H wniałn.ia pod l.Amianbrnl, cdy na c!lele awyoch :lx>hliersy 
prowadm.ł atak na ~Y - miał (.li lat. 

Pułk. dypl. Słefu lte!Hekl, dowódca 18 DP z GO ,,NareV', 
eię1.ko ranny pod Zambrowirftl, umarł w azpitalu niemieckim w 
wieku SO la.t. WedłUI niektórych tródeł pułk. K~ki został 
w piel"mlsy<:-h dniaeh w~nia 1930 r. awansowany do ato'pl'\ia 
tenerała brygady. . 

G·en. bryr. w .tanie llPOCsynku Słanblaw l>alewa.bld·Kawlez, 
zgloeil 1it ·na ochotnika, zmarł od cieżkieh ran odniesionych w 
obronie Warszawy - miał wtedy TO lat. 

Dla wielu żołnierzy i oficerów: po~kim wojna nle zakoóczyła 
ai~ we wrMŚniu 1931 r. Walczyli dalej na wnystkich frontach 
II wojny hviatowej. Wales,rll i Jintli: 

Gen. '1:>r.rir. l!lhtaa Pawlłkowskl Zlinl\ł limierci• lotnika w lo­
cie 1Hd Fr~jlł w 1043 r. Miał wtedy 47 lat. 

C-en. bryf. l!lłanlllaw ... tworow1k1 pe. „Odra", komendant 
Okrffl!... Krakowekiego Armii Krajowej, w a~erpniu 1944 r. a­
Te&ztowan:r i umordowany t>rzez G•tapo. Miał 158 lat. 

Gen. dyw. Stefan lloweekł pe. „Grot", „Grabica", „Rak.oń'', 
Kalina" komendant główny ZWZ, a nastOPnie Arm1i Krajowej, 
;resztow~ przez Gestapo, a n.uttpnie zamordowany w oboz:e 
kocentr~n:rm w Saeh6enhaU&Wn w 1944 r. Miał ł9 lat. 

(Jen. bi711. Alebaa4er W ... klewlcs, Bohater Związku Ra­
dzieekiqo, w Wojaku Połelcim ad września 1944 r. Dowódca 
S ·DP, zei~ł w kwietniu lłł5 r. w bit~ie pod Budziszynem 
- citżko' ranny, wzięty do niewoli ll08tał betltlalS<ko zamordo­
wal\y, Miał 44 lata. 

Poi,ey ~łowie, tak jak WU18C7 Inni oficerowi• i tołnie-
ne azli do niewoli niemieckie]: . 

Gen. bm. PranellMk Alter w wojnie 1931 r. dow6dca 25 DP, 
mi.at'~ w Murnau. Miał lat Sł. 

Gen. bryf,. J'raaei•elt lUeeberr, dowódca GO „Pole•i•", do­
wodził w ~tatniej bitwie 2-5 paidzi«nika lłst r. pod Koc­
kiem. Zmarł w !niewoli, miał 53 lata. 

Gen. hrn. Jwli„ Zalaef, dow6dca I t>P, ,.. niewoli 1tał na 
czele obo2J0w~ ruchu t11J>OtU, Zma!'ł w Murnau w wieku 152 lat. 

. ZDZISI.A W PIASECKI 

'-
Ma kolunml• „P-olemłkl, ltatf. opinie'" publlkuje1D7 łJ'lke 

U1t1 podpisane Imieniem I nazwł1klem, 1 podaniem adre•. 
au. Adrea I na:awlsko na łyczenłe 1alnteresowanego ••łn7• 
muJem1 do wlaclomołeł redake.łL Zastrzeram1 tobie mołll• 
woł6 1kr6t6w. 

VI DNI GORNEJ 

23 sierpnia 1987 roku. a. estradzie przy Stawach Jana pun­
ktualnie o godz. 15.00 ro?.poczynają się wy.c;tępy zespolów arna• 
torskich Zakladów Przem}'Słu Bawełnianel'o Lm. Armii ~udoweJ 
„Alba" · z Lodzi. Imprezę rozpoczyna orkiestra dęta. N1ewątpll· 
wie clou programu estradowego były ~tępy goezczącej w 
P·olsce grupy Akademickieg-0 Zespołu Uniwersytetu w Por.o . z 
Portugalii. Zespół to stary, założony w . mare~ 1?12 roku, a więc 
w tym roku obchod.:iący 75-lecie 111w0Jego ~tn1~nla.. Od 197~ 
roku ipod dyrekcją prof. Mario Maten:sa o~w1edZil wiele krajów, 
Hiszpanię, Francję. gdzie zajął drugie miejsce na Festlwa~u 
Swiatowym Muzyki i F-olklor~. w Ange~s. Wyst~pował f \\ e 
Wloszech, Grecji, USA, Brazyl11, Wenezueli, Poludm?wej A.ry­
ce, Angoli, Mozambiku, Szwajcarii i RFN, a ostatnio zawit>J 
również do Polski. 
Dużą :popularnością wród licznie zgromadzonej publiczności 

cieszyły się występy młodyah wiekiem i stażem .zespol?w wo­
kalno-instrumentalnych: „Agat" i „Ko~pl~" z St)lJstkarm. -. ~ 
Sadurą i E. Szydłowską. Nil zakoń~zeme imprezy w_ystąp1l ro" -
nież gościnnie zespól· muzyC211y z Lublinka. P;zez 
trzy godziny na estradzie prz~ Stawa.eh Ja:ia łódz-
ka publiczność nie mogla narzekac na brak atrakcJi ~ tzw;. 

sezonie ogórkowym. Okazuje się, że bez fanfar, szumu. i. ~oz. 
głosu, tak całkiem zwyczajnie, jeden zaktad pr~cy potrafi. 1 J&t 
w stanie zaspokoić potrzeby · l,udności na całkiem o?-powiednlm 
poziomie artystycznym bez większych nakładów finansowych, 
nagród i wyróżnień. I za to należą t1ię duże brawa dla pracow-
ników ZDK „Alba" w Lodzi! . . 

Jedyfiymi zaw-0dowcami biorącymi u..dział w tej ws.panialej, 
udanej imprezie były osoby prowadzące k~feransje!'kę, mono­
logi i skecze, artyści scen łódzkich - Janina Boronska 1 An­
dnej Lągwa. 

WLADYSLA W BISZEWSKI 

SOBOTA W PABtANłCACH 

Zwracamy 6ię z pr-OŚbą o wyjaśnieni~ i spr?Stowanie wiado­
mości podane3 w tyg.00.niku nr 34 z dma 22 uerpni~ ~9.87 roku 
w artykule Marka Kwiatkowskiego pt. „Sobota w m1esc1e -prze­
mysłowym średniej wielkości". 

Pragniemy zarirosić i umówi6 się z Redaktor~ Markiem 
Kwiatkowskim \v celu wyjaśnienia. tej spr.a wy! g~yz .Jako ~a:z~d 
Miejski TKKF w Pabianica~h czuiemy 61ę me"".111n~, „gdyz .ia~o 
współorl!;anizator imprez z o~a~ji „Lato. )V. m1eśc1e wspóhue 
.z ZM ZSMP i Urzędem MieJsk1m w P&b1amcach man:y opra­
cowanv sżczególowy plan organizacji tej akcji na terenie e>b1ek­
tów MOSiR-u 1 w Parku Wolności. Imprezy organi~wane są 
!Przez · wyznaczone Terenowe Ogni&ka TKKF lub Ogmska T~KF 
przy pabianiokich zakładach pracy w wy:.nac:z.onych godzinach 
oo 11.00 do 13.00 i od Hl.OO do 17.00. Wszystkie zakłady pracy 
i Ogni.ska Terenowe otrzymały P.isma z tei:minem wyznaczonym 
dla nich organizacji imprezy (pJ.Sma podpisane były przez ZM 
TKKF, Wydział Oświaty, Wychowania i Kultury ~M oraz ZM 
ZSMP w Pabianicach). Pisma skierowane były w dniu 1987.05.27. 
do dyrektorów zakładów pracy i prezesów ognisk TKKF. . 

Pragniemy poinformować także. że ~o tej ~ory nie !f11ehśmy 
żadnych skarg ani uwag w te.i .sprawie. Dlatego )estesmy l.~:' 
koczeni tym artykułem dotyczącym pkt._.1 w sprawie .o;g.a~1zac~i 
imprez .sportowo-rekreacyjnych z okazJ1 „Lato w m1esc1e . Nie 
możemy się ustosunkować do innych spraw porUBzanych 'Y _tym 
artv.kule, gdyż nie jest~~y: ,4ni. k~p~tentni . an~ upowaznien.i. 

Dlatego .jesz.<:2'.& "a~ prosimy -9 wyJasnienie tej ~praw~ z 11a­
mi lub o· ipodanie bli2lszycll danych, kiedy Marek Kw1atiko~ki 
wizytował obiekty MOSiR-u i Parku Wolności. (dzień i godziny 
wizyty). . zi t...a 

Oczekujemy wizyty lub wy.czerpują~j odpowied w "'J 

&Sprawie. 
Pabianice, 1987.08.24. 
Ze sportowy.ro pozdrowieniem: 

Do wiadomości: 

UIERONIM LEWOWSKI 
JAN WAWRZYNIAK 

1. Urząd Miejski Wydział Oświaty, Wychowania i Kultury 'W 
Pabianicach . . 

2. Zarząd MieJs-ki Związku Socjalistycznej Młodzieży PobkieJ 
w Pabianicach. 

OD REDAKCJI: Tr~d Ustu prieka.zaliśmy redaktorowi l'd'., 
Kwiatkowskiemu. Ustosunkuje się do sprawy Po poW!'Młe • 
urlopu. 

„K·RYMINAŁ ZA PIĘĆ DYCH" 
- • ~ , ~~ • ·~·. :). .... • • • ~· "' •• ,.. '> • • • ... 

Od·powiadając na zarzuty skierowane pod naszym adresem 
w publikacji Karola M. ,.Kryminał za pi~6 ~yc~". Odgłosy _nr 
33 z dJ:l.. 15.08.br„ informujemy, że dla '10'Jaśnien1a spraw zw1ą­
nych z jazdą bez ważnego biletu, pasażerowie nie muszą tra­
cjt czasu i zwalniać sie z '!)racy, ale z tytułu ewojego przeocze­
nia - braku watnego znacz.ka na bilecie pracowniczym, n'lO· 
gą d<li:>f'łnić niezb~dnych tonnalności w każdy wtorek w godzi­
nach od 7.00 do 18.00. Wniesienie opłaty manipulacyjnej nastę­
puje w Dziale Reklamacji w przypadkach Sizczególnych i indywi­
dualnym. Zuadą je.lit, ł.e w środkach komunikacji nie do"". 
puszcUt. si• jazdy bez ważnego biletu. Z uwagi na powy?.sze! 
oplata ta nie może by6 przyjęta prz.ez kontrolera, poniewaz 
a:i to k<ll'!.zty manipulacyjne. 
Sądzimy, ł.e jeśli ktoś chce unikną~ w podobnych przypad­

kach kłopotów, winien raczej skasować bilet jednorazowy, 
który przecież mniej kó.sztuje •niźli koszty manipulacyjne, a 
także podwyt.szona opłata za jazdE: bez ważnego biletu wyno­
ezaea 1200 zł. 

Do władomośói: 

Rzecznik prasowy 
mgr DANUTA SALAMACHA 

l) R1.1eCznik Prasowy Prezydenta 
2) Wydz. Gosp. Kom. i Inf!. Technicznej UMŁ. 

„R.A.DOSć MŁODYCH ZGIERZAN" 

Komenda Hufca ZHP im. LWP w Zgierzu zwraca się z ~o­
rącą prośbą, o .sprostowanie i uzupełnienie podanej lnformaeji 
przez: aut.ora a.rtykulu dh Mieczysława Kozaka. iż współor~a11i­
zatorami Dnia Dziecka na Osiedlu 650-Jecia w Zgierzu byl 
Spółdzielczy Dom Kultury „SEM" oraz TKKF „Zgierzanka" i 
Rada O.Siedla 650-lecia, która ufundowała większość słodkich na­
gród konkumowych. Jest rzeczą oczywistą, iż tylko przy ścisłej 
współpracy z fachoweaini w dziedzinie kultury i sportu cal•'l­
d.zienna zabawa mogla przyjąć tak dużą i rozbu:fowaną trirni: 
festy·nu dla młody-ob obywateli Zgi;rza. 

Bl'ak. w artyikule W6pólorganizator6w festynu. którzy ra7.em 
z instruktorami Komendy Hufca Zgierz-Miasto na wiele dni 
przed zabawą przyiOtowywali szczegółowo całą imprezę pośwl~­
cając aw6j wolny CiiM. Nie chcąc stracić wypróbowanych przy. 
jaeiól prosimy o wydruk<>wanie tak watnego dla nM sprosto­
wania. 

Z harcers<klim pozdrowieniem 
„CZUWAJ" 

Zgierz, 1987.08.10. 
hm DANUTA KLYS 

•• 
ODGŁOSY ,11 



I 

I' 

• 

Samobójstw~• ·przed siedzibą milicji 
- Je§li nie ma się tadnych zabiegów, mo.tna 

iść do domu. Nikt nie powinien na dlużej oci,, 
rywać się od normalnego życia. Tym bardziej 
pisarz. . 

Nazajutrz o szóstej siedzimy w gościnnym do· 
mu Vieru. Mieszkania mołdawskie noszą ślady 
kultury wschodniej, tureckiej, co charakteryzuje 
się zamiłowaniem do dywanów: są na podło­
gach, pokrywają ściany ... 1T luteg~ 1987 r. pierwszy sekretarz Związku 

Pisarzy Mołdawii Paweł Bocu st.aną.ł przed sie­
dz:fbą milicji w Kiszyniowie, ruchem ręki wywo­
łał kilku milicjantów, a następnie strzelił sobie 
w usta .. Ten tragiczny czyn wstrząsnął ~do wi­
ekiem pisarskim I szerokim echem odbił się w 
S.P.oleczeństwje, Od raz.u też zaczęto snuć domy­
•ly, co było powodem, że ten, zdawałoby 
iii: .,sflny człowiek", targnął się na swoje życie. 
Jrdni wi_ęc zaczęli twierdz.ić, że przez. dziesiąt­
ki Lat kierując organizacją pi·sarską d()puścił się 
nadużyć i teraz. kiedy zjawiła sie „pieriestrof­
k!l" strzałem postawił krop!kę na końcu włas­
nych nieprawośd. Natomiast inni lansowali 004 
gląd, iż cała sprawa' ma posmak kryminalny. 
Pytałem o to oisa'rzy z Kiszyniowa. Ich wer­

sja tego· wstrząsającego czynu jest jeszcze :n­
na. Paweł Bocu od lat kierował organizacją pi­
•?rską i e<> tu dużo mówić, musiał · 'wykonywać 
polecenia przychodzące z Moskwy. Za jego ko.-· 
dencji zmusi.ono największego współczesnego 
nfozaik,& i dramaturga mołdawskjego Iona Dru­
ta do opuszczenia Kiszyniowa i Mołdawii. Te­
raz:, kiedy . powiało .odnową, Paweł Boc;u zapra- ' 
fńl!\ł „óczy§cić się" Pojechał do Moskwy, a!ly 
tam 'uzysk~ć potwierdzenie, że nie · działał na 

własną rękę, te wyikonywał jedynie dyrektywy. 
Aie tam go nie przyjęto, czy też takiego „ro:z.. 
1i:z.eszenia" nie dano. Wrócił, a jako człowiek 
tU?z:clwy, nie mógł żyć ze świadomością, iż był 
t:Ym kim był, te współtworzył przeszłość, kt6.ra 
nie przyspO'l'Zyła chluby narodowej kulturze 
Mołdawii, I która zaelążyła nad literatami i ich 
dziełami. A że zastrzelił się przed siedzibą mi­
li<:ji? Gdyby uczynił to gdzie indziej, ileż było­
by przesłuchań. dochodzeń. szukania domnie­
manych sorawców itip. 

, Oczywlścłe. że nie jeden Paweł Bocu w Zwią­
zku Pis!~Zf M.ołd~wij spr:iwował swój u.rząd. 
Było w!adom:o, że skoro stę ktoś iut dostał "a 
oiedestal, •to zazwyczaj opusrezał ·go wraz ·ze 
.łmiercią. Bwiem w odróżnieniu od oolskich wa­
runków, w. ZSRR praco..ynicy zarządów :z:wiązk;i 
l)isarzy czy to zarządu g!ównego, czy repu.bll­
kańskich, są na etatach do tego wcale do­
brze ołat·nych. 

MW i '* 

W- Mołdawii, 'PO łmieref PaWla Bocu, pisa.; 
r~ę, których' je3t 191, postano'IVl!li, .że skoro jest 
„pieriestrojka", to u nich także musi ona być, 
gdYt dotychez.asowa dz:iałalność a.tawała 1ię nie· 
do wytrzymania. I z~łali zebranie w trybie 
pilnym.. Pr~ kilka godz.in rozliczali swój za­
rząd„ a potem w- tajnych, demokratycznYch 
wyborach - jak wyraził !-ię jeden z pisarzy -
wy.rwali z f<it'eli owych sta>rych działaczy, którzy 
j"t, na dobre zapuścili korzenie w oezeki_waniu, 
kiedy zaliczą ioh ·do klasyk<)w. Ponoć było to· 
najbard,7.iej burzliwe zebranie, jakie kiedykol­
wiek odbyło · się w Domu Pisarzy MSSR. Stara 
gwaTdia PD5zła w „odstaw!kę". Jednocześnie na 
stano)Viśko pierwszego sekretarza organizacji 
pisarskiej wybrano właśnie człowieka ze starej 
ekipy, Jona Cwbanu, który cieśzy się widać au­
tentycz.nym mirem. Pozostali - są nov.i i .mło­
dzi. Rehabili-tują,c' się przed Ionem Drurtą, wy­
brąno go dożywotnio honorowym pierwszym se­
kretarzem Związku Pisarzy Mołdawii. Jako cie-

: . {tawostlkę. przytoczę następujący fakt: njslyn­
. niej.Sza powieść Iona Druta ,,Biała cerikiew" po 

raz pierwszy wysZła w Mo~wie ipo Tosyjsku, 
.i nłe ukazała się w Mołdawii PO mołdawsku 

. Pęktlięc~ . w domu pisarzy 

31 &ierpnia 1986 rO'ku, tui po północy, Moł­
dawię nawiedziło trzęsienie ziemi. Trwało za­
ledwie .ao sekund, 1 jak później podano, miaro 
ailę 9 st. w dziesięciostopniowej skali Richte­
ra. Kiszyniów już spał, k!edy nad miasto nad­
ciągnęły czarne, nie widziane tu przedtem 
chmury. i spadł ulewny deszcz. Błyskawice by­
ły tak częste i jaskrawe, jż zdawało się. że pto-

- nie niebo. A patem rozległ się potwor-ny huk, 
zadrżała ~emia, w mieszkaniach zaczęły spadać 
radia, telewizory, wazony, przewracać szafy. 
W~trzą·sy ~z'ucały ludzi z łóżek. Georgij Bu­
dianu, pracownik etatowy Związ.\u Pisarzy, 
rzueił się' ku drzwiom pociągając za sobą ż-Onę 
i dziecko, ale drzwi xaiklinowały się, ś-ciana o­
siadła zupełnie nisko, z sufitu posypały się <:e­
gly, Ale framugi wytrzymały i rodzina Budia­
nu została uratowana. 

Teraz:, prawie oo rO'ku, można oglądać pę-
kntęcia w jezdniach, chodnLkach, na budynkach. 
Dom Pisarzy także popękał, w niektórych !!liej­
scach ~ciany jak.by śię r<>zsunęły. Titus Sitirbu, 
pokazując mi je, powiada, że on zawsze twie:-­
dz.ił, iż w literaturze mołdawskiej są pęlknię­
ciał ' • 

Moje spotkanie .z władzami Zw1ąz.ku Pisarzy 
było rutynowe i protokolarne. Nie zamierzam 
przeto go relacjonować. Natomiast warto parę 
zdań pświęcić samemu Domowi Pisarzy (dla 
wtbudzenia za.wiki literatów w Polsce). Otóż w 
Mołdawii jest 191 pisa.rzy. 36 pisze po wsyjs.!\:u, 
1 w jidisz, 3 'PO gagauDku (mniejszość narodo­
wa zamieszkująca połuaniowe rejony Mołdawii), 
4 po buigar.ic:u, reszta po moŁdawsku. Wracam 
jedna1c do opisu Domu Pisarzy. 

W budynku, t"a~zej w gma(!hu, znajduje si~ 
stalówka, ·@orllt1a: sala wtdowiskowa, księgar­
nia oraz: •. , muzeum literatury! Jest to pieczoło­
wicie urząd.zona wielka· sala wystawiennicza, w 
które} zgromadzono w-s~siko, co dotyczy litera­
tiJ.ry mołdawskiej. OQ. najdawniejszych wzmia­
nek- (Sć\ też W języku polskim) PO dzień dzisiej­
szy. Z ogr~mnym ptetyz;mem wyeksponowano 
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klasykę: K. Stoinadi, A. Donicz, K. Negruci, A. 
Russo, B, AleksandTii, M. Emine&~ i in. Sporo 
miejsca orzeznaczmio dla współcześnie żyjący~h 
oisarzy. Każdy z nich ma tu swój kąci.k: wię­
kszy lub mniejszy~ w zaletności od dorobku 
twórczego. Na Wielkioh tablicach od sufitu do 
podłogi obok portretu pisarza umieszczono jego 
k.sią:i:lki, a jeśli otrzymał nagrodę - jest spe­
cjalny dopisek. W tym muzeum można spędz.ić 
- nie mówię tego z ironią - parę godzin wca­
le się nie nudząc. 

Natomfast nie wiem, jak odnieść się do kh­
syka literatury mołdawskiej Michaja Emir..esca. 
Moje wątpliwości rodzą się z faktu, że jest on 
także narodowym klasy.kiem rumuńskim. W do­
brze napisanej książ<:e przez George Calinescu 
ot. „Poeta miłości", znajduje się uwaga, że tak 
naprawdę to do dziś nie wiadomo jakiej nan­
dowośd był największy poeta urodzony w Bo­
toszana<:h. W ciągu minionych Jat uchodził ko­
lejno za Turka, Persa, Albań<:zyka, Rosjaninn, 
Rusina, Bułgara, Serba, Pola1ka, Szweda i Or­
mianina! Kult Mkhaja Emmescu w Mołdawii 
jest naprawdę wielki. Jego popiersie stoi w Abi 
Klasyków w parku im. Aleksandra Pus~ina, 
jego imieniem nązwa~ teatr, księgarnię, uli­
cę, źródło w pobliżu wsi Rechja, jego książki 
są wydawane w setkach tysięcy egzemplarzy, 
do jego wierszy na"!)isano muzykę ... 

A wra1ając. do Domu Pisarzy, myślę. że pę­
knięcia są jedynie na ścianach, po owym trz:';· 
sieniu ziemi. 

Po pierwsze: poeta 

Najpierw zobaczyłem męskie stopy w skarpe­
tkach. Reszitę ciała zasłaniała ściana. W pierw. 
szej chwili pomyślałem, że ten czlowieik umarł 
i za chwilę wywiozą ~o na wóz;ku :r. nokoiu nr 
17 na VI piętrze Republikańskiego Szpitala Kli­
nicznego w Kiszyniowie. 

- Chciałbym widzieć się z Grigorjem Vie:-u 
- mówię do pielęgniarki siedzącej na koryt:i-
rz:J. 

- Sala 17 - odpowiada me podnosząc głowy. 
Spięty., bez przekonania otwieram drzwi ma­

jąc przed oczami ciągle te same stopy w nie­
bieskich skarpetk?.ch w drobne prążki. 

Na łóżku leży mężczyzna o wysokim czole i 
czarnych włosach. Do lewej ręki ma podłączo­
ną k·roplóW'kę. Prawą wyciąga na powitanie. 

W taki sposób odbyło się moje pierwsze spot­
kanie :z: największym współczesnym ooetą Mol­
aawfi. Grigorijem Vieru. Zanim przyszedłem do 
kliniki. wiedziałem. że jest autorem oonad dwu­
dziestu książek, te komponuje melodie do wła­
snych wierszy, te uloty! dla pierwszoklasistów 
elementa.rz „Abeczegaruł" wspólnie ze Spirydc­
nem Wangeli, że dla sześciolatków ułożył pod­
ręcznik do nauki „Atbunica'' (Pszczółka) z ilu­
stracjami Liki Sainczuk, że ma 52 lata, i że 
nochodzi ze wsi Piereryta w północnej części , 
Mołdawii. Teraz dowiedzialem się, że jest po­
ważnie chory. 

Rozmowa ;est ogólntkowa. Nagle Vieru mó-iNi: 
-Zapraszam do siebie do domu. Powiedzmy 

jutro o szóstej. 
- Jutro pan wychodzi? 
- O, nie, poleżę tu długo. Ale na jutro wez-

mę przepustkę. 

- Można tak? 

Proszę Vieru, aby przeczytał mi j :i k i ś s~vój 
wiersz po mołdawsku. Chcę posłuchać melodii 
języka, który brzmi najpełniej wl.aśme w po· 
ezji. Trochę się opiera, a potem deklamuje, 
wszyscy obecni są zasłuchani, czuje się, iL. w i· 
dzą obrazy i .przeżywają zdarzenia, o których 
opowiada cichym głosem poeta. A ja, ciioć nie 
znam treści wierszy, rozkoszuję się muzyk<1 słów 
układających się w swoistą, ciepłą melodię. 

- Nasza poezja i literatura - mówi G:igo­
rij Vieru - m.a swoje źródło w narodzie, tv je­
go folklorze. który mimo przeciwności los~. =~­
chowal się tale dobrze. 

- Mówi pan tak, bo urodził się pan na wsi... 
- Wszyscy nasi najwięksi współcześni pisarze 

przyszli ze wsi. Tam są nasze korzeni2, mocna 
korzenie. 

- Dobrze - mówię. - A nie boicie slę, ie 
folklor, od którego nie możecie się oderwać, mo­
że spowodować, że zostaniecie z tylu prądów 
awangardowych? Przecież czytacie to, co uka­
zuje się na Zachodzie Europy ... 

- Nie boimy się. Folklor - to treści naszycll 
utworów, a forma jest jak najbardziej 11w­
dern.„ 

Pytam, czy zna polskich poetów, i którzy i 
nich są mu najbliżsi. 

- O, tak - uśmiecha się. - Uważam, :e 
Tadeusz Różewicz i Zbigniew Herbert są godni 
Nagrody Nobla. · 

- Polski poeta otrzymał nie tak daw:io to 
wyróżnienie - mówię. - To Czesław l\.Wosz. 

- Wiem, wiem, ttle jego poezja nie fascynujs 
mnie tak jak tych dwóch. 
Długo jeszcze trwa dyskusja o kulturze, o 

tradycj:ic)1, o przeszłości mołdawskiej literatury, 
szczególnie teraz, kiedy zjawiła się „pieriestroj­
ka". 

Wychodzimy późną nocą. Grigorij Vieru pro­
wadząc mnie do trolejQusu mówi o trudnych' 
latach minionych, kiedy niszczono wszyst.lrn, co 
stanowiło świętość narodową Mołdawii: język, 
kulturę, historię. A przez fakt wprnwadze:iia 
nowego alfabatu - cyrylicy - cdcięto ich na 
zawsze od korzeni. Dlatego - mó\-;i - w pew­
nym momencie wrzucił twórczość dla dorosłych 
i zaczął pisać dla dzieci: podręczniki, śpiewnik:. 
Bowiem trzeba bylo wszystkiego uczyć od pod­
staw, od początku. Dzieci dorosną, a tego, c:."e­
go się nauczyły iuż n:e z1pomną. 

- Jak to się stalo - pytam - że m!mo 
wszystko przetrwaliście? 

- Bo żyl11 nasze pieśni ludowe, nasze sta1·e 
tańce. u. nas ludzie ch~iniej t:mc::ą i śpiewają 
swoje pieśni niźli rock, blues itp. .,PierieJtroj­
ka" powoli przychodzt do [t,fold:rwii, aie przy-

• chodzi. Zrobili8my rewolucję w Związ1;u Rs -
rzy, tera?: kolej na tv, film. ministerstwo kul­
tury. „Pieriestrojka" to nie tylko odejście jed­
nych ludzi a przyjście innych, to przebudou;:z 
świadomości.„ 

Gorący niczym piec trolejbus uwozi mnie 
)!)rzez. dus7.ną noc w stronę hotelu „Inturist". 

EUGENIUSZ IWANICKI 

Nie wiem jak długo spałem O!)udziłem się w małym. wymalo­
wanym na jasno pokoiku. Między łóżkami a regałem stały ·mo'j'e · 
l;>agaże. 'ZJ łazienki dochodził plusk wody i jakieś pomrukiwania. 
Drugie łóżko było rozgrzebime. Powoli wracałem do· rzeczywis- . 

Gospodarz pokoju znalazł moje dokumenty. A więc wszystko 
·gra - pomyślałem widząc teczkę z moim nazwiskiem. Uśmiech­
nięty dotąd szef działu wspótpracy międzynarodowej nagle zmar­
kotniał. Pos&perał w papierach, przejrzał je jeszcze raz i oschle 

Niemiec? To od razu widać. Chyba pierwszy raz w Jugoslawi.i 
i dlatego nie wie pan, że my ciągle liczymy po sta.re1nu te nasze 
uko~hane dinary. Zresztą nie ma co się uczyć nowego systemu, 
bo 3eszcze trochę, a znowu liczyć będziemy na tysiące i milio1iy. 
Taka u nas inflacja. tQści. · _·i • · . · . · · , . · 

Lot do Belgradu, Jazdy w nfeznane. Poszukiwanie Uniwersytetu · 
i $potkanie z 'Zoranem. · . · · · ł 
:Otworzyły się drzwi od łazienki. Mężczyzna zachwiał ·się, Jak­

by miał runąć na podłogę. Nim zdołałem cokolwle~ po~!edzleć, 
'\ty.krzyczał.· _ · . / , - ,_i, • • • -

' - Co tu robisz, kim jesteś, jak stę tu i:fostalel1 Nie , Wiazis~. te 
.pokój zajęty! Ja tu mieszkam!? · 
-. -Grzecznie odpowiedziałem, że przyleciałem z· Polski, mam 1ty­
~dium„ że mnie tu zakwaterowano, I barazo ml iąlło nazywam 
się... . ' . r . 

.Nade mną stało potężne chłopisko, wąsate, zwaliste o grqtnle 
p.otyskujących ciemnych oczaen Jechało od niego wódą. Wykr.zy-· 
ktwal na tych z portierni. Słuchałem . w milczeniu. Narastał ' we 

· inni~ !:r\ieW. I kied.v awanturujący się wąsacz rzucił jakąś polsko­
serbską mieszanką, spokojnie, jak tylko mogłem, Podniosłem •Ili _ 
'oświadczając: 

.,_ - .J.eszoze jedno słowo; a wywalę cię. za ·drzwi! 
Podziałało. • Szybko natarłeJTI z pytaniami. 

- -.,, Skąd jesteś. po co tu · przyjechałeś,- jak długo tu siedzisz, ile 
cl jeszcze zostało? . . ·. ! ' 
Okazało się. że iest historykiem na stypendium. , · · 
Na portierni zapytałem, jak dojechać do rektoratu Uniwersy­

tetu. i - \ - · · -
' ·Poszedłem we wskazanym kierunku, zn'alaz:łem trolejbus nr ·28. 
Bilet· kupiłem u konduktora za jedyne 190 dinarów! Prawie pól 
dolara. przeliczyłem w pamięci, porównując cenę biletu a' ban­
kow~ kursem zielonych. Jazda, trwająca około czterdziestu 
minut była koszmarem. Niesamowity tłok, zaduch spoconych ciał, 
harmider i brud. Do tego dwukrotnie wsiadali kontrolerzy ,bilę-
-tg,w. . 

~VCZLIWOSĆ 1„. BIUROKRACJA 
' ) 

~are~zcle w}"!liadlem. a w1asc1w1e zosta~ern V.."YPchntęty przez 
.gru~ młodych ludzi, hałaśliwych, ~u~aczme - ja•k na. m6j gu,t 
-.. poubieranych. Prawie wszyscy zuh gumę, robiąc -meustan:nie 
baloniki 1 mlaskając przy tym, co najodporniejszych mogło przy-
praw.ie o odruch wykrztuśny. ' . ' -

Budynki wokół przypominały mi fragmenty łódzktej ·ulicy Na­
rutowicza od Kilińskiego do placu Dąbrówskiego. W parku na 
ł.Bwkach siedzieli starsi panowie, młodzi chłopcy bez tiki;.ępowania 
obściskiwali i całowali dziewczyny. Hałas ruc~u ullc:imego i 1wąd 
spalin były niesamowite. . . 1 

Z pómocą portierki, · sympatycznej blondyki w 4re4nfm wiek.u 
bez trudu odnalazłem pokój towarzysza Zorana. Pr~ywltal mnie, 
j;fk.- by'$my sie znali od bardzo dawna. Wypytał o '_Wszystk9 od 

·momentu naszego ' wczorajszego rozstania; ' Zapytał czego chcę się 
napić? P,oprosiłem o kawę i wodę mineralną. Zoraft jednak dfllej 
pytał: - koniak, winiak, rakija a może wi:no? 

- W pracy alkohól? - zapytałem zdziwiony. . 
Po W"Piclu kawy poszliśmy do działu współpracy międzynaro­

dowej. N a wstępie nasłuchałem się wielu komplementów , o Pola­
k.ach i. P,olsce, którą szef tego działu zna nie$tety tylko 1 opowia­
dań I literatury. Wybiera się do Polski, jak tylko finanae.I zdrowie 
pozwolą.-

I \ 

· 12 ODGŁOSY 

wycedził: , 
:- Mam tylko pańską ankiete t plan pracy; jest jeszcze pro­

gram pracy przygotowany przez opiekuna (mentora) , Nie ma 
natomiast żadnych informac;i, co do - tego, kiedy pan mial przy­
Jechać. 'Ja nie ;estem przygotowany na przyjęcie pana i skiero­
wa.nie na wydzial. Mentor też musi być uprzedzony. Dlaczego pan 
przyjechal bez powiadomienia nas? Gdzie pan będzie niteszkal? 
Ja nie· wystąpilem o stypendium dla pana. To wszystko potrwa 
kilka dni! 

Sam w Belgradzie 

Moen• wrażenia 
ALFRED LUTRZVKOWSKt 

Nogi ugięły się pode mną. Musiałem mieć nieciekawą m1nę, 
bo Zor,an chwycił mnie za ramiona, potrząsnął i zawołał: 

·- Alfred, nie zemdlej nam tutaj, coś wykombinujemy. 
- Jasna cholera I - powiedziałem po polsku. - To są baby, 

ale mnie wyprawiły! 
- Jttszna ·cholera, tosom bab11 - powtórzyli obaj zgodnym 

chórem i zaśmiali się! . 
- Idźcie na obiad, a1 ja coś tu wymy~lę rzekł szef działu 

odprowadzając nas do drzwi. , 

NĄ uucv 
'W radosnym nastroju opuszczałem gma~h rektoratu. Grunt to 

mieć fart - pomyślałem,' Wtopiłem się w wielobarwny tłum . 
Zbliżała się godzina 14. Na chodnikach gęstniało z każdą minutą. 
Jezdnie były zatłoczone ponad miarę. Kierowcy trąbią na prze­
chodniów, ponaglając Ich, by szybciej przechodzili. Na ulicach 
Belgradu powstawały gigantyczne korki. 

·Na przejściu dla pieszych zapaUlo się czerwone światło. Nie 
· wszyscy jednak zatrzymali się. Kilka osób w !prlntersklm tempie 
r2;uciło się na drugą stronę. Oniemiałem z wrażenia, gdy na środ­
ku jezdni zobaczyłem jakąś kobiecinę w ludowym stroju, która 
wrzeszcząc wygrażała kulakiem kierowcom, Dwóch młodzieńców 
próbowało przejść między pędzącym! samochodami, dokonując 
iście kaskaderskich ewolucji. W pobliżu rozlegał się ryk klakso­
nów i pisk opon, Rwący tłum wręcz przeniósł mnie na drugą 
stronę ulicy. _ 

Tu było·· luźniej: Podsndłem do kiosku. Kupiłem plan Bęlgradu, 
dziesięć widokówek, tyld znanków i gazetę. Spr.zedawca z 
uśmiechem podał ml ws:tygtko, podliczył na kalkulatorku l w ra­
da..n1' ciągle miną objawił: 
• - Zl5 tt/lięcvl 

, ....- C.OT - Wyrwało ml •i•· 
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Zostalo mi około stu dinarów! Za co ja wrócę do akademika? 
Pytam więc kioskarza, czy są pojedyncze bilety na tramwaje 
autobusy i trolejbusy? ' 

. - S~ f?WSZe~, ale PO CO kupować pojeclyncze. Bard<:iej oplacają 
su: szescioprze3azdowe, są o połowę tańsze. Na tramwaj i trolej­
bus po 270, a na autobus po 310 dinarów. Co podać? 

KOMBATANCI 

Udałem się do parku 
Znalazłem olne miejsce na jednej z ławek. Przysiadłem się 

do rozprawiających starszych jegomościów. Kilku z nich miało 
na sobie ubrania wojskowęgo kroju. Na piersiach niektórych bły-
szczały liczne miniaturki odznak. . 
Rozłożyłem plan miasta. Chciałem się zorientować w terenie, 

jak to uczono mnie kiedyś w studium wojskowym . 
- Widać, że szkolony wo1skowo - powiedział jeden z komba­

tantów, Pozostali natychmiast zarzucili mnie pytaniami: 
- Co chcę znaleźć na planie? Czy wiem, jak dojechać? ST~ącZ 

jestem? _ 
Jeden przez drugiego zaczęli objaśniać i wskazywać, gdzie co 

się znajduje. Plan miasta wędrował z rąk do rąk. 
Ciekawi faceci - pomyślałem - warto ich chyba podpytać o 

niektóre sprawy. Ale nim zadałem im jakieś pytanie, oni sami 
zasypali mnie gradem najprzeróżniejszych informacji o dzisiejszej 
Jugosławii I jej przeszłości. zwłaszcza tej wojennej. Nigdy nie 
znalazłbym tego w książkach. Swą opowieść snuli ludzie, którzy 
- co zaraz się okazało - sami wnieśli do histo,rii tego kr~ju zna­
czący wkład. Cała czwórka, do której przysiadłem się, to ludzie 
o. burzliwej przeszłości i wielkich zasługach bojowych. Każdy z 
nich w czasie wojny, od kwietnia 1941 r. do chwili wyzwolenb, 
był aktywnym uczestnikiem ruchu oporu. Wszyscy działali na waż­
nych stanowiskach, w samym centrum walki z hitlerowskim olrn­
pantem. Sami zaproponowali mi spotkanie, bo chcieli ,.od Pola­
ka" dowiedzieć slę, jak jest naprawdę w Polsce. Umówiliśmy się 
w pobliskiej kawiarni „U Matića" w najbliższy piątek o godzi­
nie 16. 
Wróciłem do akademika. W portierni siedzieli jacyś młodzieńcy. 

Jeden z nich powitał mnie z uśmiechem. 
- Dobry '!"ieczór! Da li vam nesto potrebno? ! Jestem tu por­

tierem, studiuję medycynę. Po studiach pojadę do Polski na staż 
do kliniki pedtatrycznej, Proszę zostawić paszport, jutro zaniosą 
go do upravy, żeby pana zameldowali. Z rana sam wejdą do 
upravnika, muszę pozalatwiać wszystkie formalności. 

- Dzięku.Ję z.a fatygę - powłedziałem. - Dobranoc. 
Mój wspóllokator czekał z przygotowaną kolacją. Aż mnie zat­

kało, kiedy ogarnąłem wzrokiem biurko obficie zastawione róż­
nymi przysmakami. Usłyszałem klaskni~cie korka g\•.-altownie wy­
ciągniętego z szyjki butelki. Złocistoczerwony płyn lekko się 
spienił. Stuknęliśmy się szklaneczkami. 

- Za szczęśliwy, mily i owocny pobyt na obczyźnie! 

• 
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Zwycięstwo, które nie cieszyło 
ze str. t 

kazały zachodzące zmiany w mózgu, w wyniku jego niedotle-
11ienia, mające wpływ również na przynajmniej okresową utra­
tę pamięci. 

W roku 1984 przeprowadził na sobie ciekawy acz niebezpięcz­
ny eksperyment medycziny, podczas próby wejścia na Mount 
Everest. Mianowicie u podnóża góry pobrał sobie 0,5 litra krwi, 
którą zakonserwował \ wyniósl ze .sobą do górnych obozów. 
W tym czasie organizm nadrobił jej ubytek. Gdy przyszło do 
ataku szczytowego, przetoczył sobie przechowywaną krew, zwięk­
szając tym samym Ilość czerwonych cialek w krwiobiegu. 
Eksperyment o malo co nie zakończył s i ę tragicznie. 'f.lspólto­
warzysze z wielkim trudem wyciągnęli go ze stanu zapaści, spo­
wodowanej zatruciem organizmu. 

Marcel Riledi jest masywnie zbudowany i bardzo prostodusz­
ny. Z zawodu jest rzeźnikiem, prowadzi duży '.?akład masars!ti. 
Któregoś dnia opowiadaliśmy sobie sny. Przyznał, że śnił, iż 

zawiódł go komputer odmierzający grubość i długość kiełbasek. 
Maszyna produkowała bez wyczucia dług i e i krótkie, grube i 
cienkie kiełbaski, co elimino·wało jego wyroby z konkui·encji. 

Ten przy'kry s-en zmobilizował· . do 1 natychmias--
towego wyjścia w góry kilku partnerów. Wyjście na · wysokość 
7000 m (gdzie od 7600 m zaczyna się „strefa śmierci"), bez na­
leżytej aklimatyzacji, skończyło się dla Osfalda Oetza obrzękiell?' 
pluc i to wyeliminowało go z dalszej działalności. ~farcel Rile'.!~ 
i Krzysztof Wielicki - który towarzyszył obu Szwaicarom, zeszli 
do bazy bez uszczerbku na zdrowiu. 

Ponad naszą bazą, na spiętrzeniu moren...-, rtnlo7. ll ba7.ę 
pelną Szerpów (tragarzy wysokogórskich) oraz filmowców. Ich 
liderem byl Reinhold Messner. 

NAZWANO GO BOGIEM GÓR 
re eew:u w 

Dla nas - ludzi-gór - Reinhold Messner dopóty był wielki, 
dopóki byl twórcą postępu w działalności alpejskiej i himalajs­
kiej. Był wz.orem. Teraz jego wejście na Makalu i Lhotse i:iie 
byly już w jego wielkim stylu. Przeto patrzyliśmy na jego dzia­
łalność mocno zawiedzeni i zdegustowani. Reinhold Messner 
zdaje się był już zmęczony i chcia~by zasz;y-ć się w. swym .zall?'­
czysku, górującym nad rozległą. dolmą, gdzie pasą su~ spećJalnie 
sprowadzone z Nepalu, jakże ulubione przez niego ja~i. AlC: 
ludzie domagają się nowych sukcesów, nowych sensacji. A cóz 
wielkiego, szokującego i odkrywczego można jesz~że zrobić w 
Himalajach? Odpowiedź była jednoznaczna: być pierwszym na 
wszystkich czternastu ośmiotysięcznych szczytach świata. 

Jerzy Kukuczka, który jako pi~rwszy wszedł na wszystkie 
pięć „wysokie ośmiotysięczniki", miał. na koncie o jeden szczyt 
mniej od Reinholda Messnera. Za Jerzym Kukuczką plasował 
się na liście Marcel Riledi, a dalej inny Szwajcar Loretan. 

I oto podczas zejścia.,_ przełęczy Makalu La Reinhold Messner 
uirzał swego konkurenta Marcela Riiediego. Wpadł we wściek­
łość. Marcel Riiedi - potężne chłopisko, czyniące wrażenie fleg­
matyka, uspokoi! go! 

- Ależ ja dla ciebie nie jestem konkurentem, ja jestem rzeź-
ni/dem. 

Na to obruszony Reinhold Messner: 
- Ja też jestem profesjonalem, piszę ksiąźki ł realizuję tnnłv. 
Po zejściu Krzysztofa Wielickiego i Marcela Riiediego do bazy 

przedyskutowaliśmy możliwość dalsze1;to wspinania się „drogą 
Kukuczki". Ale tam groziły lawiny. Zdecydowaliśmy więc prze­
nieść namioty dwóch obozów na dluźsU\, lecz be7JPiecmiejszą 
„drogę francuską". 

Do starego obozu pierwszego wyruszyłem z kolegą ' J;>O poł;id­
niu. Z początku enigmatyczna śc~eżka prow~dzila kamlen1stl\ 
moreną zrazu ostro wmoszącą się, to opa:dai'.icą w ~tronę lo­
dowca. Starannie wyszukujemy w tym olbrzymim zwalisku 11kal-
11ym najbardziej bezpieczne przejścia. Ostre. kraw~dzie skalne. 
świadczące o ciągłym ruchu całego l'(ruzow1ska, mszczą nasze 
wysokogórskie obuwie. Jesteśmy na lodowcu, który całkowicie 
przysypany jest wielkimi zwałami złomu skalnego. 

Olbrzymie masy, lodu, spływające z wielkich pól firnowyeh 
spod Makalu, tu na progu skalnym pękają, tworząc fantaet_Yczne 
formy plastyczne. Dalej lodO'Wiec się rozpłaszcza. Jego nieska­
zitelna biel oślepia nawet przy bardzo silnie zaciemnionych o­
kularach. Mało zauważalne są wtedy podłużne wklęśnięcia, któ­
re świadczą, że w miejscu tym jest szczelina zdradziecko przy­
sypana nawianym śniegiem. 
Wiąiemy · się liną asekuracyjną i z dużą czujnością podą:Wmy 

w kierunku widocznych namiotów obozu pierwszego. Wysokoś~ 
6000 m, daje się we znaki. Zrzucamy pleca~i. zdej:nujemy raki 
oraz zewnętrz.ne skorupy butów i wczołguJernY się przez rę­
kaw wejściowy do namiotu, gdzie przyjaźnie czekają pękate 
śpiwory. Przede wszystkim należy żaspokoić pragnienie. . 

Rozpalamy „bleueta". Trzymając w garści garnek . nad palni­
kiem, topimy zgarnięte sprzed namiotu bryły zma~zmętego śnie­
gu. Gdy dostateczna ilość wody :ie~t już w n~czyn1u,. zasypujemy 
ją chemiczną miksturą, zapewniaJącą odpowiednią. ilość węglo­
wodan&w, witamin I mikroelementÓ'lv. Jeden, drugi, trzeci gar-
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nek gorącego p1c1a wyrównuje poziom płyinów w organiźmie. 
Można teraz przystąpić do jedzenia. 

Zupa, kluski, pusz.ka mięsna, razem wymieszane dadzą się je­
szcze zjeść na tej wysokości. Wreszcie syci zaciągamy zamki 
w rodzimej produkcji puchowych śpiworach i zasypiamy śniąc 
o wielk!iej formie i jeszcze większym szczęściu umożłiwiającyni 
wejście na najwyższe góry świata. 

Ranek .ronownie zaczyna się od dwóch godzin gotowania, sta­
nowiącego najdłuższą czynność obozową. Z ubieraniem się nie 
ma problemu, gdyż z wyjątkiem zewnętrznych butów i rękawic, 
cały wieloraki strój mamy na sobie .. 

Rozpoczynamy likwidację obozu. Po godzinie plecaki pełne 
sprzętu i żywności, znajdują się na naszych grzbietach. Wrglą­
damy jak juczne zwierzęta, obłożeni plecakami, workami i wo­
reczkami; ciężar których wtłacza nas w puszysty śnieg, zalega­
jący pole firnowe lodowca. Szczęśliwie nasza marszruta prowa­
dzi w linii jego s'padku. Do skalnego ograniczenia dochodzimy 
mocno zziajani, lecz tu oczekują na nas koledzy, ujmując nam 
nieee ciężaru z pleców. 

W drodze do nowego obozu podchodzimy zrazu krawędzią lo­
dov,rca a następnie usypującym się stromym stokiem kamiennl)­
-piarżystym. Nie można tu złapać rytmu marszu. Co chwila 
ustawiona na szutrze stopa obsuwa się, powodując kołot.anie 
serca i przyśpieszenie oddechu. Co kilka kroków wyczuwając 
stabilniejszy ' stopień, serwujemy sobie odpoczynek. Serce · uspa­
kaja się, oddech wraca do normy. Mo:ż,na iść dalej. Lecz po 
kilku krokach znów odpoczynek.„ 

PRZED NAMI PROG SKALNY, 

ponad którym lodowiec wypiętrza się ścianą seraków. Lawiru­
jąc pomiędzy szczelinami, coraz wyżej wypiętrzających się zwa­
łów lodu, docieramy do namiotów obozu Reinholda Messnera 
na wysokości 6000 m. Za obozem Iod<>wiec gwałtownie stromie­
je przechodząc w szeroki, lawiniasty couloir, schodzący z pól 
śnieżnych spod Makalu La. 

Zabieramy się do ciężkiej pracy, przygotowania śnieżnolodo­
wego podłoża pod namioty. Każdy gwałtowny ruch przy pracy, 
każde pochylenie to stres dla układu krążeniowo-oddechowego. 
Pracę więc wykonujemy jakby w zwolnionym tempie, niczym 
przysłowiowi pracownicy płatni miesięcznie. • 

Przed nami nocleg na dużej wysokości. Jest to kolejny gwałt 
zadany organizmowi, który zsrokowany zaczyna produkować 
większą ilość czerwonych ciałek krwi. Zarządzamy dwudniowy 
odpoczynek, aby organizmy mogły 91ę przyzwyczaić do nowych 
warunków. 

Natomiast Marcel Riiedi i Krzysztof Wielicki, nie czekając 
na zał~enie poZ08talycb. oboMw, wyrunyli z bazy, z zamiarem 
zaatakowania 1zczytu. 

Zach<>dnia ściana Makalu 1prawia wnżenie, jakby od wielu 
dni patrzyła na nu, knątających się u jej podnóM, swymi wiel­
kimi oczodołami skalnych nisz, z dna których wiszące lodow­
czyki ślĄ niepokojące skry. 

SMIERC POD SZCZYTEM MAKALU 

as 'Września 1986 r. ncz.,eeó!.nie trupi wygląd przybrało Ma­
kalu. Wokól białe ·chmUT"T. Pada jnl~. Chwilami apoza chmur 
pojawia 1ię ałońce. 
By1!śmy akurat w o!:wnl• lb, ldY dotarl do nu sygnał radio­

wy. 
- JedłfW1c4, jedt17'k4 ;rglol łi4 ..• 4MI Meun.,-a ma.my łnfo-rma­

cję, ie Widłookł bvł n4 ł%e%vctc wczoraj, Jed.na1c • Riiedim n~ 
apotkali rit w obozie III. 

Po kilku godzinach kolejna informacja. 
- Sze-rpowte Meunera rą.t11.D4.ivlł, w• wc.ie1-nvch godzina.eh 

ralłn11ch, kolo nia.mtott& na "'\,ltOkoid okolo 8000 m idą.cq porlać, 
prawd()J>odol>nłt Rii.edi.eQo. 

Wyruszamy 1\1. przełęcz Makalu La, maj~ na.dzieję, :te tam 
będziemy mogli tratulować wejścia na. 1zczyt naszej dwójce: 
Krzyfttofowi Wielickiemu I MarcelO'Wi Ril.ediemu. Szukanie 
sprzętru, pozottawionego przez poprzedzający nu zespół, na 
wielkim, stromym, lodowym stoku, ujęło nam lt'ilka godzin i 
zabrało wiele energii. Musieliśmy wrócić do obozu, gdzie otrzy­
maliśmy kolejną informację rad!owĄ. 

- Szerpowie widzieli Rii.edieoo 1ild%4Cego nieruchomo poni­
żej namiotu obozu III. 

Mobi'lirojemy wszystkich czlanków wy;pra.wy oraz czynimy 
1tarania o wypożyczenie Szerpów od wyprawy ftiancuskiej. Oko­
ło godzi,ny 17 otrzymaliśmy informację od ReirnJlolda MeSMle-ra 
o śmierci Marcela Riiediego. Ten potężny męł.czyma pokonany 
wstał prze-z siły przyrody. Je.szcze raz potwierdziło się, że czas 
przebywania w strefie ś.m!ercl biologieznej (p<>wy:l:ej 7600 m), 
trzeba zmniejszyć d<> mi·nlmum. Znacznie w1>lnil~jszy od awego 
partnera, nie zdołał dostateeznle sz~o :r;ejśd Po wejściu na 
swój dziesiąty ośmiotysięczny Hczyt. 
Minęli się. Krzysztof Wielicki 1chodzlł ze 1zezytu, gdy Marce­

lowi Riiediemu pozoatało jeszcze okolo 100 m do wierzchol!ka 
Makalu. Dzień się kończył ! 1Uy równie:t. Wy1okość 8400 m. Po­
wietrza tak mało. Serce łomoce się w be.zsilnołcl. Marcel Riiedl 
sięga chyba Po paatyl1ld wzm.aeni.ająee, a rarnem wyciągające 
z orga,nizmu reszta<! energii. 

Motna .obie wyobruld, M 

TAK SIĘ TO ODBYŁO. 

Błędnie rozgląda się dookoła. W dole mol'ze chmu1· a J)Onad 
nimi słońce, zachodzące za potężne szczyty himalajskie. Gwał­
townie robi ;ię zimno. Podświadomie zwraca się w kierunku 
śladów pozostawionych na stromym, śnieżno-lodowym stoku 
podszczytowym i schodzi, podpierając się kijkami narciarskimi. 
Himalajski wiatr. coraz bardzie.i przenikliwy I zimny. przewie­
wa jego wysokogórski ubiór. Temperatura - poniżej 30 stopni. 
Ruchy coraz wolniejsze. Ciało coraz bezwladniejszc. Raz po raz 
obsuwa się, lecz za każdym razem w jakimś nadh1dzkim wy- · 
silku wyhamowyvval spadek. Kolejna pastylka, to wyzwoleni• 
dalszej cząstki · energii. 
Całą noc musiało trwać dojście do obozu III. Cal~. noc mu­

siała trwać walka ze zmęczeniem i znużeniem. Jako ·doświad­
czony himalaista \viedział, że zaśnięcie równa · się śmierd. Wy­
raźne ślady stóp partnera wyznaczały mu drogę do życia. 

Nastał dzie11, który pomimo totalnego zmęczenia. zaszczepił 
nowe nadzieje. Krok po kroku schodził w dól. obsuwając się, 
to waląc się bezwładnie w śnieg. Kierowany podświadomoscią, 
zdążał do widocznego już namiotu obc;zu ITI. gdzie czekał od­
poczynek, powinien być partner i opieka. Lecz :widzi. że kto! 
wychodzi z namiotu . Serce resztką swych sił intensywniej ude­
rza. Głos ~rzęźnie w gardle i brakuje sił na szybszą reakcję 
fizyczną. Postać sprzed namiotu chwyta kijek i czekan - scho­
dzi w dół. Jęcząc! z rozp::iczy Marcel Riiedi podrywa się, leez 
po kilku krokach pada. 

Po dwóch godzinach od opuszczenia przez Krzysztofa Wielic­
kiego namiotu, Marcel Riledi dociera do obozu. Przeraża go 
bezkres bieli i samotność. Nie wszedł do namiotu. Dążył do 

-łudzi. Na przełęczy w ciągle.i gotowości by! ludny obóz Rein­
holda Messnera. Może tam będzie na niego czekał Krzysztof. 
Lecz sił coraz mniej. Jeden, drugi„. dziesiąty krok po świeżych 
jeszcze śladach i pada. 

Zza grani· wychyliło sl ę słońce i gorącymi pr<>mieniami oblał& • 
całą jego postać. Niedotleniony umyisł już nie pracu.le, tylko 
instynkt nakazuje podążyć w kierunku przełęczy. Marcel J,\iied! 
zawsze liczył na siebie, wierzył w wielką wydolność swego or­
ganizmu. Przecież ten potężny organizm pozwom ·"'ryjśt m11 
zwycięsko z niejednej opresji. 

Trzeba odpocząć chwilę, minutę. Siada na śniegu, 5Q metrów 
za namiotem. Cóż za ulga. 

W BAZIE ZAPANOWAŁ PONURY NASTRÓ.J. 

Nie cieszy! nas sukces Krzysztofa Wielickiego. :Była to ftnieri 
niepotrzebna. 
Już późn.iej wielek.roć zadawaliśmy pytanie, które by~ mote 

! zada. sobie Czytelnik: czy Krzysztof Wielicki mógł · pogtąpl6 
maczeJ? 

.otó~ '!' górach . - ? c.zym Czytelnicy „Odgłosów" mo1Ą ni• 
w1edz1ec - obow1ązuJą mne „prawa". Na dużych wysokościach, 
przy maksymalnym wysiłku i przy niskim ciśnieniu, gdy jedy. 
ną szansą przetrwa11ia jest szybkie działanie, a każdy kilogram 
dodatkow~go ob~iążenia niewspółmiernie zwiększa wysiłek, 
praktycznie wzaJemna pomoc fizyczna jest niemożliwa. Pozosta­
je więc. tylko świadomość, że spowolnienie ataku na szczyt 'win­
no pociągnąć za sobą przerwanie dalszej działalności. 

Nie uc~y1:1ił . tego M~rcel .Riledi i nie zszedł razem z Krzysz­
tofem W1e!Ick1m, po Jego ataku na szczyt. Wziął na siebie cale 
ryzyko i odpowiedzialność. · 
Pośpieszne \Vy,iście Krzysztofa Wielickiego z obozu III było 

konieczne ze wzglęqu na zagrożenie, jakie wnosi dłuższe prze­
bywanie w „strefie śmierci". Zszedł więc do obozu Reionholda 
l\Iessnera. na. Mak~lu La, organizując tam pomoc. 

J.~k. w 1elk1 wysiłek Krzysztof Wlelicki włożył w zwycięSkie 
WeJSC1e na Mak~lu! ni~ch .świ~dczy fakt, że po tym nastąpiło 
punktowe odkleJeme się s1atk:owk.i na , dnie gałek <lcznych Co 
stwierdził w bazie nasz lekarz. · 
. Ale ną s~okach .~akalu życie toczyło się n.adal. Szerpowie no­

s1.l1 _ ł~dun~1. Rozb1Jano obozy, których pierścień coraz wyżej za­
c1esmal s i ę wokół gardzieli szczytowej' Makalu. 
Nast~pnego dnia Rein~.old Messner korzystając ze śladów po­

z~~ta:\"1opych prze.z dwoJkę: Krzysztofa Wielickiego i Marcela 
Rued1ego wszedł na swój trzynasty ośmiotysięcznik. Do zwy~ięs­
twa w tym szaleńczym wyścigu, pozostało m11 wejście na Lhots~ 
które planował dokonać bezpośrednio po zejściu z Makalu. Trzy 
razy Remho'.d. próbo\rnł wejść na szczyt Makalu. Tym razem 
:tlapał .szczęsc1e w ostatniej chwili, gdyż następnego dnia zala­
mala si ę pogoda. 

Do ?aszej bazy dotarł.i, z kilkudniowym opóźnieniem, Au~tria­
c.y.- N1ezwykl~ przygnębiła ich wiadomość o śmierci lcb przyja­
ciela, . pogłębiona bolesnymi wieściami spod K-2, gdzie zginęt~ 
12 osob, w ·tym trzech Austriaków i trójka Polaków. Ostatecz­
nie Austriacy nie podjęli walki o wejście na Makalu. Wrócili 
do ~raju. Musieliśmy przejąć cały ciętar wyprawy na swoje 
bark'. .. B:akowało nam \\·yposażenia obozu TI na Makalu Lit: 
Mob1llzuJemy wszystkie siły i 5 października 1986 r. objuczeni 
plecakami, ruszyliśmy w górę. ' 

Za skalno-1.odowym progiem skręcamy w lewo i stromym źle­
bem, wypełnionym głębokim śniegiem, przystając co kilka kro­
ków dla .wyrównai:'ia oddechu i uspokojenia rozkołatanego serca. 
wychodzi~y na siodło pr.zelęczy o twardym przewianym śnie­
~u. Prz)'\~1tal nas tu potęzny wie.her, dosłownie zwalający z 1i6g 
1 wysysaJący z u-st resztkę powietrza, dławiąc i dusząc. Czuję 
jak ciało staje się bezsiLn~ Szczęśliwie na chwilę wicher zelżał · 
a po chwilowym str.esie, serce i oddech wróciło do normy. Zz~ 
tun:anu, gnan~go wichrem śniegu i drobin lodu, podrywanych 
gdzieś z grani, dostrzegłem cień namiotu pozostawianego tu 

przez Reinholda Messnera. ' 
Po chwili odpoczynku doświadczyliśmy trudów rozstawiania 

wysoko~órskich namiotów przy pełnym wietrze. Cóż za ulga, 
gdy mozna było wreszcie wczołgać się do jego wnętrza i wsunąć 
się do śpiwora. 

Niestety, nastąpił.o załamanie pogody - trzeba było zejść do 
bazy. Chmury przyniosły śnie!l. Zasypało przetarte trasy oraz 

obozowe i bazowe namiotu, niektóre z nich, łamiąc i niszcząc 
swym clęzarem. 

ODWRÓT 

Koncepcja wejścia na Makalu przez wszystkich uczestników 
wypr~wy, nie wytrzymała próby czasu. Precyzyjny plan, wielo­
krotnie konsultowany i kor;vgowany, został rozłożony pi-zez kap­
rysy pogody. Po ostatnim jej załamaniu, gdy spadły metrowa 
śniegi, nastał okres niesłychanie wietrzny. Pomimo wielokrot­
nych prób, nie udało się 11am wyjść powyżej Makalu La. Obóz 
III został zniszczony przez -wichry i w tych warunkach nie było 
możliwości jego odbudowania. Przyczajeni w niższych obe>zach, 
czekaliśmy aż do końca terminu „zezwolenia" na działalność 
górską. Niestety, kilometrowe pióropune poderwanego sn1egu, 
uinosząc się nad Makalu, Lhotse i Mount Everestem, uświadomiły 
nam całą gorzką prawdę. Kolejnego ataku szczytowego nie bę­

dzie. Nie będzie więcej „wejść na szczyt uczestników naszeJ 
grupy. Czas likwidować obozy, czas likwidować bazę. Ni.estety, 
nie spełniło się również nasze pragnienie, aby dojść do obozu III 
I poc1'lować Marcela Riiediego zgodnie ze zwyczajem himaląjs­

kim, wrzucając ciało do szczeliny lodowej i zapalaj<\C tradycyj­
ną świeczkę. 

• 
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Na twóf telefon czekają reda1<1orzy: 

3 września - ANDR_ZEJ MAKOWłECl<I -

· godz. ;0-16· 

10 września -AiND·RZEJ KAROLCZAK-

god1. 10-16 
Przed wojną czerwony, pepeesiacki magtstrat miasta Lodzi za­

in icjowa ł i w duże) mierze sf i nansowa ł budowę osiedla mieszka­
niowego, manego dziś pod nazwą Osiedla Montwiłla-Mireckiego. 
Jest to, rzadki w budownictwie przedwojennym, a niemal nie­
spotykany po wojnie przykh:d zrealizowanej koncepc ji._ urbam­
styc.mej. nie tylko architektonicz.nej. pomyślanej. jako skot1czona 
całość Osiedle o charakterystycznej. interesującej architekturze, 
dbałej o detal, wykończenie i pewien Wyraz artystyczny. stanowl 
jakby wydzielone miasteczko. · 

Osiedle.' owszem, stoi. Jeszcze stoi. Ale tez spotkał go los ha­
niebny, choć nader częsty w naszych czasach. Następuje śmierć 
tec.hniczna osiedla Nie remontowane od 40 lat, sypią się balkon:•, 
murszeją tynki, dachy i drewniane wykończenia. Administrc:cja, 
j ak zwykle, nie chce. nie potrafi. nie umie, po co, skoro i tak 
na pierwszego swoją pensję dostanie. A . frasobliwy profesor 
a.rchitektury. prowadza tu swoich studentów. pokazując im czym 
jest i mogłaby być architektura i urbanistyka. Jak moi.na bu­
dować z myślą nie o wygodzie firm budowlanych i nie o „wyro­
b.ieniu planu przerobu", ale z mySlą o wygodzie ludz1 i ich naj­
istotniejszych potrzebach ciała i duszy. Mieszkańcy osiedla doma­
gają się remontu instalacji wodnych i kanalizacyjnych, oczyszcze­
nia strychów z wieloletnich warstw gołębich,' odchodów, padłych 
ptaków i wszelkiego świó.stwa, z którego pewnego dnia wylęgnie 
się nieszczęście. Mieszkańcy są bezsilnL Nikogo to nie obchodzi 

Apelujemy do Wydziału Spraw Lokalowych Urzędu Dzielnicy 
Łódź-Górna, szczególnie zaś do obywatelki Szewczyk i jej prze­
łożonego, szefa Wydziału Spraw Lokalowych pa.na Ka!embacha, 
by zechcieli dotrzymywać ustawowych terminów odpowiadania 
petentom na ich pisma. Jedna z naszych czytelniczek wielekroć 
już skarżyła się nam. iż jej sprawa (zamia.na mieszkania kwate­
runkowego małego, na większe) utyka od lat bemadziejnie po 
coraz to innych biurkach, doprosić się nie może o terminowe 
rozpatrzenie swych podań. co więcej, skąrgi składane na opie­
szałych urzędników dz:wnym trafem z róż.nych 'in.stancji trafiają 
wciąż na te same biurka osób, na które skargi są składane. 
Związek Kynologiczny, jak sama nazwa wskazuje służy do 

kompensowania różnych kompleksów istoto.m dwunożnym, a nie 
czworonożnym, jak się głupio i całkiem niepotrzebnie wydaje 
wielu osobom. Toteż nie jest jego celem dba.nie o rasę. klasę 
i medale dla zwierzątek, ani tym bardziej zabieganie o to, by 
instruktor-trener kursu obronnego dla pinczerów wdąż był kzeź­
W). nie on bowiem ma się na r ingach popi~ywać kwalifikacjami 
obronnymi. 

Czytelniczka zadzwoniła z pytaniem, co moźna zrobić Suwal­
skiej Fabryce Mebli oraz sklepowi meblowemu w Ujeździe ko!o 
Tomaszowa Mazowieckiego, które sprzedały meble bez koniecz­
ny:h do montażu wkrętów, śrub i innych detali, Odpowiadamy. 
Nic n ie można zrobić. Fabryka ma WY'konywać plan, a nie han­
dryczyć się z klientem, który nie potrafi . wbić pa'l"u gwoździ 
w mebel za 179 tysięcy złotych. 
. Beznadziejnie poszukiwan.v jest porcelitowy dzwon do spłuczki 

We. typu niestety nie produkowanego jui o~ dawna, lub j&k.i­
kolwiek inny dzwon. Może bić na trwogę. W tel sprawie czekamy 
pod numerem 36-77-70. · · 

Jeśli ·ktokolwiek twierdzti będzie, że brakuje ro.znosicieli mleka, 
bo ludziom się nie chce pracować i zarabiać, odpowiadamy. Lu­
dziom się chce. Nie chce się za to kierownikom sklepów z arty­
kułami nabiałowymi. Bo to i kłopot z papierkam·c i trzeba .się do 
czegoś zobowiązywać i w ogóle coś robić. A po co. W razie po­
trzeby dysponujemy smakowitymi przykładami na poparcie na­
szej tezy. 

MPK od 1 sierpnia pilnie baczy by motorniczowie i kierowcy 
codziennie mieli na sobie czystą koszulę mundurową I słusznie 
baci:y, generał Bończak ściga brudas6'w. Tyle,' ie l'el.'sonel otrzy­
muje deputat dwu sztuk wzmiankowanych koszuli n.a dwa lata. 
I ani sztuki więcej. Ale za to, za brak ·czystej koszuli (paru face­
tów trzeba było zatrudnić do przeprowadzania tyeh kontroli) 
delikwent od ręki płaci 300 zbtych za dzień. Rozporządzenie 
pana dyrektora łódzkiego MPK popieramy· ja-k najbardziej. N~e 
o to chodzi, żeby jeździły tramwaje, autobusy, w dodatku sprawne, 
czyste i punktua.!ne. Chodzi o zasadę, że bliższa ciału koszula . 
niż tramwaj. 
JOLANTA WROŃSKA 

Wydawałoby się. że les-t .o 
-placówka sta·nowiąca element 
łódzkiego krajobrazu 
handlowego .. od ·zawsze" -
każdv r. nas. łod.i.ian. odwiedza 
ją co najmniej raz w tygodniu 
a wszyscy, którzy na krótko 
choćby zawitali do naszego 
miasta, również nie wyobrażają 
sobie, że w S\VOich służbowych 
cr.y prywatnych wędrówkach 
po Lodzi mo~libv ją omi-nąć. 

Chodzi oczyw1kiE' o Central 
- ,,społemowski" dom 
handlowy. który w całym 
kraju zyskał sobie niepospolitą, 
acz zasłużoną sławę. 
Tymczasem - od chwili jego 
otwarcia minęło zaledwie 15 
lat. Dokładnie 29 sierpnia 
nastąpiło oficjalne otwarcie. 11 
d·zień oóźniej, 30 sierpni" 
!972 r. pierwsi klienci dokonali 
zakupów. 

Od tej pory każdego dnia -
dosłownie każdego oprócz 
niedziel i świąt. bez żadnych 
przerw w pracy stoisk czy co 
gorsze całego sklepu. 
spowodowanych remontami, 
remanentami. urlopami i 
dziesiątkiem innych przyczY"'l, 
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• 
powodujących okresowe 
przerwy w pracy wgzystkkh 
innych sklep6w - dziesiątki 
tysięcy klientów \X)ZOstawiają 
w . kasach Centralu mi1iony 
złotych i wynMzą tony 
zakupionych towarów. 1 to 
towarów atrakcyjnych, jakich 
ze świecą szukać h., gdzie 
indziej, nawet w stolicy ezy 
na zaopatrywanym . 
preferencyjnie Sląsku. 

Szef Centralu - od początku 
ten sam -Lech Sosnowski wraz 
z pozostałymi człe>nkami 
kie-rownjctwa jesze~ pr::ed 
otwarciem 1'1acówkl 
postanowili: ma to być dom. 
towarowy WYrółm.iający aię n~ 
tle j,nnych · W'!e'lkdch i małych 
s'klep6w„ Jak ·to zro-bić? Nie 
było .to bynajmniej łatwe; bo 
i sytuacja rynkowa była 
wówczas jakby nieco lepsza 1 
w odległości niespełna 
kilometra poważna konkurencja 
. - Dom Towarowy Unlwereal, 
największa w6wcr.aa placówka 
handlowa Łodzi o 
ugruntowanej ju! od plędu lat, 
dobrej pozyejt 

Aby załot.on.,. cel oaiQNla 
- przyjęto trzr lł6wne 
założenia: po pierwsze Central 
mu.si być lepie! zaopat1'7.0l!1y, w 
atrakcyjne towary, w 
asortymeaicie 11leeo Innym ni~ 
w pozostały(:h placówkach, po 
drugie - trzeba wprowad~ić 
tu inne metody organizacji 
pr2cy, po trzecie wre.zele -
inaczej m1U1i wyglądać 
wsp6łpraca z producentami l 
kontakty z klientami. 

Od początku - co w owych 

--·~.DI/~/D7..o7UD7D7.MW"~~ 

Pożar na E 18 
24 sierpnia na trasie E-16 -:iiedaleko Piotrkowa za­

paliło się zboże na jednej z przyczep ciqgnika. W 
krótkim czas1e utworzył się na drodze szybkiego rachu 
gigantyczny obustronny korek. Straty duże. Kierowcy 
ciągników - dbajcie o sprzęt! · 

Fqto: Grzeaon Galasińaki • 
czasach było jeszcze rudikością n).ep,r~wdopodobnY - obeen\e 
- istniała i dt.iałała w kat.dego dnia onewija się 
Centralu komórka marketingu. prr.ez .Central <>d 100 do 150 ty.. 
Podjęto rozmaite działanda, lu.dz! i zawiera się od 40 do 80 
przybliżające przemysł do ty.!. transakcji (obliC%0nYeh na 
handlu, m.in. „centralowi" podstawie ilości wystawio-nych 
specjaliści bezpośrednio w paragonów). Itampa 
zakładach pomagali wybrać wyładowcza, przygotowałl• na 
modele, które 1cli zdaniem, przyjęcie 12 samochodów 
najbard.ziei spodobają g-ię dziennie. każdt-ii:o dnia 
klientom, błyskawicznie rozładowuje - 40 - a bywa r.e 
przekazywali producentom i więcej - zestaw6w 
wiadomości. jak sprzedają s:ę ciężarowyeh. 
ich nowe produkty, Dziwić się należy, ł.e przy 
ewentualnie proponowali t!lkim tło-ku nadal nie walą 
drobne zmiany. Efekt - .to w . się 11troPY. działają ruchome 
krótkim cz.a,sie po otwarciu schody a ebpedie-ntki nie 
specjalne serie odzieży dla pań uciekają .z krzykiem. A jednak 
i panów produkowane nil nie uciekają - f eo dziwniejsze 
wyłączność Centralu. tyl!.lto h - zakupy w Centralu nie 1ą 
trafiające wydłużenia serii udno:ką, mimo it niekiedy, '!)::> 

eksportowych, firmowe stoiska, dostawie bezkartkowej 
dlni sprzedaży ezołowych czekolady lub ~gierskłeh 
krajowych producent<'>w - a kosmety>ków, tatawiilj- 1ię 
więc oferta nieco i.."lna, nlż w przed stoiska.mi tasiemcowe 
pozostałych sklepach l)Odobnye11 kolejki. 
branż. Załoga Centralu rn!.mo' coraz 
Zaczęto r6wn!eż rozwijać więkezych obrotów i .tale 

wymianę bezdewizową z 
1 

romącej liczby klientów od 
zagraniczn/mi domami począ.tku Uczy tyle aamo . osób 
towarowymi, wzbogacająe - 1170, w tym i:a-led\Vie 4:3 
dz.lęki temu asortyment .w ~bf zatrudnione 8' w 
towary impoirtowane. Obecnie admlntstracji. 
wymlana taka 'J)Towadzona jest W c-za!llie tych. 15 l~ Central 
stale r. domami roZT6sł aię nieco - doezły 
towarowym! z Węgier i bowiem 2 placówki w· 
Bułgarii, z plaeówlul Pabianicach ł sklep Duet przy 
czeehosłowaoką i z. NRD, a ul. Piotrkowsk4eJ 102. Dorobłl 
także z firmami aię ta'kte znaczme wiflkaej 
reprezentującym( r1nki powierzchni ma1azyinowe1 . 
zachodnie, przede waeystldm z oraz." własnego, lłcq~o 
Au9łlrii, HolandH, Bel.gil, RFN, około 200 ot6b koła 'e~6w. 
a ta'kte z KU'bą, Mongolią i Wśród praeuJllcei obecnie 
Wietnamem. i:ałogi - 78 G116b zw!•ftJ'l'h 

DZJl.ęki temu. na półki jest z Cenłr'atem od ~iflku 
Centralu trafiło wdele jego istnienia, około 2SO ma 
abrakcyjnej konfekcji, obuwia, :z:a 1obą 10 f. więcej ·tat pracy. 
dziewiairstwa, kosmetyków, Zamierze.nia na najbli:t.ze 
artykuł6w gospodarstwa lata - to but!?.owa Cnt 
domowego i delikatesów przeciwnym r<>gu al. 
spożywcz~h. łac:mle z dobrymi Mickiewicza) Centralu - II, 
trunka.mf. który T'Ozpoczn.ie. d'Ziałalność 

CG piąta uotówka - łącz.nie handlową w I kwartale 89 r . 
2 mld zł - ja;ką w ubiegłym i wtedy dopiero zamy'kanie tlo 
roku J)aiOStawili klienci w kapitalnego remontu kolejno 
kuach Centralu przer.naezona poMJCZeg6Inych l'iltter starero · 
była właśnie na wwary obiektu. 
poch.odzące z wymian; A na nałblime dni - ctzl~ · 

Od początku swego tstnlefti.a włałn.łe, · tj. 2 września o iodz. 
Central pnekiraczał wszystkie 13.00 na plaeu prt:ed Centralem 
zakładane wskai11iki: np. w wYSt'PY Wesołego . Autobu$U ' i 
pierwszym roku pracy, zamiast specjalny, 1ubileus1.0wy · 
zakładanego w planie obrotu k:ierma1:z, a także, z ter samej 
0.5 mld ·wykonano Ponad 748 o~azj! premiowana St>rzedaż dtł 
mln w roku ubiegłym było to klientów.. Ka±dy paragon • 
już 1Z ml<!, w b1e,żącym - warto§c;i powytej 5 t111. zł brać 
obroty przekroci.ą 13 mld. będzie udział w losowaniu 

Tzw. p.rzepu1towość. cennych na,gr6d. 
~ldadana na 10 tya. lud?i AGATA 
dz!enrn.ie, przekraczana ,.n od 
~ku w apol(>b 
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~ ZAnADY USZCZELNIElł ~ 
~ ~ 
~ I WYROBOW AZBESTOWYCH ~ 
~ ~ 
i „Polonit'' I 
~ ~ 
~ ~ ~ 911-!ll Łódł, al. Rewolucji 1905 Poku nr 5% § 
~ Telefony: \.."i 

~ Centrala 3%-511-lł § 
~ Dział Zbytu 33-13-39 

§ Dział Techniczno-Produkcyjny 33-51-8% 
~ Telex 886773 azbe pl ~ 
~ Mechanicy i Zaopatrzeniowcy z przemysłu ~ 
§ włókienniczego I - § 
~ § § oferujemy: ~ 

~ materiały cierne typu „Ferrodo" mojqce ~ 
~ zastosowanie m. in. jako okładziny tarcz ~ 
~ sprzęgła i hamulca: § 
~ bezazbestowe, termoizolacyjne I niepol- § 
§ ne włókniny szklane typu „WSP" i "'" 
~ „WSP-T" stosowane w temperaturz~ do ~ 
~ 450 st. C, grubość od 1,3 do 3,3 mm; ~ 
~ szerokość 100 cm, zastępujące tradycyj- § 
~ ne tkaniny I włókniny azbestowe oraz § 
~ tekturę azbestową; § 
~ uszczelki formowane ze szczeliw plecie- ~ 
§ nych, stosowane w temperaturze do 400 ~ 
§ st. C i ciśnieniu do 4 MPa m. In. do u- § 
~ szczelniania dławic pomp i zaworów re- ~ 
§ gulacyjnych w różnych środowiskach. · ~ 
~ Informacji o warunkach techniczno-handlo- ~ 
~ wych udzielają Dział Zbytu Dział Technicz- ~ 
§ no-Produkcyjny. § 
~ 1770-k I,,,"\ 

~ ~ 
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Konkurs 
do 30 

na cale 
, . 

wrzesma 
lato 

1987 
trwa 
roku 

NA KONKURS NA CAŁE LATO mot.na przysłać nie więeeJ 
niż 10 zdjęć. Powi,nny być zrobione na wakacjach poz.a Łodzią. 
Powinny to być zdjęcia czarno-białe w formacie nie mniejszym 
ni! 13 na 18 cm. Zdjęcia wraz z kuponem z „Odgłosów" przy­
syłamy do 30 wrześr.la 1987 roku pod adresem: 

"ODGŁOSY" 
ul. Henrika Sienkiewicza 3/5, XIII piętro, 
90-113 WDZ 
A oto kupon: 

JCUPON KONKURSU NA CAŁE LATO 

Imi4 . ł nazwisko' 

Dookladny adr„ • 

Zcłuzam aa KONKURS NA CAl..E LATO zestaw 

Uwaga Czytelnią! 

zdjęć. 

• 

. Termin prenumeraty „Odgłosów„ upływa dopiero 10 
listopada. Ale po ~ czekać do ostatniej chwili. Najlepiej 
już teraz, niezwłocznie zagwarantować sobie terminowe 
i niezawodne otrzymywanie każdego numeru pisma. 

' 
Czytelnikom, którzy nie mają zwyczaju· prenumero­

wał prasy, radzimy założyć specja ~ą teczkę w kiosku 
„Ruchu", Jest to bardm atrakcyjna forma kolportażu. 

w nadchodzęcych miesiącach i pr~ym roku zamie­
rzamy publikować - oprócz ciekawych artykułów i re­
portaży - nową powie§ć Leonarda pt. „Matnia" ora• 
książkę Zbigniewa Nienackiego „Dagome iudex·•. War­
to więc zbierać wszystkie numery naszego tygodnika, ,-

• 
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Życie mote być bardzo nudne i bardzo ciekawe. Najczę~ciej 
Jednak zaczyna się nudnie. Najpierw trzeba długo Chodzić do 
szkoły, później studiować, później zdobywać pozycję, dorabiać 
1ię i gdy już powstają materialne możliwości, aby poużywać ty­
cia, to zdrowie nie to, nie te oczy i nie te eh~!. Ciekawfej ma­
ją ci, którym trafia się okazja, aby jeszcze w mlod°'oi życia po­
używać. Taka okazja trafiła się Jackowi Pastuslń.sklemu, mło­
demu człowiekowi, który pochodzi ze Wlłi Majdan Królewski i 
który został trójskoczkiem. 

Utalentowany był wprawdzie do wszystkiego. „W'&Wyż - opo· 
wiedział Aleksandrow! Bilikowi, a ten to opisał w „Sportowcu" 
- prawie bez treningu, skakałem dwa metry". Mógł więc $kakać 
wzwyż i pobić Jacka Wszołę. „Jako licealista doskakiwałem gło­
wą do kosza", ale stało się inaczej, gdyt nauczyciel wf w rze­
szowskiej szkole bardro kochał trójskok i zmusił Jacka P. do tre­
nowania trójskoku. Powiedział, że „jeśli nie podejmę treningu, 
wy!'zucą mnie ze szkoły". I stało się. Jacek P. został trójskocz­
kiem. 

Zycie miał łatwe. Był niewątpliwie utalentowanym mlodz.ień­
cem i mógł odnosić sukcesy w kilku dziedzinach sp.ortu. Marzyło 
mu się wprawdzie ma1arstwo, ale został .,skazany na !!port". Nie 
miał do tego nadzwyczajnej chęci. „Wybrałem drogę pośrednią-
wierza ~. - Trenowałem na pól gwizdka, a jednocześnie ko­

rzystałem z życia, jak umiałem". Taka była jego filozofia. 

Sport 

Byle tylko. 
nie zagłaskać! 
Lubił dobre papierosy, trochę narkotyzował aię, ale bez prze­

sady, uwielbiał whisky i gin, noce spędzał w dyskotekach i to nie 
tylko krajowych, gdzie spotykał „wspaniale, pełne temperamen­
tu dziewczyny. Często aktorki, fotomodelki". Wracającego ze 
Stuttgartu celnicy przyłapali na przemycie. ;,r.Zaczęly krąży plot­
ki, iż jestem biseksualistą" - zwierzał się aalej. W ka~!lym ra­
zie dziewczyna, "którą kocha! - zerwała z nim. Były powody. 
To z powodu pięknych dziewczyn przyznaje, iż „bywało, że przed 
zawodami nie spałem prawie wcale„.". A mimo to dągle był do­
bry. „Na maksymalnym kacu, po trzech godzinach snu, wygra­
lem zawody skacząc 2.7,05. Takich przypadków bylo więcej". 

.Tacek Pastusiński szybko znudził się używaniem życia. Miał 
iuż wszystko, co młody chloplec, przed 23 rokiem życia, mieć mo­
te. a nawet duio więcej. Nie ukończył 11zkoly, . nie r<>zpocz;i,l stu­
diów, nie mial przyszłości. Uciekł więc od takiego życia, ale tra­
fi! do wojska, do kompani\ tl'portowej. I wszsytko zaczęło się od 
początku. Wreszcie przyjąl pomoc trenera, którego do tej pory 
lekceważył i zaczął solidnie pracować. Ciągle się jednak zasta­
nawia, czy rzeczywiście ma nadal był człowiekiem skazanym. na 
sport. „Spokój mąci mi jednak świadomość - wyznał - że aby 
marzyć o sukcesach, muszę zdecydować się na dobrego lekarza 
i dobry „koks". Czy warto?''. 

Ano, właśnie! 
Spowiedź Jacka P. wywolata burzę. Nie wątpię-, że tąlri~ tycie; 

jakie zaprezentował, prilwadzl wielu sportowców, tylko oni... "111f 
przyznają się do tego. Ludzie to widzą, ludzie wiedzą. ale wielu 
przymyka oczy. Tak zresztą, jak „wychowawcy'' i „opiekunowie" 
Jacka P. robili to l)rzez cz.as cały. Bo, gdyby tego nie robili, nie 
byloby chyba tej spowiedzi. Ale cale oburzenie 11padlo na 
Jacka P„ który po prostu miał odwagę przyznać się do teiO, co 
robił. Nie przyczyny oburzyły niektórych „pięknoduchów", ale 
1kutk'1, ich ujawnienie. 

Warto t:>rzecież byloby raczej zastanowić i;ię, czy tak mu,-.i być'! 
Czy sukcesy ciala muszą równać r.ię degradacji ducha'? Czy za­
miast „świętego oburzenia" nie byloby lepsze głębokie zastano­
W[enie? Myślenie - rnawi.ano niegdyś - ma kolosalną przy­
nlo5ć. Ciągle 1 nieustannie, stale i niezmiennie! 

2. 

Był kiedyś popularny. dowcip na temat gadulstwa jedneg~ 1 
przywódców. - Kowalski - pyta dyrektor - czemuż to przy­
szliście do pracy w niewyprasowanych spodniach'! - A Ł>" ba­
lem się wlączyć żelazko. - Czemu to bamcie aię? - Bo eo n.Je 
włączę: radio, telewizor, to słyszę naszego ukochanego . ~odza, 
jak przemawia. Może i z żelazka zacznie mówić. 
Przypomniał mi się ten dowcip, gdy przeczytałam w „Trybimle 

Ludu" wyp.owiedż Leszka Jezierskiego. 
- „Sam już mam siebie dość. Co włączę telewizor, radli), ei:r­

tam gazetę, to mówię przed meczem, w trakcie, Po nim. Ni• wiem 
już kiedy znajduję czas na normalną pracę". 

Leszka Jezierskiego nazywają „Napaleon~m", „cudotw6r~". 
Wystarczy sięgnąć do prasy sportowej i zobaczyć tytuły: „Pano­
wie z LKS! Co wy wyprawiacie?'~ - ·to „Przegląd SPortowy". 
„LóDż: Derby z papryką" - to katowicki „Sport". W tej „mej 
gazecie: „Wiatr w żaglach lodzi Jezierckie&.o". ·I wreszeie pr11-
szedl moment, że „nie udźwignęli ciężaru" ! ponieśli pier:w°' 
porażkę, przegrywając jedg bramklł z nie najlęiej 1Pi~Jlłeytn 
1ię Widzewem. 

' Chciałoby się w tym miejscu zakrzykn1tć: „Panowie dziennika­
rze! Co wy wyprawiacie?!!! Pamiętajcie, że to nie P.QCllłtR a 
koniec wieńczy dzieło". Dobrze, gdy początek jest dobry, ala le­
piej, gdy taki sam jest i koniec. Przypomnijmy, u JIM!ed kUko­
ma laty o LKS pisano jako o „Rycerzach wio.ny", a patem l>l'ZJ'· 
szlo 7 kolejnych '!><>ratek. 

- „Nie chce wnikać w ich przyczyny - powiedział Luwk Je­
zlersk·i w wywiadzie dla „Sztandaru Młodych" - ale nalełałoby 
ich szukać daleko -poza boiskiem". 

Cieszmy się więc z sukcesów, ale pamiętajmy o„. przeszłości. 
W trosce o przyszłość. Zresztą Leszek Jezierski j"t reali1J~. W 
tymże wywiadzie dla „Sztandaru Młodych" powiedział: 

- „Cud się zdarza raz, ia pracuję jako trener dwadzieścia lat 
i ciągle mam niezłe wyniki. Nie wierzę w cuda. Wierzę w "Pracę. 
Myślę, że wiem jak tratić do ludzi, jak ich natchnąć, by zechcieli 
wylać trochę potu. Ot i cala f!lozofia". 

Malo tego. Leszek Jezierski wie, że gra 1ię dopiero rozpoez._ 
konkurenci depczą po piętach, a kibi~om mon nadmiernie W'1-
ostrzyć się apetyty. Dlatego Leszek Jezierski rn6wi jak realiata: 

- „Może nie tyle obawiam się, eo iyezę tobi-, aby kł1)iee, da!a­
łacze nagle nie zaczęli stawiać zbyt dutych "'1'ftlapt\". 

Na co zatem możemy liezyć~ 
- „ ... stać nas na zajęcie miejsca prł'l'l\fowantte ~ałem w 

europejskich pu~harach". 
I . to ml się podoba. Wprawdzie Leszkowi Jezienkiemu dalełi!e 

ao dyplomacji Kazimierza G6nk!tio, ale reaMzmu ft'lU nie braku­
je. A poratka zdarzy się katdemu l ~ nie jed91\ raz. 
Więc panowie! Byle tylko nie ngł!llka~I 
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Nagle 
1astfpstwo 

Rodzinnf 
festiwal 

Festiwalowy sezon - chwała 
Najwyższemu! - gĘończył się, 
jak sądzę. Trwają natomiast 

· pofestiwalowe dyskusje. Os-
tatnio o Jarocinie. Nie wiem, 
11ie bylem, impreza zresztą jest 

. chyba dla nieco młodszych 'liż 
ja. Wypowiadać się też o niej 
nie będę. Natomiast ubawiły 
mnie rriocno nazwy rockowych 
zespołów, cytowane z wyraź­
nym zgorszeniem tu i ówdzie. 

I w tej sprawie piszę właś-
nie. Otóż, jeśli młodzieżowa 
gL'Upa wymyśla sobie nazwę 
zupełnie zwariowaną, a nawet 
głupkowatą, to to jest w naj. 
większym porządku ba 
dziwne byłoby, gdyby byl:J 
inaczej. $więte i przez ni~ogo 
nie kwestionowane jest prawo 
mlody~h ludzi do zgrywy, wy­
głupu i draki. Wiadomo, mu­
.szą się wyszumieć. Niepokoi 
natomiast pojawianie $ię w 
„nazewnictwie" rockowym ele­
mentów~ które nazwać można 
- trochę .na wyrost - krymi­
nalnymi lub „ideologicznymi" ... 
Przy czym chodzi o elementy 
ideologii o najgorszej prowie­
ni.encj i - faszyzmu na przy. 
kład.„ 

Przed la.ty wyszły jakieś zn· 
targi o · nazwę zespołu, który 
koniecznie chcial się nazywać 
„Papa Doc''. Jakoś im to wy­
perswadowa110 i bardzo dobrze. 
Nie \Viem nawet, czy ta gru­
pa mia.la coś wspólnego z bar· 
.dzo dziś popularną grupą ,,.Pa­
pa Dance". Nieważne, nawet 
j,eś].i tak bY,li;>. -4:„,.sWo)l\ .. *ogą ,. 
ticz31na wyobratru · widzę f"s­
tiwal rockowy~ na którym zgru­
puje się wszystkich chętnych 
do użmania takich prowoka­
cyjnych nazw jak np. „Hitler'• 
Singers", „Ft"anco y sous Maro­
ca.'los", „G99ring Band" ery 
„Pinochet Qoys". Można takie 
towarzystwo zebrać, tylko dla 
równowagi bilety wstępu roz­
prowadzić. .. wyołącmie w VI 
Pomorskiej Desantowej„. 

Dajmy 1pakój ponurym tar­
tom. Oto w SO:Pocle skończył 

sh1 był nasz najukochańszy, 
najwspanialszy, najbardziej 
l'llobistyczny testfwal między­

narodowy. - Nie Olllłdałem, wi­
docznie moje klerownłetwo za. 
pomniało mnie akredytcn\fad 
przy telewizorze, 11& eo 1kla· 
dam kierownictwu aerdeezne 
dzięki i wyrazy usnuła, tebt 
nie powiedslel! nenr111> u­
wielbienia. Nie ftlOłła mnie 
jednak nijak omin11d eała pro­
pa1andowa wrzawa, jaq wo­
kół tej impresy robili koled•J' 
• RTV ł ałffłó!Tft auet. Oto 
dowiaduj• 11„ kllbbJcłe n­
rf •l'SJ'ft•Jmnlej, te cokolwiek 
J)rHchod110na pialda . Pło11n­
kl, art.Tita, niejaki J'elielano 
Joae. (cnrt wł Idzie nanrt1ko, 
1dz!e. imit1), koeha 01romnie 
Poltkł, · bowiem wydała ona 
Chopina. Sturlam dolary prze­
ciwko orzechom, :ff arty1ta Fe­
liciano w czasie pobytu w Nor­
w~i uwielbia Gr!eca, w Hlu­
panli . De Fallę, w Austr!f Mo­
zarta, a w Nai;n!l~il miejsco­
wego wirutoza tant-t.amów, 
nlejakiqo Bwana-K'.ubw,. 

I 
. Ponadto · jako nl„lyeha~ re­
welaejc koledsy s ~TV podali, 
te tona muąkalnqo Jo1e jest 
na pó2 Pol~! Dsiwl nsnie to 
nieeł:f'Chlftie. Poaiadanie łl>ny 
Polki, prąnajmnłej w Pol1ee, 
ład"- . nadlmtet11 nie J•t I nie 
rosurnlem, eo tak ludsl ele-
ktryzuje? Ja - teb1 W.1,4! 
pienną • . bniesu prąkład -

/ miałem thri• ton1 Polki (stu­
proeentowe n 1 nikt 1 ..,. po­
wochl lłłe -,.,,nta •eh""Yłdw.„ 

Drvlł ·arb'.-, takh · al~o 
prz_eehodlOftY, srf asdor coun~y 
mutie Jołtny Ca1h •ehował ..., 
ł1m w:zslłdJI• wł~ przy- -
swoito~. 1'6wił łlelł1Włkle. te 
nm Ił• Pel1n J04e1Na ~-

cy przyjez;dnl tak mówią, a co 
maj~ mówić?), ale ·przynaj­
mniej nie przyznawał się do 
rodziny polskiej. A mógł się 
przyznać choćby do Marka 
Kasza! . 

Skądinąd artysta Cash, wys­
tępujący w efektownych kos­
tiumach wypotyczonych 1 ope­
retki gdzie niedawno wysta­
wiano „Kwiat Prerii"„ rodzinę 
ma bardzo licznlł I w calośei 

przywiózł ją, żeby pokazać 

żądnej sensacji publiczności. 

Rodzina składała się głównie z 
grupy pań o urodzie, która nie 
rzuca na kolana I takiejże 
muzykalności. Cechą charakte­
rystyczną rodzinki Cash-Carter 
nie jest wprawdzie muzykal­
ność nadmierna, jest nią za to 
v.ryrozmaJąca chlubnie poboż­

ność. Podejrzewam, ie do ho­
norarium licznej rodzinki mu­
siała coś dołożyć Rada Eku­
meniczna. 

Tyle o rodzince. A o samym 
Cashu złego słowa nie dam 
powiedzieć. Słucham go od lat . 
jest moim ulubionym piosen­
karzem do podśpiewywania 
przy goleniu. Może dlatego, że 
z panen1 Jankiem Gotówitą. 
(t.ak można tlumaczyć na n:i­
sze jego nazwisko) · mamy do­
kładnie tę samą skalę głosu.„' 

zdobywca najwyższego ezczytu. 
Zdobywca w wieku zerowym. 

Czym to wszystko sobie tłu­
maczyć? Czy tylko nieokiel~a­
ną tądzła rozgłosu opartego na 
d-okorumiu czegoś, czego nikt 
przedtem nie dokonał? Sławet­
na Księga Guinessa stała się 
od pewnego czasu niezwykle 
modna, pi;zynajmniej u nas, 
nie wiem, jak jest w całej re­
szcie świata. 

, „Chciał):>ym mieć margines 
choćby taki, jak ma w księdze 

. ' Guiness„.". 
· - śpiewa w bzdurnej piosence 
jeden z naszych estradowych 
artystów. Organ Chrześcijań­
skiego· ąowarzyszenia . Społecz­
nego „Tygodnik Pol.ski" druku­
je księgę w odcinku; jest o 
niej mnóstwo wzmianek w 
czasopismach, w radiu I w te­
lewizji. 

Oglądałem rnledawno faceta 
łykającego w zawrotnym tem­
pie śliwki. Pakował je sobie 
naraz dwiema garściami, do 
ust, łykał prawie w całości, no 
i został rekordzistą. Dalszego 
ciągu nie pokazano. Pokazano 
natomiast fanfary grające na 
c11eść faceta. Dobrze, jest doro­
sły niech łyka nawet pi~k! te­
nisowe, niech włazi na rękach 
na wieżę Eiffla, siedzi tydzień 

bez spodni na największym w 
świecie mrowisku i gra w sza­
chy, z gorylem na dnie We­
zuWiusza. Będzie z tego -przy­
najmniej trochę śmiechu i spo-

ANDRZEJ 
K1AROL 
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' ro politowania, ale niech nie 
wciąga w te swoje ponure za­
bawy dzieciakó\t, jak tamci, co 
dwuletniego malucha ciągnęli 

na uczyt Mont Blanc. Niech 
nikt nie robi z dzieci narzędzi 
do realizowania swoich l!'lWario­
wanych amibcj~, co, jakże czę­

sto zdarza się niezbyt mądrym 

. . . 

LeW,m 
okiem 

w ·-""~"""„.~: ~ r.·· ~~- , ... 

Mont 
Blanc 
i śliwki 

J'Nt •reda, 12 1lerprlia po.. 
1łuchałem 10bie właśnie dzien­
Dilta nadawaneto • Paryża. Po­
ArcSd hlin1'Ch wiadomo.łel poda­
no 1 111. te llWiedatwo X.. 
W"&kląkowie; Gb~ fraa­
°'*" poehodzmia pol1k1-.o, 
poetMiowilt .,..ejść qa acąt 
Mont Blanc M IWOiłll d<wu· 

letnim llJ'ftkiem .. W ~ 
nM!awania d'.łi4mlnika , pa6stwo 
Kowalez)'kowie " w · drodze, 
apik•r Jl&pOWiada, łe · po ich 
dojkiu do najbliiine&Q aehro­
!litta dziecko .ostaftie Im ode­
brane a potem cni aami, po-
1taw!enl przed •lłidem ra złe 
traktowanie nlel.etnieh. W Sta­
nach Zjednoczon)"eh P-. dni 
wc:aejniej atłmlolemi ehłeoiec 
prnleeiał 1amolótem mad 

· Atlantyku nad Pląfłk, cą 

mote ~ 

Ja nie wiem, a7 I dawniej 
tak bywało, tyl:ko my,jmy o tym 
nie wledmeli, czy naprawd• 
hriat 1taje na ałowie. Jak tak 
dalej pójdzle, na MOftt Blue 
czy nawet na l&M Mount Eve­
rłlllt wdrapie li~ dama w dsie­
willtym mluillCl.1 clw po •• 
ieby na 1amym nc.syc~ wo­
dzić dziecko, które potem M­
rtUCI• triumfalnie lłOftanle 
wpt.&M do KaiUI GuiNMa 
j ab Fekordzieta natmlodazy 

rodzicom. 

wtODZIM11ERZ 
K.R1ZEMl~SKI 
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Pod prąd 

:Naprawdę 
• ki J& . 
jestem 

Nic trudnieszego jak: być 
aob,.. tylko sobą i nikim 
wi..,, 

- No, wiei&z - powied,riał 
m6j uwagier - przesadzasz, 
~ akurat każdy głupi patrafi. 

- Głupi może tak - odrze­
kłem - ale mądry.„ Wyobra:t 
eobie, że· mnie prllwie nigdy 
się to jako• nie udawało. 

Na. przykład w dzieciństwie, 
pamiętam, zamiast być ma­
lrm Ziutkiem, synkiem, bez· 
tro1kim i swawolnym chłop­
czykiem o bl~kllnyi:h oczętach, 
przez dłuższy czai musiałem 
by~ , eudo"Wnym dsfeckiem, 
młodym geniuaem, · pny-
1złym drugim- wdelenlem Pa­
derewskłeeo. To znaczy, tak 
•itt :adawało lnotm· rodzicom, 
którzy posadzili pleclolatb 
Pl'27 fortepianie, opłacili nau­
cąclela i kazali ćwiczyć po 
pare 1odzin mfennie mimo, te 
absolutnie mnie to nłe baWiło, 
zaś słuch miałem od urod.ze.nfa 
tak jakby mi 1łoń nadepnlłł 
na ucho, co na azcz~cie -
dla mnie, bo dla. ojca i matki 
na nieszcz~cie - Wyszło w 
końcu · na jaw. I ehe~ ja od 
Hmego ~tku wiedziałem, 

cey też raczej czułem łnatyn• 
kta.wnie, Iż wirtuozem klawia• 
tury nigdy nie zostanę, ch~ct 
nie chcąc podporządkowywa"' 
lem się woli rodziny, chcą<!ej 
dla mnie jak najlepiej. Wiado­
mo: dzieci i rył:iy głosu nie 
mają. 

W latach szkolnych było po­
dobnie - tyle, że tym razem 
za sprawą kolegów z klasy l 
podwórka. Ubzdurali oni so­
bie mianowicie, że skoro nie 
potrafię kopać p!lkl an! też 

wspinać sie na drzewa, to nic 
już ze mnW. nie będzie i tak 
mi z tego powodu dokuczali, . . 
że całymi popołudniami wola-
łem siedzieć zamknięty w ewo­
im pokoju, czytając z nudów 
książki dla dorosłych, z któ­
rych niewiele jeszcze rozumia­
łem, aniżeli bawić się z rówie· 
śnikaml płci obojga, chociał 

tego w~aśnie pragnąłem wtedy 
najbardziej. Honor i duma nie 
pozwalały ml jednak zdradzić 

się z tym przed kimkolWiek l 
tak oto wbrew własnej woli 
tudzież charakterowi z wolna 
zostałem typowym molem ksią„ 
żkowym, marzycielem oraz sa­
motnikiem, który więcej, nie­
stety, wiedział o starożytności 

niż o otaczającym go świecie. 

Gwałtownie I boleśnie .wyr­
wał mnie z tego letargu wy­
buch wojny. Ale że podczas 
okqpacji bycie sobą w ogóle 
nie wchodziło w rachubę, gdyż 
było surowo zakazane, przeto 
i w tym smutnym okresie nie 
udało mi się pokazać mego 
prawdziwego oblicza. 

Po wyzwoleniu najpierw tro­
chę się poprawiło, a potem 
:mów pogorszyło. Odczułem to 
bardzo, bo kończyłem akurat 
studia i baczniej już przyglą­

dałem się rzeczywistości, która 
- znów nie pytając mnie o 
zdanie - wymagała dla od­
miany, abym zdecydowanie od­
ciął się od rodzinnych tradycji, 
potępiał reklamę, jazz, stryja 

akowca, a także jeźd.lił 

wspólnie z kolegami z ZMP 
rozkułaczać wieś. Oczywiście 

, wewnętrznie buntowałem się 
-przeciwko tym i · podobnym 
praktykom, jednakże oficjalnie, 
chcąc otrzymać upragniony 
dyplom. musiałem posłusznie 
grać rolę, jaką mi powierzono. 

A w małżeństwie inaczej? 
Też można by opoWiadać o 
tym godzinami. Bo ileż to ra­
zy przychodziło mi udawać 
przed żoną, ŻE: - "powiedzmy 
- inne kobiety zupełnie mnie 
nie interesują, nie pociągają, 
nie fascynują intelektualnie i 
seksualnie, że nie miewam z 
nimi żadnych kontaktów i że 
tylko z nią jedną jedyną mo­
gę być szczęśliwy, czego, na­
wiasem mówiąc, coraz mniej 
bylem peWien. No, ale skoro 
wszyscy chcieli we mnie wi­
dziet wzorowego męża i ojca„. 
Bywały momenty, kiedy nie­
wiele brakowalo, abym sam 
uwierzy?, że takim właśnie je­
stem. 

Dziś naturalnie nie ma to 
jut większego znaczenia, zosta­
liśmy z żoną dobrymi przyja­
ciółmi, między którymi Zl'lala­
zlo się również miejsce na od­
robinę nawet gorzkiej nieraz 
1zczeroścł. C6ż, jest ona dziś 

niczym w Porównaniu z tylo­
letnim przyzwyczajeniem. Na 
co dzień jednak i przed obcy­
mi w da!4zym. ciągu muszę 
często udawać kogoś całkiem 

innego niż jestem naprawdę: 

w pociągu do Budapesztu -
handlarza, w kolejce po mięso 
- bezwzględnego brutala, w 
urzędr:ie - ważnego redaktora 
z szerokimi plecami, u lekarza 
- natręta w stanie głębokiej 

depresji psychicznej, na imie­
ninach - o-poja, na wczasach 
- 1k'1)Ca, w fellet.onach ... 
qorzkniałego C1ftfka. 

Inaczej po prostu trudno b,... 
łob1 łyd. 

JOZEF ~E·TiMAN 
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Zona przybiegła do domu z wypiekani! na 
twarzy. 

...__ Zebyi wię.cej nie przynosił mleka z baza-
ru! Widziałam tam trędowatego! Sp.rl'.edawal 
ka tyk! 
Pósze4łem sprawdzić. Stary Tadżyk rzeczywi­

ście miał z.ewnę):.rz.ne obj a .,Yy tej strasznej cho­
}' oby. Charaktecystyczn:i lwia czasz.kai zapadnię­
ta kość- nosowa, białe g.rudki między palcami 
rąk~. 

Lepra często llilwiedzaia tę polać kuli ziem­
skiej. U podnóżP.gór wznosił się kompleks bu­
dyp:ków, które tubylcy panicznie omijali .z da­
leka. Były• t~ leprozoria. izolowano w nich 
trędowatych, nieraz całe rodziny. Mieli zapew­
nioną troskliwą opiekę, a dzieci, przychodzące 
t?m na świat, przeweżono do inny.eh tniejsc i 
ppddawą.no je długotrwałej kwa·rantannie. 

Nie pamiętam epilogu naszego odkrycia. Czy 
to _ był autentyczny trędowaty, który uciekł ·z. 
zamknięcia, co raczej wydawało się niepraw­
dopodobne, czy może ukrywał się on dotąd ze 
swą chwobą w domowym zaciszu, a mdze 
gruźlica skóry. róża, czy inna przypadłość tak 
z.niekszfałciła mu twarz? 
• - Trąd azjatycki nie jest zaraźliwy dla eu­

ropejczyków - oświadczył autorytatywnie. ktm1 
z haszych. 

Btdura, no bo skąd w takim razie wzięła 11ię 
ta choroba w Polsce w XV wieku, :i;bierając 
obIHe żniwo? Przed laty, gdy nie . znan9 jes.:­
ozę. pr~aratów sulfonowych, trędowaci bardzo 
się męczyli. Lepra powodowała rozlegie z.."lia­
kszt'ałcenia ciała, zmiany neurologiczne, 1.ll!OU­
rz.enia czucia. Znane były przypadki, gdy trę­
dowaci niech.c:ąco kładli rękę na rozżarzonej 
płycie .kuchennej i cofali ją, gdy poczuli swąd 
pnypalonego mięsa. Porażeni leprą umierali w 
męczarniach, dzisiaj dzięki owym preparatom 
i innym zdobycz.om medycyny chor·oba ta ma o 
wiele lżejszy przebieg. 

Dopiel'O pod wpływem przeżytego szoku u­
~wiadomiłem sobie w jak antysanitarnych wa­
runkach odbywala się na bazarze sprzedaż mle- • 
ka, zwłaszcza smakowitego katyku. 

Apa odmierzała swoją szklanką napój., ;» 
czym do o.próżnionej wkładała palec, wylizywała 
skrupulat.nie resztki, aby z tej samej szklanki 
naJ.ać katyku kQlejnemu reflektantowi. 

- Ciuóka, tfu!·- zgromiłem ją. - Jalk tak 
moma? Bezobrazije! 
'. Spoj.ruila na mnie zdziwiona. 

- Czewo twoja kricz.it? Eto moj katyk,. moj 
stakan! 

Sąsiadka naszej gospodyni hoqowała okazałą 
krasulę, chętnie zgodziła się dostal'Czać na;n 
codziennie mleko prosto od krowy. A z katyku 
definitywnie zrezygnowałem. Za moim przy­
kładem pos:tli inni. 

Mimo uciążliwych warunków, w jakich tym-
my. Helenka rozwijała się prawidłowo, nie 
chorowała, co było niewątpliwą zasługą jej 
matki, c.zuwającej nad dzieckiem w dzień I w 
nocy. Nasza córka stała s;ę pupilką polskiej 
kolonii. Pierwsze dziecko wśród uchodźców, u­
rodzone w zapadłej osadzie egzotycznego Tadfj.„ 
kistanu! . 

Jako pracujący nauczyc:iel dostawałem więcej 
chleba na kartki. I chociaż mógłbym zjeść _ 
nawet podwójne porcje, część p.rzydziałowego 
pieczy\va wymieniałem na winogrona. Dziec~o 
chętnie piło soczelc. a Tadżycy, z którymi do­
kony\vałem tych transakcji, -pukali się w czo-
ło: , 
- - Krugom durak, kto słyszał, żeby chleb ~d­
dawać za winogrona, które same rosną? 
Ludmiła napisała do z.najomych w oswobo­

dzonej Odessie, pytając o swego brata. Straciła 
z· nim kontakt w wojennej zawierusze. Radosna 
nowina nadeszła szybko: Janek zdrów i caly 
mleszka w Uljru.1owsku na takiej, a takiej uli­
cy. Korespondencja nabrała rozmachu. Któregoś 
dnia listonosz p.rzyniósl oczekiwaną przesylkę. 
Szwagier serdeq:nie zapraszał naszą trójkę · do 
siebie. ,,Będzie wam tu bardzo dobrze,. na ra­
z.ie zamiesikamy razem w pokoju sublokator­
skim, a potem wysz,ukamy coś odpowiedniejsze­
go''. 

Nie chciałem nawet słyszeć o przenosL11ach. 
Albo mi tu źle? Wyjechać, gdy wreszcie z..ria­
lauł'e.m spokojną, satysfakcjonującą pracę? . Ze 
.Słoheci...>tego kraju nad Wołgę, 'gdzie szalejące -
wiatry urywają głowę, a mrozy zimą paraliżtl· 
ją. życie? W tak daleką drogę z rocznym_ dzie­
ckiem? I to w wojennych warunkach, bez pry:.. 
mitywnych wygód? To przecież tak, jak poło­
żyć się ze idrową głową do chorego łóżka! 

Ale w miarę upływu czasu mój upór ~pniał. 
Wp)ywały na to wieści z frontów walk. Jut 
całe terytorium Związku Radzieckiego zostalo 
wyzwolone s'Pod okupacji niemieckiej, -a w 
c·~wcu 1944 oswobodzony został pierwszy 
skrawek Polski na jej wschodnich rubieżach. 

I gdy n_adszedł list od Kazimie~z.a Witas'z.ew­
skiego. który wyrażając radość z mego ·oca­
lenia •napisał: „Niech pan się postara jak naj­
szybciej dotrzeć do nas, potrzebujemy takich 
lUdz.! jalvpan" - podjąlem decyzję: · 

..,... Napisz do Janka, n~ech przysyła papiery. 
Jedz'iemy! 

-Odybym przewidział, co mnie spotka w Ulja­
nowsku, w tej ziemi obiecanej, za skarby świa­
ta · nie ruszyłbym się z miP.jsca ... 
Są wydarzenia w mym życiu, nawet z najod­

leglejszej przeszłości, które mogę opisać z 
wszelkimi szczegółami. Inne, nie mniej ważne, 
rozpłynęły się w pamięci. Jak na priykhd 
pasza wyprawa do Uljanowska. Zabijcie mn{e, 
ale w żaden sposób nie potrafię uprzytomnić 
sbbie tej długiej podróży 7. maleńkim dzieckieTil 
nłl ręku. Nawet trasę musiałem zrekonstruować 
przy pomocy mapy Trzy lata temu przepra· 
wiałem się do Azji morzem, droga powtotna 
\\'lil)dła lądem: Taszkent, Kzył-Orda, . Aralsk, Sa:­
ratow, Kujbyszew„. 

. Ra~ja, jedno wydarzenie pamiętam. Gdy ?Me„ 
jeżdżaliśmy koło Jeziora Aralskiego, za namo­
wą mas?.ynisty naszego pociągu kupiłem na ba-
zarze po słonej cenie worek soli · 

- Soli zawsze brakuje w czasie wojny · . -
powiedział. - Zobaczys1 · jąk ·ci się przyda! 

' Wyszedłem na tej soli jak' Zabłocki na mydle. 
Nasiąkła ..yil11:ocią, musiałem ią dźwigał na 
plecach. suszyr po przyjeździe w piekarniku, by 
nazajutrz stwierdzić. te czego jak czego, ale . 
soli .w Uljanowsku nie brakuje: bieri skolko 
ugodno i to po państwowej cenie. 

26 ODGŁOSY 

X je.au:ze jede?l s:i;czeg6ł przypomniałem so­
bie. Janka nie 'było na przystani. spómił się. 
Na d!l'ugi brzeg Wołgi przeprawiliśmy się przy 
hu.raga.nowym wietrze wątłą,_,łódką. 

Gospodyni szwagra· była sympatycz.na, wzięła 
Helenkę na kolana, bawiła się z nią, a po ty­
godniu pop.rosiła Janka do siebie i oświadczy­
ła: 

- N~e mogę spać po nocach, dziecko płacze, 
ni~ wytrzy~uję nerwowo. Bardzo mi przykro, 
ale nlech pan wyszuka dla s;.vojej rodziny in­
ne mieszkanie. Na dniach przyjeżdża do mnie 
stuu.szek krewny, dalszy pobyt z dzieckiem 
jest niemożliwy ..• 
Wyprowadzić się? Dokąd? Wynajęcie jakie­

goś pokoju, nawet zamie~z.kanie u kogoś kątem, 
mimo przysłowi~wej gościnności Rosjan, było 
marzeniem ściętej głowy. Do Uljanowska, jak 
do innych miMt - leżących z dala od działań wo­
jennych, na.płynęła fala uchodźców z terenów, 
k~e 1pierwsze padły . ofiarą inwazji hitlerow­
skiej. 

I Po to opuściliśmy Chanaka, go§cinny dom 
w pełnym . tego słowa znaczeniu, bo „chanaka" 
to po tadżyc-ku: dom noclegowy dla pielgrzy­
mów, by teraz: nie mieć gdzie ułożyć skołata­
nych gł(łw? 

B
. . ,. !l'at tony pracował w wojskowej in­

stytucji na nowostrojce w Zawołżu. 
przedmieściu Uljanowska. Stał tam 
domek zajęty na magazyn topo-

„ rów, pił, hebli. Szef Janka przejął 
się naszym l<>sem i wyraził zgodę 

na przeniesienie magazynu do innego pomiesz­
czenia, a · my za jego przyzwoleniem wprowa.­
dziliśmy się do opróżnionego budyneczku. 
Sięgnę do mych wspomnień z „Re~rtera 

przed kon.fesjonalem", by opisać tę naszą no­
wą przystań życiową. 

.Była to jakby z upiornej ba.Hd braci Grimm 
chatka na kurzych nóżkach. Podłogę zastępo­
wało klepis.ko z ubitej gliny. Sciany z dY'kty, 

Z 
awarłem też znajomość z panią He­
leną Korab. Jej mąż, przedwojen."ly 
p~ownik, został w Warszawie. 
Pani Helena przyjechała zobaczyć 

jak mieszkamy. Wzruszyła się na­
szym losem. Namawiała mnie, że-

bym się zgłosił do filii Zwią·z.ku Patriotów Pol-
skich w Uljanowsku. . 

- Oni nie mają ludzi do pracy. Na pewno 
chętnie pana za.trudnią; O'tTzymują z zagt'anicy 
dary, odzież, żywność. 

Przyjęto mnie z otwartymi ramionami, wciąg­
nięto na listę stałych pracowników. Do moi<:h 
obowiązków należało prowadzenie kroniki, roz­
maite czynności administracyjne. 

- Na Zawołżu jest sporo Polaków. Niech się 
pan nimi zajmie. Trzeba podtrzymać w nich 
ducha pakiotyczn~o. Damy panu lekturę.„ 
Drogę do miai;ta z dworca podmiejskiego 

pamiętam doskonale. Szło się drewnianymi 
schodami wysoko w górę. Byłem młody, pełen 
sił, nic mnie te codzienne wędrówiki nie mę­
czyły. Przeskakiwałem po kilka stopni i nawet 
nie zasapałem się. 

Pani Helena zaprosiła nas do sw~o mieszka­
nia. Zajmowała w Uljanowsku obszerny pokoj 
z kuchnią w solidnym, murowanym domu. Z 
zazdrością' spoglądałem na kran, umywalkę. wy­
godne meble i ku.chnię, z której emanowało 
błogie ciepło. 
Przyszedł znajomy gospodyni, Zygmunt S. 

Studiował na uniw&sytecie w Kazaniu ja1rn 
ekstern. Mieszkał w Uljanowsku na ulicy Le­
nina, u rodziny L., chodził z ich córką, mieli 
się pobrać. SzY'hko zaprzyjaźniliśmy się. on 
również odwiedzał nas i szcze.rze współczuł na­
szej doli. 

W drodze powrotnej na Zawołże napotkaliś·­
my oddział krasnoarmiejców. Mieli przewieszo­
ne przez ramię pepesze. Przyta.czam ten szcze­
gół. bo gdy w pierwszych odcinkach mych 
wspomnień opisałem żomierty defilujących we 
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Osiem wiatrów 

podwójne, między nimi trociny, mające zabez­
pieczyć przed chłodem. Izdebka nie miała r;a­
wet dwóch metrów wysokości. Na świat wyglą­
dały dwa maciupkie okienka, służące przedtem 
do wydawania robotnikom narzędzi pracy. Do 
ii.by przylegał przedsionek z wielgachnym. sun­
dukiem, skrzynią. Wyposażenie klitki stanowiły: 
~l>ite deski ułożone na kozłach, zastępowały 
nam łózko, kilka pólek, dwa taborety, radiow­
czka na ścianie i jakieś skrzynki. Z jednej 
zmajstr:owałem posła.nie dla dziecka. 

Prawdziwym dobrodziejstwem naszego „mie­
az.kllinia" była kuchenka z ~amotowych cegieł, 
:z przewodem kominowym. żeby nie zamarznąć 
na kość, a mróz już chwytał po nocach, musie­
llśmy J)alić pod kuchnią okrągłą dobę. Tylko 
czym? Nawet nie wiem czy na Zawołżu był 
jak!A &kład opału. 
Poradziłem sobie J. tym problemem. Przed 

domkiem ciągnął się długi rząd drewnianych 
szalet6w. Deska P<> desce ogałacałem nocą tyl­
ną · •ctanę tych priybytków i na zmianę z żo­
ną· podtrzymywaliśmy ogień. 
Wodę cr.erpaliśmy z kołodca, studni. Wiadro 

· ltało :w ·pr'iedsion.ku. Na~ ranem pokrywała· je 
skorupa lodu. Przygotowane na zimę demnia­
ki sfwardniały na kamień w sunduku, g<ly 
tylko uderzyły mrozy. ' 

Lokatorzy nowo&trojki sS11kalf na uprawianą 
przeze mnie dewastację ich świątyni dumania, 
jednakże zobaczywszy w jakich warunkach ży­
jemy z małym dzieckiem, machhęli ręką. Od 
czasu dG czasu ten i ów jeszcze podrzucał tro-
chę ·szczapek. . 

Z upł(ywem tygodni tylna łciana szaletów 
przestala istnieć. Zachodzących tam uiytkowni­
k6w oclir6żniałjem nie ·tyle z twarzy, ile z czegoś 
wręcz przeciwnego i niiej. 

Jakimt luk!usem w porównaniu s tym ko­
sunarnym domkiem był barak w rybińskim o­
bozie pracy! Niemail hotelem ip<>d pięcioma 
gwiazdkami: Bo i c6t z tego, że cieszyłem się 
teraz wolno!cią.? Tam byłem !am, tylko o sie­
bie ·musiałem się trosrozyć, tutaj mała dzieci­
na f' żona w nie najlepszej kondycji fizycznej 

Co gorsU1, gł6d zaglądał nam w oczy. Zde· 
i:perowany zakradłem się do sąsied.niej obory. 
W pójemnikach na kaamię leżały makuchy, wy­
tfold z .zła.ren słonecmfka. Porwałem jeden i 
łapc~ywie poczĄłem grytć. Wszystkie krowy 
mają t~kne, · marzące spojrzenie, ta co pa·trzy­
ła na mnie, przysiągłbym, współczuła mej do­
li„. 
Poznałem Alojzego. Był aplikantem adwokae­

kim we Lwowie. Pracował razem z mo!m szwag­
ren) na nowostrojoe jako za:opatrzeniowiec. 
F.,rzylgnęliśmy do siebie. Często zachodził d.o 
n!JSzej chatki. Kilka razy dał nam ka<I'tkł na 
claleb. 

- Zatrudniamy kilkaset ludzi. To ktej za­
chor1.tle I . pójdzie do szpitala, Inny wyjedzi~. 
zostają ml na 2Jbyclu wolne kartki. Kupcie !O­
bte chleba, 'l:a -duto go nłe macie-

Lwowie z pepeszami, czujny jak zwJ·kle Lucek 
Włodkowski powiedział. 

- Stary, lata ci się nałożyły. W 1939 jeszcze 
nie było pepe.u. 
Miał rację. Z encyklopedii dowiedziałem się, 

że pepeszę, pistolet maszynowy, skonstruował 
dopiero w roku 1940 inżynier radziecki Szpagin. 

Z zapałem zabrałem się do powierzonej mi 
misji. Więkswść Polaków na Zawołżu praco­
wała na nowostrojce. Chętnie odwiedzali naszą 
chatkę, stała się ona ·dla nich istną Mekką. 
Przychodzili porozmawiać, dowiedzieć się no­
winek, pośpiewać. Rozprawialiśmy o perspekt.v­
wach powrotu do ojczyzny. A były one po­
myślne. Dobiegał końca rok 1944, rok zwy­
cięstw koalicji antyfaszystowskiej, na wszyst­
kich frontach. Rumunia i Bułgaria przystąpily 
do wojny z Niemcami, Padł Rzym, wojska 
sprzymierzonych wylądowały w No.rmandii, na 
Oceanie Spokojnym sojusznicy wyzwolili oku­
powane prrez Japonię tereny. 

I oto pewnego dnia - pamiętam, mróz wy­
malował piękne kwiaty na okienkach naszej 
izdebki - usłyszałem komuni•kat z radiotoczki... 
Zaraz, zaraz, ja:k on brzmiał? 

- Od Sowintormbiuro ... Siewodnia, diewiat­
natcatowo janwaria, poslie ożestoczonnych bo­
jow, na!!cl wojska oswobodUi gorod Łodz.„ 

Nie dotrwałem do tradycyjnego zakończenia 
„Smiert' niemiets.Jdm zachwatczikam", chwy:i­
łem córeczkę na ręce, puściłem się z nią w ta­
ny dokoła taboretu. 

- Pojedziemy do Łodzi, to miasto twojego 
tatueia, tam ai~ tatu.ś urod~ił. tam pracował! 

·Wieczorem, w czasie nadawania ostatnich 
wiadomości, jesz.cze raz chłonąłem każde słowo 
nd·zieckiego 1pikera, JuiI'ija Lewitana. Stento­
rowym, wstrząsającym głosem, od wybuchu 
wojny komentował on wydarzenia na fronta.::h. 
Z przejęciem słuchały go miliony ludzi. I wte­
dy, gdy mówił <1 klęskach, jakie na początku 
ponosiła zaskocr.ona armia radziecka, i później, 
kiedy odnosiła zwycięstwo za zwycięstwem. 

P 
ani Helena często nas odwiedzała. 
Nigdy nie przychodziła z pustymi 
rękoma. Nie miała słów podziwu 
dla Helenki, obdarowywała ją ła­
kociami, zabawkami. Powiedziałem 
o mych przeżyciach w Łodzi po za-

jęciu miasta przez hitl~owców. Jak mnie mę­
czyli na przymusowych robotach, bili. A jakie 
mam plany na przyszłośł? Po zakończeniu woj­
ny wrócimy do kraju, znowu poświęcę się za­
wodowi dziennikarskiemu. 

- Kazimierz Witaszewski przysłał mi list do 
Tadżykistanu - pochwaliłem się. - Liczy na 
mnie. znamy się sporo lat... 

Zygmunta również interesowały moje zami'.?­
lt'zenia. Mogłem mu godzinami opowiadać o 
swych przye;odach dziennikarskich, znał Łódź, 
może mieliśmy tam W3pólnych znajomych? 

A któregoś ~nia, gdy byliśmy sami, powie­
dział konspiracyjnym tonem: 

11 
- Nie powinieneś mieć przede mną tajem• 

nic. Ja też byłem chalucem w orga.'1izacji syJo­
nistycz.nej„. 

Niepokój wdarł się do mego serca. Opowie­
działem żonie o tej rozmowie. O co mu szło? 
Nigdy nie należałem do żadnego ugrupowania 
politycznego. Syjonizm był mi zawsze obcy. 

Po kilku dniach wyzbyłem się podejrzeń. 
Zygmunt nie powracał do tego tematu, był ja'k 
zwykle serdeczny, o nic nie pytał. No cóż, coś 
mu się pokręciło, strzelił nie pod tym adresem 
r widząc pomyłkę wycofał się. 

- Pójdę na bazar - pow1edziale.n żonie -
zamienię butelkę przydziałowego oleju na cu­
kier dla dziecka. 

Bazaru uljanowskiego nie odwiedzałem . tak 
c~to jak: tego w Chanak:a. Nie miał on owe· 
niepowtarzalnego kolorytu. St\oje sprzedawców 
szare, bezbarwne. Poza Rosjanami trochę sko3-
nookich Tatarów, Czuwasze, Mordwini, Udmur­
ci. 
Zaciekawił =ie poczciwy diad'ka, kręcący 

się po placu. VI wyciągniętej dłoni trzymał 
dwie pożólkle od tytoniu kostki cukru za­
chwalał swój towar: 

- Sachar prodaju, sachar prodaju_. 
Nie na taki cukier reflektowa1em, zresztą 

diad'ka wcale nie miał zamiaru go sprzedać! 
Gdy ktoś pytał o cenę, nie odpowiadał, szedł 
dalej i monotonnym głosem obwie.szcznł wszem 
\Vobec: .,Sachar, sachar prodaju". 

„Pyszny facet - pomyślałem. - Żyje atmo­
sferą targu, przychodzi tu tylko po to, żeby 
wtopić się w masę. ludz.~ą i przeżywać emoc;e 
;posiadania pokupnego artykułu". 

- Posliedujtie so mnoj ... - u.;ayszałem ta 
plecami. Młody cywil mignął mi jakimś znacz­
kiem i delikatnie ujął za ramię. 
.Poszedłem posłusznie. „Natrą mu uszu za 

niedozwolony handel - pomyślałem. - Dowód 
rzeczowy na rukach, ale chyba nie bę:lą robić 
ceregieli z tak błahego powodu~ .. „ 

Cywil wprowadził i.11Ilie do gabinetu nacz-e:­
nika milicji i zamelddwał o doprowadzeniu tJ­
kiego a takiego. 

- Czy w drodze nie spotkał en kogoś? Nilł 
porozumiewał się z kimś? 

- Niet, towariszcz naczelnik! , 
Naczelnik podszeał do kasy ogniotrwałej, 

wyjął pokaźnej grubości tecz.kę papierową. Uj­
rzalem wypisane na okładce wołowymi litera­
mi moje i Alojzego nazwiska! Oho, to coś 
poważniejszego niż ten olej. Ale co mają prze­
ciwko nam? 

Twarz naczelnika była skupiona, glos urzędo­
wy. 

- Imię, ,nazwisko?„. Czy wiecie dlaczego si~ 
tu znaleźliście? 

- To przez ten olej. Chciałem go zam!er.ić 
na cukier._ 

- Nie walajtie duraka! Chodzi o waszą 
działalność na terenie Związku Radzieckiego! 

- Jaka działalność? Pracuję w Związku Pa­
triotów Polskich, możecie sprawdzić. Polityl~ą 
się nie zajmuję. Czemu mnie zatrzymujecie? 
W domu czeka żona i dziecko„. 

- Wy swojej żony i dziecka już ni.e <.o\:ia1::z.;r­
ciel 

I wtedy rozplakalem się, ale moje spazmy 
nie wywołały żadnego odruchu współczucia na 
twarzy naczelnika. 

- Trzeba było wcześniej pomyśle.:! o rodz.i­
nie. Teraz za późno, poniesiecie konsekwencje 
swej występnej działalności. 

Coraz natarczywiej sta\'(ała mi przed oczyma 
postać Zygmunta'. „Ja też byłem chaiucem 'v 
organi:acji syjonistycznej. Nie powinieneś mieć 
przede mną tajemnic„." Boże a więc - pro­
wo!rntor! 

W areszcie przesiedziałem do późne~o wieczo­
ra. Przyszło dwóch konwojentów. 

- Poszli! Tolko pedupreżdaju : szag w liewo, 
szag w prawo„. - przypomniał mi się strieiok 
z Rybińska, ale edy tamten slowa przestro!:(i 
wypowiadał beznami~tnym giosem. w ustach 
tego brzmialy one złowróżbnie. 
Szliśmy skutą . lodem Wolg:ą. Z pr !odu żoł­

nierz z wydobytym pistoletem. z tylu ten drn­
gi, opierając karabin z nasadzonym bagnetem 
o moje plecy. 

- Uważajcie - popro>ilem - mogę się po­
śliznąć, a wy pomyślicie, że to próba ucieczk:„ . 

- Wtedy bez wahania prz.ebiję cię iak jado­
witą żmiję! - pocieszy! mnie. 
Weszliśmy dq budynku więziennego. pnyle· 

gającego do domu, w którym ja.ko sublokator 
mieszkał Zygmunt. Co za zbieg okolir7nO!~t 
Miałem na sobie kożuch ze ~kór d 7 ikich osó-.v. 
Nakładałem go fantazyjnie, włosem na wierz­
ch11 Na mój widok dyżurny ponatrzył niezde­
cydowany: 

- Kto tu kogo przyprowadzi!? - zapytał. 
- Jak chcecie, to ia tych dwóch gricżdan -

powiedzial,em w przypływie wisielczego humo­
ru. 

Teraz i moi konwojenci roześmiali się. Strr.ż-
ri.ik przywołał kolegę, ten poprowad?ił mnie 
ponurym korytarzem. otworzył drzwi celi. 

- Zachocli. Twoja krowat' wollie okoszka. 
Po omacku dobrnąłem do Ws·kazanego legowi­

ska. Oswojony z ciemnośr,ią w?rok wyłonił wl-
wetki ludzkie na pryczarh. Wieźninwi~ 5pali 
kamiennym snem. a może udawali? Lei;(lem na 
moim łożu madejowym i ooi;(rążylem się w 
smutnych rozmvślaniach.„ 

Ul.ianowsk. dawny Symbirsk. nazwa ta w 
j~zyku tatarskim oznacza siedem wiatrów. Wie­
je, bo wieie tych siedem wiatrów w dorz.ec7JU 
matuszki Wolf.Ti. a mnie orzy\Viał tu straszniej­
szy niż \vszystkie tornada. taifuny, sirocca 
ós:ny wiatr „ 

Fra~ment przygotowywa'1ego do druku 11:i­
mit'tnika „Raz. dwa, wziali" 7. 1rnbYt•1 irntora 
w Związltu Radzieckim w Jatach wojny. 

Za tyd:i;ień: 

Przed sędzią śledczym 

• 
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